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Festiwale/Festivals

Piąte Małe Zderzenie Teatrów było
bardzo dobrym festiwalem. Małym, ale

smacznym. Z czystym sumieniem warto je
chwalić z trzech co najmniej powodów.

A - poziom ośmiu zaproszonych sztuk
był wyrównanie wysoki; do tego stopnia,
że zarówno dziecięcy jak i dorośli jurorzy
mieli dylemat, komu przyznać nagrody.

B - nastąpiła pokoleniowa zmiana
warty. Dzieci szybko rosną, więc niegdy-
siejsze dyskutantki to już poważne pan-
nice z liceum, które wyrosły z bajek, a
dyskutanci to zainteresowani dociekaniem
sensu bytu blisko dwumetrowe chłopiska.
Nowi są trochę inni, nieporównanie mniej
napastliwi, choć w pewnym sensie równie
dociekliwi.

C - różnorodność programowej oferty
pozwoliła na prowadzenie przez Lilianę
Bardijewską, Wojciecha Majcherka i mnie,
bardzo sensownej, wielopłaszczyznowej
akcji edukacyjnej. Różnica bowiem mię-
dzy Kłodzkiem a innymi festiwalami jest
taka, że jurorzy kilka razy w ciągu dnia

WIWAT
MAŁE KŁODZKO
Hanna Baltyn

prowadzą spotkania dyskusyjne, podczas
których młoda publiczność drobiazgowo
analizuje spektakle, poznając język teatru
i nabierając swobody rozmawiania zarów-
no o intelektualnych sensach jak i o tech-
nice scenicznego przekazu.

W związku z początkową konstatacją
o wysokim poziomie całego przeglądu,
pozwolę sobie na omawianie spektakli po
kolei, nie bacząc na nagrody. Były na-
grody, bo tradycyjnie musiały być, ale tak
naprawdę to nie one stanowią o aktualnej
kondycji dziecięcego teatru.

Czerwony Kapturek (Kompania Teatr
z Lublina) doceniony został chyba przede
wszystkim za skuteczną walkę z banałem.
Zarówno teatrałowie dorośli, jak ci z pod-
stawówki, znają na pamięć wierszowany
tekst Brzechwy, więc raczej trudno ich za-
frapować czymś nowym i świeżym. Jed-
nak chłopcy z Lublina, którzy ostatnio
jeżdżą po całej Polsce z Ferdydurke, dali
sobie radę i z tekstem, i z formą. Zasto-
sowali chwyt prosty, ale skuteczny, teatr

w teatrze. Widownię rozśmieszyły przepy-
chanki o to, kto zagra tytułową rolę i po-
zornie nieporadne przymiarki do tekstu.
Stylowa, wiklinowa i przez to jednorodna,
"ekologiczna" scenografia Tomasza Buł-
haka, dopełniła dzieła (doceniona oso-
bistym wyróżnieniem Bardijewskiej). Dla
nas spektakl ten stał się pretekstem do
rozważań na temat kreacji zbiorowej.

Szałaputki to z kolei pokaz mistrza dla
maluchów. Doskonałego warsztatu dyrek-
tora Teatru Animacji z Poznania, Janusza
Ryl-Krystianowskiego, kilkakrotnie nagra-
dzanego na Małych Zderzeniach, rekla-
mować nie trzeba. Kury, Lis i Myszka były
jak żywe, szczególnie Lis, składający się
z lisa właściwego i jego autonomicznego
Ogona. Grały go dwie panie, w ostry,
kabaretowy sposób ucharakteryzowane
na Blues Brothers.

Kopciuszek "Baja Pomorskiego" z Toru-
nia dał nam asumpt do rozważań o multi-
medialności w teatrze i wpływach kultury
masowej na ten szacowny i stary gatunek
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sztuki. I mali, i duzi widzowie zgodzili się,
że żyjemy w epoce kina i telewizji, więc
trudno tych form nie zauważać. Czesław
Sieńko, który wybrał mniej znaną,
ironiczną wersję bajki pióra Eugeniusza
Szwarca, też to wie. Swiadomie zatem
zastosował klamry kabaretowe, wielość
planów, projekcję wideo na ekranie i musi-
calowe, wypracowane choreograficznie
zbiorówki (bardzo dobry chór lokajów).
Nota ben e najbardziej podobały się te mo-
menty teatralnej iluzji, gdy medialne środki
płynnie się przenikały. Na przykład, gdy
Król na ekranie zrywa z głowy koronę
i rzuca nią w naszą stronę, a wówczas
prawdziwa, trójwymiarowa korona spada
z brzękiem na scenę. Powstał zręczny wa-
riant Purpurowej Róży z Kairu dla dzieci.
Jest tu dynamika, wyrazista ek-
spresja i niebanalne pomysły inscenizacy-
jne; sło-wem dobry, nowoczesny teatr.
Drew-niane proste laleczki Jacka Zaga-
jewskiego, uzupełniające działania akto-
rów, ujmowały z kolei prostotą, będąc
ukłonem w stronę najstarszej tradycji.

Baśń o... Małgorzaty Kamińskiej-Sob-
czyk, dyrektorki słupskiej "Tęczy", laure-
atka Nagrody Głównej Krytyków, to efekt
empatycznej współpracy polskiej autorki i
rosyjskiego scenografa, Dymitra Aksjo-
nowa. Byłam zauroczona, że tak jeszcze
można wabić bajką, że nadal można
opowiadać z humorem, współczesnym
językiem, o naj starszych , znanych z lek-
tury Proppa i Betlelheima archetypach i
walce dobra ze złem. Czarcie Błota, gdzie
dzieje się akcja, wyczarowane przez rosyj-
skiego artystę, były zarazem hiperfunk-
cjonalne i wizyjne. Gadające drzewo,
stara wierzba, mrugająca omszałymi
powiekami, fascynująca. Wiedżmy błotne
- Smieszygęba, Straszygęba i Płaczy-

gęba - wstrętne, ale i sympatyczne. Sta-
rzejąca się w mgnieniu oka lalka Janka
też. Janek, który jak to w bajkach, jest z
początku głupi i chciwy, więc oddaje po
kolei lata swego młodego życia za blichtr
materialnych dóbr, po stosownej pokucie
wyjdzie na swoje. Przykre? Dla dzieci nor-
malne. Zastanawiające, jakie padały
komentarze: "Ja tam bym oddał nie dzie-
sięć, ale może rok życia za piękny dom".
"Głupi ten Janek, trzeba było się z
wiedźmami lepiej potargować". W każdym
razie, jeśli chodzi o walor poznawczy tego
przedstawienia, to posłużyło nam ono do
analizy struktury bajki klasycznej, z
wędrówką bohatera, trudnymi próbami,
baśniowym pomocnikiem i trójkowymi
powtórzeniami elementów akcji.

Łomżyński spektakl O dobrym diabełku
był sprawnie zrobioną adaptacją kilku
opowiadań Pierre'a Gripariego w dowcip-
nym przekładzie Barbary Grzegorzew-
skiej. Prościutka, bezpretensjonalna ob-
jazdowa inscenizacja, połączona z pro-
wokującą, ironiczną treścią, ujęła za serce
Wojtka Majcherka, który właśnie Łomży
przyznał swój głos. Reżyserem był za-
proszony z Rosji Siergiej Jefremow. Jak
widać, po fali inscenizacji współpracu-
jących często z polskimi teatrami Cze-
chów i Słowaków, polski teatr wykorzy-
stuje teraz talenty artystów ze Wschodu.
Gdzie zupełnie inaczej się pracuje, gdzie
reżyser przychodzi do teatru idealnie przy-
gotowany, gdzie nie ma w nadmiarze im-
prowizacji aktorskich, nie ma chaoty-
cznych poszukiwań. Reżyser jest tu
Panem Bogiem, co z jednej strony ogra-
nicza, z drugiej jednak, jeśli się mu zaufa,
gwarantuje komfort aktorom. O tym
opowiadali członkowie łomźyńskiego
zespołu po wspólnej teatralnej podróży

z piekła do nieba, z licznymi przystankami
na ziemi.

Sklep z zabawkami Aleksandra Popes-
cu z warszawskiego J~aja" był potencjal-
nie przez literacką metaforę o dojrze-
waniu naj mądrzejszym spektaklem festi-
walu, a także jednym z naj bogatszych in-
scenizacyjnie. Jednak ze stosowaniem
bogactwa środków bywa jak z obosieczną
bronią; można od niej samemu polec.
Reżyserka, Krystyna Jakóbcźyk, z nama-
szczeniem realizując matamorfozy małej
Diny, która, skuszona czarodziejską
ofertą tytułowego sklepu z zabawkami,
starzeje się tam i zapomina o prawdzi-
wych uczuciach, popadła w dosłowność.
Bogate, operowe kostiumy Ireneusza
Salwy krępowały ruch aktorów, a zmiany
dekoracji przeprowadzane przez leśne
elfy ciągnęły się w nieskończoność.
Ospała machina przesłoniła istotny pro-
blem i spektakl trafił gdzieś obok, nie do
serc widowni. Zbyt blisko może siedzie-
liśmy, aby zamiana aktorek, grających
główną postać, stała się tryumfem iluzji.
Ponieważ jednak i porażki mogą być
nauką, więc dyskusja po spektaklu była
ciekawa.

Księżniczka Elfów także przyjechała z
Warszawy. Scena '96 jest zespołem pan- '
tomimicznym, więc dobrze, że jej pokaz
znalazł się obok większości przedstawień

Po lewej/Left: E. Szwarc Kopciuszek'"
"Cinderella", reż./dir. Czesław Sieńko,
scen. Jacek Zagajewski,
Teatr ,f3aj Pomorski"/Baj Pomorski
Theater, Toruń (1999)
Poniżej/Below: ,;vtetamorfozy"/"Metamor-.
phoses", scenariusz, reż./script,
dir. Krzysztof Rau, Teatr 3/4 Zusno,
Bielsko-Biała (1998)
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opartych mocno na tekście. Bardzo wy-
stawna scenografia Urszuli Kubicz-Fik
mimo kilku nieczytelnych znaków dobrze
harmonizowała z fantasmagoryczną his-
torią o upartej miłości dwojga elfów, która
potrafi przezwyciężyć wszelkie przeszko-
dy. Ja poddałam się nastrojowi baśni, i
właśnie za śmieszne obrazy zaspanych
elfów i groźne drapieżnych ptaków, wyła-
niającego się ze skały Króla Gór i umie-
rającej białej orlicy, których nie zapomnę,
wyróżniłam ten spektakl. Dzieci jednak
wypunktowały bez litości słabości scena-
riusza i brak nawiązania w kilku kluczo-
wych momentach akcji. Aktorom-tance-
rzom trudno się było z nimi spierać, więc
nie wyszli ze spotkania z euforią. Niemniej
jednak teatr się rozwija i po Opowieści
o wietrze ... , 'która na pierwszym Małym
Zderzeniu otrzymała Grand Prix widowni,
dalej gotów jest poddawać się niełatwym
kłodzkim zapasom.

I tak doszłam do Grand Prix piątego
Zderzenia, które trzeba by nazwać raczej
"miękkim lądowaniem", gdyż materia zwy-
cięskich Metamorfoz Krzysztofa Raua z
Zusna to płachty bawełnianej surówki. Z
nich to właśnie Małgorzata Masłowska,
Marta Rau, Darek Jakubaszek i Michał
Hachlowski z mistrzowską sprawnością
wyczarowywali na naszych oczach przez
blisko godzinę światy zwierząt, egzoty-
cznych kultur oraz codziennych sytuacji.
Znając ich możliwości, odczułam pewien
niedosyt, bo spektakl nie miał żadnego
generalnego przesłania, będąc jedynie
zbiorem zgrabnych etiud. Młodzi widzowie
też bezbłędnie rozpoznali jego otwartą
strukturę, ale nie domagali się więcej,
dając Metamorfozom en masse swe
cenne głosy. Najbardziej spodobała im się
kontrolowana swoboda wykonawców,
prosty humor takich scenek jak walka
kogutów i prostota środków, dowodząca
dobitnie, że teatr można zrobić ze wszyst-
kiego i w każdych warunkach.

Na zakończenie przyjechała ekipa tele-
wizyjna z Wrocławia nakręcić program o
kłodzkim Zderzeniu. I cóż się okazało;
młodzi rozmówcy, którzy przez cztery dni
z nami dyskutowali o bajkach i teatrze,
potępiają bajki, i to w czambuł. Uważają
proste nauki o tym, czym jest dobro i zło,
za wielkie oszustwo, które nie przygo-
towuje dzieci do życia, lecz zakłamuje i
głupio idealizuje jego prawdziwy obraz.
Wtedy dopiero zrozumiałam, dlaczego
młodsza młodzież z podstawówki pohan-
dlowałaby z wiedźmami o dostatek i do-
brobyt, nawet za cenę paru lat życia.
Dlaczego pyta przede wszystkim o to, co
jest jak zrobione, a nie co znaczy na po-
ziomie metafory. Wniosek z tego, że rację
mają wszelkie sprawne przeróbki i kon-
taminacje najbanalniejszych tropów li-
terackich, z wyliczoną komputerowo szan-
są na budzenie wzruszeń. I że teatr to miłe,
choć niezbyt osobiście przejmujące dzieci
uzupełnienie teledysków z MTV. Niech so-
bie będzie, ale nie każcie nam traktować
tego serio, zdawały się mówić dzieci. Mają
prawo. Zastanawia mnie tylko, że tak
grzecznie i bez głębszych emocji weszły
w naszą konwencję dyskusji o bajkach.
Dlatego chwalę Kłodzko, bo jeszcze nie
wyjechałam stąd bez osobistej nauki. A
tym razem takźe i przestrogi. •
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V IV A Hanna Baltyn

LITTLE KŁODZKO

The Fifth Little Theater Confrontation
has been a very good festival. Smali

but tasty. One must not scruple to praise it
for, at least, three reasons:

A. The quality of ali eight invited produc-
tions was equally high, so that both the
children and adult juries had a serious
dilemma as to who should receive the
prize.

B. A generational change of guards has
occurred. Children grow up quickly, so the
farmer debaters became either serious
high school girls, who had already grown
out of fairy tales, or six-foot-tall hunks in-
terested in exploring the sense of life. The
new kids were difterent, less aggressive
though equally inquiring in their own way.

C. A great variety of performances en-
abled Liliana Bardijewska, Wojciech Maj-
cherek, and me to initiate sensible and
multi-Ievel educational activities. The dif-
ference between Kłodzko and other festi-
vais is that here each day the jurors hold
many discussions during which the per-
formances are analyzed in detail, allowing
children to learn the language of theater,
and to fluently speak about both the intel-
lectual meanings, and the technicalities of
stage media.

Having acknowledged the high quality
of the entire event, I shall take the liberty
to discussing the performances one after
another without paying much attention to
the awards. There were prizes, as tradi-
tionally, there must have been, but they did
not really inform about the current condi-
tion of children's theater.

Czerwony kapturek (Litt/e Red Riding
Hood) from Lublin's Kompania Theater
was above ali acknowledged for success-
fully prevailing over the banal. Both adult
and young theater-goers know the
Brzechwa's verses by heart, sa it is difficult
to intrigue them with something new and
fresh. Yet the boys from Lublin, who have
lately been going around Poland showing
Ferdydurke, did manage to pull it aft, cop-
ing admirably both with the text and with

"Szałaputki"/"Litt/e Pranksters",
scenariusz, reż./script, dir. Janusz Ry/-
-Krystianowski, scen. Jacek Zagajewski,
Teatr Animacji/Animacja Theater,
Poznań (1997)



the form. The approach they adopted was
simple yet effective - a theater within the
theater. The audience laughed at the ac-
tors' quarrels as to who should get the
main part and at seemingly awkward inter-
pretations of the script. A stylish, wicker,
and thus a consistent 'environmentally
triendly' stage set by Tomasz Bułhak com-
pleted the picture (and was personally dis-
tinguished by Bardijewska). For us, the
performance furnished a pretext to discuss
collective creation.

Szałaputki (Little Pranksters) was a dis-
play of mastery for kids. The refined crafts-
manship of the director of the Animacja
Theater trom Poznań needs no recom-
mendation. The Hens, Fox, and Mouse
were as if alive, particularly the Fox com-
posed ot the fox proper and its autono-
mous Tail. It was played in an aggressive,
cabaret manner by two ladies dressed like
the Blues Brothers. Kopciuszek (Cinder-
ella) of the Baj Pomorski Theater from
Toruń gave us an opportunity to talk about
multimedia in the theater and about the
influence of popular culture on this old, and
noble form of art. Everybody agreed that
we live in an age of cinema and television,
and that it is difficult not to take any notice
of it. Czesław Sieńko, who chose a lesser
known, ironic version of the tale written by
Eugeniusz Szwarc, was equally aware of
it. And he consciously used cabaretic inter-
media, multiple planes of action, video pro-
jections, and musical-like, choreographi-
cally refined ensemble scenes (a very
good choir of the butlers). Although, I my-
self gained the most pleasure from those
moments of theatrical illusion when differ-
ent media seamlessly flowed one into an-
other. Like when the King on the video
screen takes the crown off his head and
throws it towards us, and then a real, three-
dimensional crown falls on the stage with
a loud clank. A skilltul version of The Pur-
ple Rose ot Cairo for children had thus
emerged. There are dynamics and vivid
expression in it, and fresh staging ideas -
in short, modern theater. Simple wooden
puppets designed by Jacek Zagajewski,
which complemented the actors' perform-
ance, were a charming tribute to the oldest
of traditions.

Baśń o... (A Fairy Tale About ... - the
Critics' Main Prize) by Małgorzata
Kamińska-Sobczyk, the director of the
Słupsk Tęcza Theater, is a result of an
empathetic collaboration of the Polish
author with the Russian scenographer
Dimitr Axionov. I was enchanted by the fact
that one can still be so attracted to fairy
tales, and that an archetypal story reminis-
cent of Propp and Bettelheim can be told
in a contemporary language and with such
humor. The Devil Marshes where the ac-
tion takes place, conjured up by the Rus-
sian artist, were at once hyperfunctional
and visionary. The talking tree, an old wil-
low blinking its mossy eyelids - exquisite.
The marsh witches - Laughface, Fright-
face and Weepface - abominable yet
adorabie. The rapidly aging puppet of
Johnny, too. Johnny, who at the beginning
is foolish and greedy, and trades the years
of his young life for material wealth, will,
after appropriate redemption, attain har-
mony. Sad? Normai for kids. It is interest-

ing to note som e comments: "I would have
given not ten but maybe one year of my life
for a beautiful house." "Stupid Johnny, he
should have bargained better with the
witches." In any case, as far as education
was concerned, we analyzed the perform-
ance as a elassie fairy tale with a protago-
nist's journey, difficult tests, fantastic hel p-
ers, and triple repetitions of the elements
of action.

The production of the Łomża theater
entitled O dobrym diabełku (About a Good
Imp) was a graceful adaptation of Pierre
Griparie's stories in a witty translation of
Barbara Grzegorzewska. This very sim-
ple, unpretentious touring performance
with a provocative, and ironic content had
won the heart of Wojtek Majcherek who at
the end voted for none other than the
Łomża theater. The play was directed by
Siergey Jefremov, invited from Russia.
Apparently, after a trend of Polish coopera-
tions with the Czech and Slovak artists, our
theater is now exploiting talents from the
East. There, the manner in which one
works is different from the one in Poland,
and the director is perfectly prepared upon
entering the theater's building. There are
not too many improvisations on the actors'
part, no experiments. The director is God
which might seem restrictive but, on the
other hand, once the actor has trusted him,
it can be comfortable also. The troupe of
the Łomża theater described it as a jour-
ney from Heli to Heaven with stops on
earth.

Sklep z zabawkami (The Toy Shop) by
Alexander Popescu from the Warsaw Baj
was potentially - considering the literary
metaphor of maturing - the wisest of the
festival spectacles, and one of the theatri-
cally richest productions. However, using
a variety of theatric measures can be like
fighting with a double-edged sword - one
can get killed himself. The director,
Krystyna Jakóbczyk, conscientiously car-
rying out the metamorphoses of little Dina
who, tempted by a magic offer of the title
toy shop, ages there and torgets who she
was, becomes too literaI. Rich, operatic
costumes designed by Ireneusz Salwa
cramped the actors' motions, and the
changing ot props conducted by little elves
took forever. This slow machinery had
submerged the essential problem, and the
performance did not manage to evoke any
feelings in the audience. Perhaps we were
sitting too close to be dazzled by the in-
tended illusion when a change of ac-
tresses playing the main part occurred.
Nonetheless, since failures too can be in-
structive, the discussion held after the per-
formance was interesting.

Księżniczka Elfów (The Elf Princess)
also came from Warsaw. Scena '96 is a
pantomime theater, and it was to its benefit
that it appeared among productions heav-
ily based on the spoken word. A glittering
stage design by Urszula Kubicz-Fik har-
monized, despite a few illegible symbols,
with the phantasmagorical story about the
enduring love of a couple of elves which
conquers all difficulties. Anyhow, I myself
did succumb to the atmosphere of this fairy
tale, and distinguished the production for
its funny scen es of sleepy elves, its horri-
fying images ot predatory birds, and for the

King of the Mountains emerging from a
rock or the white dying she-eagle. The
children, however, mercilessly pointed out
the script's weaknesses. It was hard for
the actors to disagree with the arguments
put forward, and they left the meeting
slightly discontented. The theater is still
developing, nonetheless; afterwinning the
Grand Prix at the first Little Confrontation
for Opowieści o wietrze (The Tales ot ttie
Wind), it continues to participate in the
difficult Kłodzko contest.

And so I have arrived at the fifth Con-
frontation Grand Prix, which should be
called a "smooth landing," as the building
material ot the victorious Metamorfozy
(Metamorphoses) by Krzysztof Rau from
Zusno was, in fact, raw cotton. During
almost an hour, Małgorzata Masłowska,
Marta Rau, Darek Jakubaszek, and
Michał Hachlowski with masterly skill eon-
jured worlds of animals, exotic cultures,
and everyday situations before our very
eyes. Knowing their potential, I secretly
yearned for something more. The per-
formance did not convey a message, be-
ing only a collection of etudes. The young
viewers faultlessly recognized its open
structure and demanded nothing more,
casting their votes en masse for Metamor-
phoses. I especially enjoyed the controlled
easiness of the actors, the simple humor
ot such scenes as the cock fight, and the
simplicity ot means, which all proved that
theater can be created out of just about
anything and in any conditions.

At the end, a TV crew came to shoot a
program about the Kłodzko Confrontation.
And it became quite evident that the young
respondents who had been for the last tour
days devotedly discussing children's thea-
ter, simply hate fairy tales, with no excep-
tion. They consider simple lessons of good
and evil a grand deception which does not
prepare children tor real life, idealizing it
instead. That is when it occurred to me
why the children trom elementary school
would have gladly bargained with the
witches tor a careless and wealthy life,
even it the price had been a few years of
their life. Why they ask about what has
been done, and not about what it means
on the metaphorical level. The conclusion
is that we live in an age of skilltul adapta-
tions and alterations ot the most banal
literary motits, adaptations which evoke
emotions according to an algorithm devel-
oped by a team of sociologists and trained
salesmen. Theater is, indeed, a pleasant
but impersonal supplement to video clips
from MTV. "Let it be but don 't make us
treat it seriously," the children seemed to
be saying. And it is their right. It only puz-
zles me why they so smoothly, and without
emotion, entered our discussions on fairy
tales. That is why I praise Kłodzko, tor I
have never come ba ck trom it without a
personallesson, and this time - a warning
aswell.

•
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Stacja Łomża Liliana Bardijewska

Na początku czerwca już po raz dwu-
nasty zjechały do Łomży z różnych

stron świata teatralne walizki, kufry, torby i
plecaki. Były większe i mniejsze, cięższe i
lżejsze, przeznaczone dla dzieci i doro-
słych, ale żadna z nich nie okazała się
pusta. Jedne zadziwiały bogactwem swo-
jego wnętrza, inne zaskakiwały szlachet-
nym ascetyzmem, a wszystkie były nie-
zwykle ciepło powitane przez łomżyńską
publiczność i docenione przez jury. Walizki
dla dzieci kryły najczęściej klasyczne lub
autorskie bajki, zaś kufry dla dorosłych -
pastisze i trawestacje dramaturgicznej
klasyki. Obie łomżyńskie sceny zaludnili
komedianci oraz lalki ze wszystkich lalko-
wych rodów-od kukiełek po marionetki. A
na widowni zasiadł śmiech, który raz po
raz ustępował miejsca pełnej skupienia
ciszy.

Spośród dziesięciu przywiezionych do
Łomży spektakli duża część należała do
gatunku teatru inscenizacyjnego. Bułgar-
ski Hamlet ze Sliwenu w reżyserii Sybi
Sybewa i scenografii Emiliany Totewej to
komediowa Szekspirowska trawestacja,
rozegrana w iście barokowej scenerii przy
pomocy marionetek, groteskowych figur
typu szachowego i zabawnych umownych
form plastycznych, jak np. kroczące hala-
bardy. Wileńskie Brzydkie kaczątko Teatru

6

"Lele" w inscenizacji Violety Palćinskalte
uczyło się pływać wśród stworzonych
przez Auśrę Baqoćiunaite miękkich
parawanowych szuwarów. Potem kuliło
się z zimna pod śniegową, pokrywającą
całą scenę kołdrą, która w finale prze-
obraziła się w wielkie łabędzie skrzydła.

Rodzajem miniteatru totalnego oka-
zała się bajka O Jasiu i łodydze fasoli
dwuosobowego, prywatnego zespołu z sy-
beryjskiego Tomska "Owa plus Koo" w
inscenizacji i wykonaniu Władimira
Zacharowa i Olgi Kuszkowej. Na kom-
puterowo sterowanej stolikowej scence na
oczach widzów ożywały rysunki z ma-
gicznej księgi bajek. Na chwilę wyrastały
przedziwne krajobrazy, by za moment
zniknąć i wraz z odwróceniem następnej
stronicy znów się odrodzić. Ten unikalny
świat jak z żywej księgi Sindbada Żeglarza
zaludniali równie unikalni mieszkańcy -
okrutne wielkoludy, dziwne stwory,
zabawne ptaki i insekty - a wszyscy oni
wyrastali z dłoni pary animatorów. Filigra-
nowe, niezwykle mobilne lalki o wyra-
zistych twarzach i groteskowych sylwet-
kach, poruszające nawet palcami
stanowiły przedziwną symbiozę kukiełki i
pacynki, animowaną misterną maszynerią
drucików i zaczepów, umocowanych na
nadgarstku aktora. Jeszcze długo po

spektaklu publiczność penetrowała tajem-
nice magicznej scenki, oprowadzana
przez parę sympatycznych aktorów,
którzy wszystkim chętnym wyjaśniali sek-
rety teatralnej iluzji.

Szczególny gatunek teatru insceniza-
cyjnego zaprezentowała Elena Iwanowa z
Rostowa w monodramie Straszydło w
reżyserii Władimira Bykowa i scenografii
Wadi ma Karnauchowa. W kostiumie
stracha na wróble była jednocześnie nar-
ratorką, scenografią oraz ... parawanem,
zza którego animowała symultanicznie
kilku zwierzęcych bohaterów, umie-
szczonych na jej rękach i nogach. W ob-
szarze teatru inscenizacyjnego mieściły
się także oba przedstawienia gospodarzy,
zaprezentowane poza konkursem. Festi-
wal otworzyła pełna ciepłego humoru baj-
ka O dobrym diabełku Pierre'a Gripariego
w reżyserii Siergieja Jefremowa i sce-
nografii Przemysława Karwowskiego,
rozegrana w technice kukiełkowej. Zaś na
zakończenie trzydniowego teatralnego
maratonu najmłodsza publiczność obej-
rzała wzruszającą, marionetkową Bestię i
Piękną Waldemara Wolańskiego w re-
żyserii Stanisława Ochmańskiego ze
scenografią Jana Zielińskiego.

Na łomżyńskiej scenie znalazło się też
miejsce dla spektakli bardziej ascety-



cznych, jak Tymoteusz wśród ptaków
Jana Wilkowskiego Teatru "Luka" z Biel-
ska. Trójka młodych aktorów na oczach
widzów stwarzała tu teatralny świat z ...
surowców wtórnych - tektury, parcianych
worków, sznurków oraz własnych rąk. Po-
dobną zasadę dziecięcej zabawy zasto-
sowali twórcy Wycinanki dla dwojga wg
sztuki Krystyny Miłobędzkiej z Teatru
Własnego Stanisławiak z Chorzowa. Pod
wirującą jarmarczną karuzelą Arlekin i
Kolombina rozgrywali parodystyczne
scenki, ukazujące złożoność relacji ko-
bieta - mężczyzna, od wczesnego dzie-
ciństwa po późną starość. Porozumiewali
się przy tym zaledwie kilkoma słowami z
dziecięcych wyliczanek, które tyleż ułat-
wiały, co utrudniały wzajemne porozu-
mienie.

W festiwalowym repertuarze znalazły
się także propozycje dla widzów star-
szych. Miłośnicy teatru plastycznego mo-
gli obejrzeć (omawiany już na tych ła-
mach) Toporland - swoisty koncert na
kontrabas i ... rulon falistej tektury, inspi-
rowany rysunkami Rolanda Topora w wy-
konaniu Unii Teatr Niemożliwy z Warsza-
wy-Wilanowa. Natomiast wielbiciele sce-
nicznego slapsticku i paradoksu zaśmie-
wali się do łez na Molierowskich Szel-
mostwach Skapena warszawskiej "Mon-
towni" i bawili się na gagowo-panto-
mimicznej komedii Sceny'96 z War-
szawy, Paweł i Gaweł, opartej na Fre-
drowskim motywie skłóconych sąsiadów.
Zadowoleni mogli być także zwolennicy
spektakli plenerowych - Lewiatan Teatru
"Akt" z Warszawy spełniał bowiem wszyst-
kie wymogi gatunku - było tu i wyraziste
przesłanie o triumfie barbarzyństwa, i po-
etyckie obrazy z kroczącymi na szczu-
dłach skrzydlatymi wojownikami, i fajer-
werkowa batalistyka, i metaforyczne
sceny z ogromną płonącą kulą ziemską.

Zawartość łomżyńskich walizek, toreb i
plecaków okazała się więc niezwykle
urozmaicona - ku radości widzów i ku
strapieniu jurorów, którzy odczuwali
przysłowiowy embarras de richesse.
Dzięki szerokiej formule festiwalu przez
lata wypracowanej przez głównego selek-
cjonera, Jarosława Antoniuka, w Łomży
spotkały się doskonałe zagraniczne
zespoły i teatry, które dotąd rzadko miały
okazję do dalszych wojaży - Tomsk, Sli-
wen, Wilno. Miejmy nadzieję, że "stacja"
Łomża stanie się waźnym etapem w ich
dalszej teatralnej podróży po Polsce i
Europie, spełniając rolę walizkowego
"Kontaktu". •

Po lewej/Left: Wiliam Shakespeare
Hemlet", reż./dir. Sybi Sybew,
scen. Emiliana Totewa, Teatr Lalek,
Sliwen, Bułgaria/Puppet Theater, Sliven,
Bulgaria

Powyżej/Above: P. Gripari "o dobrym
diabełku"/''About a Good lmp",
reż./dir. Siergiej Jefremow,
scen. Przemysław Karwowski, Teatr
Lalek, Łomża (1999) .

Łomża Liliana Bardijewska

Train Station
At the beginning of June, came to

Łomża for the 12th time theatrical suit
cases, trunks, bags and rucksacks that
traveled from ali sorts of directions. Some
of the baggage was heavier, some lighter,
some of it was for kids, som e for adults, but
none of it was empty. Some suit cases
amazed with the richness of their content,
others surprised with their noble asceti-
cism, and all were warmly greeted by the
Łomża audience and justly evaluated by
the jury. The bags for kids concealed
mostly classical or new tales, the trunks for
adults contained pastiches and travesties
of theater c1assics. Both Łomża stages
were filled with actors and puppets of all
kinds - from plain hand puppets to mari-
onettes. The audience was laughing or
watching in silent concentration.

The largest part of the 10 productions
staged in Łomża belonged to the theater
of mise-en-scene. Bulgarian Hamlet from
Sliven directed by Sybi Sybev and with
stage design by Emiliana Toteva was, in
fact, a Shakespearean travesty played in
Baroque scenery with help of marionetles,
grotesque chess figures and funny conven-
tional forms such as, for example, marching
halberds. The Ugly Duckling produced by
the Lele Theaterfrom Vilnius and directed by
Violeta Palcinskaite was learning how to
swim around soft rushes created by Ausra
Bagociunaite. Then it shook and shivered
beneath a snowy bedspread which was cov-
ering the whole stage and, at the end,
turned into great wings.

The tale About Johnny and the Bean
Stalk, produced by a two-people private
theater "Dva plus Koo" from Tomsk, Sibe-
ria, turned out to be a smali version oftotal
theater. Drawings from a book of magic
tales came to life on a computerized table
which functioned as a stage. Incredible,
amazing landscapes appeared for one
moment to disappear and give way to
other ones as the pages of the book were
turned. This unique world of fairy tale was
inhabited by equally unique creatures:
fierce giants, funny birds and insects, that
grew out of the animators - Vladimir
Zacharov and Olga Kushkova. Delicate,
incredibly mobile puppets with expressive
faces and grotesque postures that could
even move their fingers were a curious
combination of a rod puppet and a glove
puppet manipulated by means of a com-
plicated machinery of wires atlached to
the puppeteers' wrists. Long after the per-
formance the viewers were still penetrat-
ing the secrets of the magic stage guided
by the sympathetic actors who were will ing
to reveal all the mysteries of theatrical
illusion.

An unusual form of theater was pre-
sented by Elena Ivanova from Rostovo in
a monogram Scarecrow directed by
Vladimir Bykov, with stage design by
Vadim Karnauchov. Dressed as a scare-
crow, Ivanova was at the same time a
narrator, a stage set and a screen behind
which she animated few animai characters
that were attached to her arms and legs.
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The same type of theater was represented
by two performances given by the hosts of
the Festival. The first, a tale fuli of warm
humor O dobrym diabełku (About a Good
Imp) written by Pierre Gripari and directed
by Siergiej Jefremov with stage design by
Przemysław Karwowski opened the Festi-
val. The second, a touching Bestia i Piękna
(The Beast and Beauty) directed by Sta-
nisław Ochmański with decorations by Jan
Zieliński, was given at the end of the three
day theatrical marathon.

There was also space for more ascetic
spectacles such as Tymoteusz wśród
ptaków (Tymothy and Birds) by Jan Wil-
kowski, produced by the Luka Theater
from Bielsko. Three young actors created
a theater world using recycled materials:
old cardboard, pieces of string, sackcloth,
and their own hands. A similar convention
of children's game was applied byauthors
ofthe spectacIe Wycinanki dla dwojga (Pa-
per Cuttings for Twa) based on Krystyna
Miłobędzka's play, and produced by the
Własny Stanisławiak Theater from Chor-
zów. Arlekin and Kolumbina acted out
parodistic scenes which presented compli-
cated relations between man and woman
from early childhood to old age. The two
characters were uttering only few childish
words. Needless to say, the words were
sometimes useful and sometimes proved
insufficient.

Older viewers could find something in
the Festival's repertory as well. The visual
arts lovers could see Topor/and by the
Unia Teatr Niemożliwy - a unique event
inspired by Roland Topor's drawings, a
eoncerto for a double-bass and ... a roll of
corrugated cardboard. Admirers oftheater
slapstick and paradox could laugh while
watching Molier's Szelmostwa Skapena
(The Cheats of Scapin) performed by the
Montownia Theater from Warsaw and a
pantomime by the Scena'96 Paweł i Gaweł
(Paweł and Gaweł) based on Fredro's
theme of quarreling neighbors. There was
also something for those who like outdoor
spectacles because the Akt Theater's Le-
viathan had everything that such a per-
formance should have: a strong message
about the triumph of barbarity, poetic im-
ages of winged warriors walking on
crutches, fireworks, and a metaphorical
burning globe.

The contents of the cases, bags and
trunks turned out to be very varied, which
fact the audience greeted with joy even
though the jurors felt the proverbial em-
baras de richesse. The formula of the Fes-
tival, worked out by the main selector,
Jarosław Antoniuk, made possible the en-
counter of excellent foreign companies
and theaters which, until now, did not have
a chance to tour to Poland. Let's hope that
the Łomża "train station" becomes an im-
portant phase of their voyages around Po-
land and Europe.

L. Kołakowski Beieem", reż. /dir. Marek
Chodaczyński, scen. Alicja Chodyniecka-
-Kuberska, Unia Teatr Niemożliwy (1999)

Na następnej stronie/On the next page:
E. Sokół-Malesza wg M. Aimee
"Opowieści kota na płocie"/"The Fence
Cat's Stories" after M. Aimee
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ZA ROK Liliana Bardijewska

W LUBLINIE?
JuŻ po raz trzeci lubelską Starówkę

objęły w swoje posiadanie teatralne
lalki we wszystkich swoich postaciach i
wcieleniach. Na czerwcowe Biennale
"Lalki w Lublinie" zjechały i drewniane
figury, zaludniające Wierszalinowski świat
Medyka Piotra Tomaszuka; i zwierzęce
maski z warszawsko-Guliwerowej Opo-
wieści kota Marcela Aimee; i klasyczne
jawajki z Ośnicowego Złotego klucza
gospodarzy; i sycylijskie marionetki z An-
dersenowskich Dzikich łabędzi rodem ze
Lwowa; i lalkowe hybrydy, tworzone na
oczach widzów z kuchennych rekwizytów
przez bielskie Pokusice, a także tekturowe
sylwetki i drapieżne rysunki Rolanda
Topora z Toporlandu oraz miniaturowe
figurki z przypowiastki Leszka Kołakow-

skiego Balaam ... , przywiezione przez
Unię Teatr Niemożliwy z królewskiego
Wilanowa. Całości zaś dopełniły z jednej
strony - workowate maszkarony, którymi
przerzucali się białostoccy studenci w Ro-
binie z worka, z drugiej zaś - wyestetyzo-
wane wielkie postaci sceniczne z Księgi
Dobrej Nadziei krakowskiej "Groteski". No
i te niewidoczne gołym okiem Liliputy ze
Spiśakoweqo białostockiego Gulliwera!

Przed oczami lubelskiej publiczności
przewinął się cały korowód lalkowych wy-
konawców, którym towarzyszyli ich aktor-
scy partnerzy - to szczelnie ukryci za
parawanem jak w Złotym kluczu, to mu Iti-
plikujący lalkowe role jak w Medyku, to
animujący w sposób widoczny sceniczne
postaci jak w Księdze Dobrej Nadziei, to



wreszcie z powodzeniem wyręczający
lalki jak w białostockim Gulliwerze. W
ciągu trzydniowego teatralnego maratonu
widzowie mogli obejrzeć 14 spektakli, z
których cztery to żelazne hity festiwalowe,
niejednokrotnie nagradzane i zasłużenie
oklaskiwane w całej Polsce i za granicą.
Pokusice bielskiej "Silni!", białostocki Guli-
wer Ondreja Spiśaka, Toporland Woj-
ciecha Olejnika i Wierszalinowski Medyk
Piotra Tomaszuka były już omawiane na
tych łamach. Mimo tak intensywnego,
wieloletniego już festiwalowego żywota
wszystkie one zachowały iście pre-
mierową żywiołowość i świeżość. Jedynie
Medyk w nowej, odmłodzonej obsadzie
zatracił nieco ze swojej dawnej aktorsko-
-wokalno-choreograficznej precyzji. W lu-
belskim przedstawieniu najwyrażniej za-
brakło czujnego reżyserskiego oka, które
kontrolowałoby niezwykle złożone rytmy
tego kuglarskiego moralitetu.

Spośród pozostałych spektakli trzeba z
pewnością wyróżnić dwie bardzo urodzi-
we inscenizacje - Złoty klucz gospodarzy
oraz krakowską Księgę Dobrej Nadziei.
Złoty klucz Jana Ośnicy w interpretacji
Stanisława Ochmańskiego to niewesoły
moralitet o wiecznym przemijaniu i ludzkim
odchodzeniu. W tej drodze towarzyszą
człowiekowi dobre myśli Panboga i św.
Piotra oraz diabelskie podszepty i pokusy.
Ale tylko od człowieka i jego sumienia
zależy, czy pójdzie tą drogą pod górę ku
chwale, czy też w dół, do piekieł. Góral
Duda wszystkiego w życiu popróbował i
skierował się ku górze, bo tak mu nakazał
góralski honor. Drewnianą, parawanową
scenkę zaludniły precyzyjnie prowadzone
przez lubelski zespół jawajki o wyrazistych

rysach, mobilnych sylwetkach i niezwykle
chwytnych rękach, stworzone przez
Tadeusza Hołówkę. Gospodarze pokazali
spektakl bardzo harmonijny, o niespiesz-
nych rytmach, podkreślanych muzyką
Stanisława Radwana, skłaniający widzów
młodszych i starszych do niewesołej za-
dumy nad kołem ludzkiego żywota.

Problem rozdarcia między pokusą a
pragnieniem doskonałości to także temat
Księgi Dobrej Nadziei Adolfa Weltscheka,
opartej na motywach żywot u św. Fran-
ciszka. Książę Ciemności nasyła na ród
ludzki szereg grzechów i niebezpie-
czeństw, którym próbuje stawić czoło
Franciszek, zamieniając rycerski miecz na
dobre słowo. Siłą spektaklu jest jego
plastyczna uroda, której twórcą jest Jan
Burnat oraz precyzyjna animacja dużych,
żyworękich lalek, prowadzonych naj-
częściej przez dwójkę aktorów, ubranych
we franciszkańskie habity. W konturze sty-
lowego, strzelistego pałacu, który w oka-
mgnieniu może przeobrazić się w karczmę
lub krajobraz leśny, majestatycznie prze-
chadzają się przyodziane w powłóczyste
szaty postaci o pociągłych twarzach. Raz
po raz scenę bierze w swoje posiadanie
srebrzysty Książę Ciemności, wywyż-
szony na koturnach, z malutką główką,
górującą nad światem zwykłych śmiertel-
ników. Towaszyszy mu zawsze stado
ludzkich pokus - chciwość, pycha, kłam-
stwo w ich jarmarczno-zwierzęco-alegory-
cznych wcieleniach. Zaś ich przeciwwagą
jest uduchowiona postać Franciszka.

Spektakl krakowskiej "Groteski", ukazujący
świat pęknięty na pól, sam niestety jest nie do
końca spójny i precyzyjny. Z jednej strony
porywa malarskim pięknem, z drugiej jednak

wywołuje wrażenie barokowego przesytu
(rażą np. naturalistyczne, wypchane ptaki
czy odpustowy anioł). Dotyczy to także
warstwy scenariusza, piętrzącego przed
bohaterami zbyt wiele bliżniaczo podob-
nych perypetii z wiadomym finałem. Owa
dysharmonia między naiwną hagiografią a
barokową inscenizacją nie przeszkadza
jednak w podziwianiu pięknych malar-
skich scen i majestatycznych, z wdzię-
kiem prowadzonych lalek.

Przeciwieństwem wielkiego krakow-
skiego widowiska stał się filigranowy
spektakl Unii Teatr Niemożliwy - Balaam,
czyli problem winy obiektywnej wg powia-
stki filozoficznej Leszka Kołakowskiego w
reżyserii Marka Chodaczyńskiego. Przy
pomocy trzech drewnianych figurek, umie-
szczonych na drewnianej stolnicy, Maciej
Dużyński opowiedział wielce pouczającą,
podszytą ironicznym humorem historię o
Balaamie, wystawionym na próbę pokory
i cierpliwości. Wynikło z niej aż sześć
morałów i dużo serdecznego śmiechu,
który długo jeszcze po zakończeniu spek-
taklu rozbrzmiewał w stylowych wnętrzach
kawiarni artystycznej przy ulicy Szerokiej.

Całości lubelskiego Biennale dopełnił
bardzo szczególny spektakl Mickiewi-
czowskich Dziadów w reżyserii Łukasza
Kosa i Marka Wrony, którego premiera
odbyła się przed rokiem w wileńskim
klasztorze Bazylianów. Tym razem scena
w celi Konrada z udziałem Jerzego Treli
rozegrana została we wnętrzu Bazyliki
Dominikanów. Po trzydniowym lalkowym
(i nie tylko) maratonie uczestnicy festiwalu
z żalem żegnali się aż na dwa lata. A
dlaczego by nie spotkać się za rok? -
wzdychali. No właśnie - dlaczego by nie!
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NEXTYEAR
IN LU BLI N? Bardij~~~~:

For the third time puppets of all kinds
occupied the Old City of Lublin. The

viewers could meet wooden figures that
inhabited the Wierszalinian world of Medyk
(The Medic) by Piotr Tomaszuk; ani mai
masks from Marcel Aimee's Opowieści
kota na płocie (The Fence Cat's Stories)
produced by the Guliwer Theater from
Warsaw; classical Java rod puppets fram
Lublin's Złoty klucz (The Go/den Key); Si-
cilian marionettes fram Andersen's Wild
Swans that came fram Lvov; puppets-hy-
brids, created in frant of the audience out
of kitchen requisites by Pokusice (Tempt-
resses) fram Bielsko; cardboard silhou-
ettes and expressive drawings by Roland
Topor fram Topor/and; and little figures
from Leszek Kołakowski's Ba/aam. .. which
came with the Impossible Theater Union
from Wilanów. There were also baggy gar-
goyles, with which students fram Białystok
played on one hand, and aesthetically per-
fect, grand theatrical characters fram
Księga Dobrej Nadziei (The Book of Good
Hope) praduced by the Groteski Theater
fram Cracow. Not to mention Liliputians
fram Spiśak's Gu/iwer (Gulliver) that were
invisible with an unaided eye!

The Lublin audience was entertained by
all sorts of puppets that were assisted by
live actors who were either completely hid-
den behind a screen (as, for example, in

J. Ośnica ';~łoty k/ucz',/"The Go/den
Key", reż./dir. Stanisław Ochmański,
scen. Tadeusz Hołówko, Teatr im. An-
dersena, Lub/in (1998)
Na następnej stronie/On the next page:
M. Cervantes Don Kichot',/"Don Qui-
xote", reż./dir. Ondrej Spiśak
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The Go/den Key) or let their art of anima-
tion be seen by the audience (su ch was the
case of The Book of Good Hope).Some
puppets were treated as a sort of a prop
and changed their animators during the
spectacIe (as in The Medic), and some
actors really did not need any puppets (Iike
in the praduction of Gulliver from
Białystok). During the three day theatrical
marathon the Lublin theater-goers could
watch 14 spectacles, four of which were
unquestionable hits that had been
awarded by numeraus other festivals and
justly applauded by audiences in Poland
and abraad. Temptresses praduced by the
Silnia! Theater fram Bielsko, Wierszalin's
The Medic by Piotr Tomaszuk, Ondrej
Spiśak's Gulliver and Wojciech Olejnik's
Toporland have already been discussed
by "The Puppet Theater". Despite of their
long and intensive lives on stage they are
still fresh and lively. Only The Medic with a
new, younger cast seems to have lost
some of its former precision.

As for the rest of the spectacles, there
are at least two that deserve mentioning:
The Go/den Keyfrom Lublin and The Book
of Good Hope fram Cracow. The Go/den
Key by Jan Ośnica, as interpreted by
Stanisław Ochmański, is a morality play
about the unavoidable finiteness of human
existence. Man is not lonely during his life,
he is always guided by good thoughts of
Pangod and St. Peter and by the devil's
temptations. But it is only up to man's
conscience what path he will choose: the
one that leads thraugh mountains to
Heaven or the one that goes downhill to
HelI. Highlander Duda, as a man of honor,
had chosen the way up. The wooden stage

with a screen was populated with Java rad
puppets with expressive faces and mobile
bodies masterfully animated by the actors
fram Lublin. The visual side of the specta-
cIe, designed by Tadeusz Hołówko har-
monized with slow rhythms of the music
composed by Stanisław Radwan and
lured the audience to reflect upon the es-
sence of life and death.

The problem of being forced to choose
between perfection and temptation was
also the theme of Adolf Weltschek's The
Book of Good Hope which was based on
the life of St. Francis of Assisi. St. Francis
decides to abandon his knightly sword and
fight the Prince of Darkness using only
God's word. Indisputable beauty of the
stage set designed by Jan Burnat is the
greatest asset of this spectacIe. Large
puppets with thin faces, dressed in trailing
cloths, majestically wander around, led
usually by two actors dressed in Francis-
can habits. At times the stage is haunted
by the silver, elevated by cothurni, Prince
of Darkness, whose smali head looks
down at the world of mere mortals. He is
always accompanied by a crawd of sins
and temptations allegorically portrayed as
animals: greed, lie and haughtiness,
which contrast with the spiritual dignity of
St. Francis' posture.

The Book of Good Hope produced by
the Groteska Theater fram Cracow con-
veys a world, the unity of which has been
shattered. Unfortunately, the spectacIe it-
self is not sufficiently coherent, On one
hand, it dazzles with picturesque beauty,
on the other, however, it overwhelms with
baraque visual effects that sometimes
seem inadequate (Iike, for example, natu-
ralistic stuffed birds or an angel from a
church fair). The same feeling of being
overwhelmed strikes us on the level of the
stage script, which confrants the charac-
ters with the same type of problems, the
solutions to which are always quite pre-
dictable. The above-mentioned lack of
harmony, however, does not prevent us
fram admiring visually perfect scenes and
majestic puppets gracefully animated by
the actors fram Cracow.

The spectacIe based on the philosophi-
cal parable by Leszek Kołakowski titled
Ba/aam or the Problem of Objective Guilt,
praduced by the Impossible Theater Un-
ion and directed by Marek Chodaczyński,
is a complete opposite of The Book of
Good Hope. Three little wooden figures
placed on a molding-board were all that
Maciej Dużyński needed to tell a wise,
ironic, and humorous story about Balaam.
The story ended with no less than six
morais, and healthy laughter lingered in
stylish interiors of the artistic cafe on
Szeroka Street long after the performance
ended.

The Lublin Biennial ended with a very
unique performance of Mickiewicz's Dziady
(Forefathers' Eve). The spectacIe directed
by Łukasz Kos and Marek Wrona premiered
a year ago in the Basilian Monastery in
Vilnius. This time the scene In Konrad's Celi,
starring Jerzy Trela, was played in the Do-
minican Basilica. When it finally came to say
good-bye, everybody regretfully pramised to
meet in two years: Why not meet next year?
- Indeed, why not! •
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Realność i iluzja
- wydarzenia Torunia '99
Sądzę, iż uncja zaledwie wyobraźni albo

dobrej woli wystarczy z nawiązką, aby
Cervantesowego Ginesa de Pasamonte
uznać za jednego z najgenialniejszych lal-
karzy wszechczasów. Prawda, że ów
galernik, oszust i wydrwigrosz uwolniony
przez Don Kichota w przygranicznej pro-
wincji, traktował lalki trochę instrumental-
nie marząc o tym, że zamaskowany, z
retablo na plecach, łatwiej czmychnie do
Aragonii, ale z drugiej strony jest i po-
zostanie jednym z tych, co to grali za do-
brze i ponieśli przykre konsekwencje
swego artystycznego geniuszu. Teatr Gi-
nesa de Pasamonte wraz z całym per-
sonelem lalek padł ofiarą szalonego
gniewu Don Kicnota. Rycerz Smętnego
Oblicza, uwierzywszy w sztuczną prawdę
teatru, zainterweniował, jak pamiętamy,
z mieczem w ręku w akcję zainstalo-
wanego w karczmie teatrzyku i broniąc, jak
mu się wydawało, nieszczęsnych lalko-
wych kochanków przed ich mauretańskimi
i takoż lalkowymi prześladowcami, po-
rąbał na kawałki retablo i figury. Czyn Don
Kichota zinterpretował Gines jako wyrok
przeznaczenia i wygłosiwszy arcykun-
sztowny lament nad poległymi lalkami
pożegnał się definitywnie z profesją ar-
tysty. Cervantesowski kuglarz, galernik i
poeta nie tylko potrafił robić ryzykownie
zbyt prawdziwy teatr lalek, zgodny jednak
z doktryną estetyczną twórcy - entuzjasty
szkoły afektacji czy też teatralizacji teatru
lalek, a zniszczony przez zwolennika
szkoły naturalnej, lecz także rozumiał, że

trzeba umieć przestać być artystą Choćby
za cenę zrzucenia odpowiedzialności za
ów fakt na niebo gwiaździste.

Nie ma się więc co dziwić, że obraz
konfrontacji scenki lalkowej z widzem nai-
wnym, a w miecz zbrojnym, jest we
wszystkich teatralizacjach Don Kichota, a
szczególnie dla lalek przystosowanego,
miernikiem inwencji i mistrzostwa insceni-
zatorów. Efekt teatralny godny konceptu
Cervantesa jest nie tylko potencjalnie
możliwy, bywa realny, czego dowodem na
przykład tenże to "teatr w teatrze" w Don
Kichocie z Walencji prezentowanym na
Międzynarodowych już Toruńskich Spot-
kaniach Teatrów Lalekjesienią 1999 roku.
Oto całego toruńskiego festiwalu chwila
najbardziej osobliwa.

Po lewej stronie rozstawionego na
krzyżakach długiego, wąskiego, drewnia-
nego stołu, na którym gra się Don Kichota,
jeden z dwu animatorów widowiska,
udający teraz, przebrawszy się na prędce,
zasłaniającego twarz Ginesa de Pasa-
monte, instaluje przenośny teatrzyk i mon-
tuje w nim przedstawienie. Pośrodku stołu
lalka Don Kichota, poruszana przez
drugiego z aktorów widocznego jak zwykle
w półpostaci, miota się pomiędzy egzal-
tacją a afektacją, żyjąc cała oglądaną w
teatrzyku historią Obok, snem sprawiedli-
wego, śpi lalka Sanczo Pansy.

Spi, bo z innej niż błędny rycerz
ulepiona gliny; śpi, bo ją sen bardziej niż
teatr zajmuje i obchodzi; śpi wreszcie, bo
chwilowo nie ma jej kto animować. Lecz

Henryk I.Rogacki

wtem Don Kichot, jakby szukając po-
twierdzenia własnego urzeczenia albo też
pragnąc i gburliwego giermka uraczyć
szczęściem sztuki teatru, poczyna budzić
Sanczo Pansę.

Lalka budzi lalkę, bo lalki tak pięknie
grają, bo trzeba śpieszyć na pomoc
prześladowanym, bo wiadomo kogo
zbawiać, kogo siekać, bo tego, co się tu
dzieje i co się stanie za chwilę nie można
nie zobaczyć. Giermek jednak śpi jak
zabity, albo jak lalka bez przydziału.
Obudzi się już po zdemolowaniu przez
Don Kichota świata spektaklu i całego tea-
tralnego warsztatu. Obudzi się, bowiem
jego lalkę podejmie zbiegły przed
przemocą, niedawny Gines de Pasa-
monte, któremu nie przychodzi do głowy
lamentować nad stratą

Nie zmienia to jednak faktu cudownie
choć najprościej niezwykłego. Tego
mianowicie, iź lalka uwierzyła w lalkę, w
teatralną prawdę lalek. Nie człowiek, ale
lalka. Lalka oszukana przez czowieka za
pomocą lalek. Lalka, która chciała po-
dzielić się swym dojmującym przeżyciem
z drugą lalką Lalka, co drugiej lalce upr-
zytomnić chciała tajemnicę lalek i teatru,
teatru i lalek, magię udawania człowieka.
Lalka z lalką solidarna, złączona bra-
terstwem - uczuciem urzekająco ludzkim.

Ogromnie nas przejawy tego uczucia
zachwycają, gdy dotyczą relacji aktor -
lalka. Nie ominął jej i Don Kichot z
Walencji. Na początku spektaklu lalka
Don Kicnota w gorączkowym pośpiechu
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wertowała i przerzucała całe góry i na-
ręcza ksiąg, działając niczym w transie
tajemniczego uniesienia. Nagle zamarła w
bezruchu i trwała w nim przez dłuższą
chwilę. Potem podniosła ku górze swoje
drewniane dłonie. A potem spojrzała
znacząco, z ukosa, przez ramię na swego
animatora. Zrozumieli się od razu. Lalka,
widać nie pomnąc nauk Imienia róży,
najwyraźniej żądała, żeby ... poślinić jej
drewniany palec. Aktor uległ nie zno-
szącemu sprzeciwu żądaniu. Drewniany
Don Kichot znów jął zawzięcie kartkować
księgi.

Cały ten hiszpański spektakl wydawał
się z ksiąg - z ich mnogości, ich nadmiaru,
ich bytu, ich materii, ich czarnoksięstwa i
namowy - wysnuty, odczytany, wyśniony.
Księgi tworzyły świat. Cały świat teatru.
Najpierw wertowali je aktorzy. Później
lalki, też jakby z ksiąg, a nie tylko ze śmieci,
szpargałów i zakamarków sceny, wy-
dobyte. I wszystko to zdawało się nade
wszystko być po to, żeby zostać opisane
w księdze, która się później w innych
księgach rozmnoźy, ocali, przetrwa,
unieśmiertelni i unicestwi, tak jak przystoi
historii o człowieku zgubionym przez
książki, o którym tylko dzięki książkom
pamiętamy.

Ów sen Don Kichota, a może sen o Don
Kichocie albo też sen wespół z Don
Kichotem wyśniony, wyreżyserowany
przez Carlesa Alfaro, grają w teatrze
.Barnbolina Titelles" dwaj młodzi aktorzy:
Jaume Policarpo i David Duran. Grają
dwiema lalkami mierzącymi gdzieś pół-
trzecią człowieka, wyposażonymi w trzy-
madełko dla animatora pośrodku pleców;
lalkami, których luźne ręce i nogi mogą być
obiektami mimetycznych poruszeń. Don
Kichot to przybrany w rycerski kolet
łysiejący człowieczek. Stercząca na jego
głowie korona z resztek włosów dziwnie
przypomina także diabelskie rogi. Sanczo
Pansa to brzuchacz, którego oblicze jest
groteskową symbiozą głów cielaka i pro-
sięcia, maskąprezentującąjakby mądrość
natury.

Rycerz i jego sługa w istnym popisie
ekwilibrystyki i elokwencji, żonglując
księgami, samymi sobą i własnymi,
zmienianymi co i rusz animatorami
przedstawiają przypadek Don Kichota nie

tyle jako szaleństwo wielce osobliwe, ale
jako typowy wręcz przypadek kondycji
ludzkiej. Za istotę tej ostatniej spektakl
uznaje faustyczne porywy nakazujące
człowiekowi nieustanne przekraczanie
naj rozmaitszych ograniczeń własnej kon-
dycji, w dodatku bez celebracji i bez
oglądania się na spodziewane konsek-
wencje postępku czy ciągu czynów.

W finale hiszpańskiego widowiska lalka
Don Kichota zmitrężona nawracaniem
świata na własną wiarę: lalka, co stoczyła
spektakularny pojedynek z wirującym
parasolem, w który przedzierzgnął się zły
czarownik skryty kiedyś w przydrożnym
wiatraku, grzecznie zasypia, a lalka
Sancza troskliwie ją otula. Oby tylko nie
przespała jakiejś zachwycającej sek-
wencji wielkiego teatru świata! Ale czyż
faustyczny kontestator ma prawo do
wytchnienia i ospałości? Tak, jeśli tylko
jego szaleństwo przybrało postać choćby
tylko marzenia o czynie, ale tak przej-
mującego, że na pewno zostało zapisane
w księgach. One przecież rejestrują na
wieczność wszystkie prawdziwie ludzkie
obietnice, zuchwalstwa i sny, ujawniane
potem w blasku świec, które zapalają nie-
spokojni mędrcy wspomagani przez
mnożących światło czarodziejów zwier-
ciadeł.

Bo właśnie pośród zwierciadlanych
błysków i płomieni świec objawia się ten
walencki Don Kichot grany, jako się rzekło,
na drewnianym stole oświetlonym ogniem
świec ustawionych przy jego bocznych
krawędziach na tle lustrzanych kande-
labrów-ekranów odbijających światło,
zwielokrotniających i skupiających blask
pośrodku stołu. Grany z absolutną kon-
sekwencją w konwencji realności iluzji.
I owa konsekwencja właśnie wiodła ku
niezwykłości. Kiedy bowiem realność iluzji
zostaje w spektaklu Ginesa de Pasa-
monte, w scenie "teatru w teatrze" podnie-
siona do drugiej potęgi, spiętrzona, to
całkiem nie dziwi, iż zostaje zinterpreto-
wana jako iluzja realności, a mordujący
lalki Don Kichot okazuje się w równym
stopniu widzem naiwnym i nierozgarnię-
tym, co królem widownianych wrażliwców.
Hiszpański spektakl, zrodzony na scenie
"tonącej" w książkach, zda się uwodzić nie
tylko prestidigitatorstwem myśli i formy,
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lecz także niejednoznacznością poten-
cjalnych konstatacji. .

Dotrzymujący pola Don Kichotowi z
Walencji Don Kichot toruński zrealizo-
wany przez słowackich artystów (reż. On-
drej Spiśak, scen. Ivan Hudak) pozosta-
wał z kolei wierny zasadzie iluzji realności.
W scenerii iście "flamandzkiej" (szczegóły
wnętrza, koloryt, światłocienie, kostiumy,
kompozycja grup), zniewalającej magią
trójwymiarowości i namacalności, paletą
barw i nagromadzeniem przedmiotów,
proszących się o metaforyczną animację,
rozegrano kolejną przypowieść o czło-
wieku, którego zgubiły książki. W tym
spektaklu w istocie żywoplanowym,
troszkę śmiesznym w swej operetkowej
hiszpańskości, zainteresowanie przenosi
się na towarzyszy Don Kichota - nie
próżnujących w swym dorastaniu do
niezwyczajności, co się wydaje logiczną
konsekwencją zasadniczej tezy przed-
stawienia głoszącej, że: nie można być
szalonym na wyspie bezludnej. I to jest
chyba w spektaklu Spiśaka, od niejakiego
czasu wyraźnie zafrapowanego magią
ksiąg i metafizyką miłości, zwyczajnie naj-
ciekawsze.

Wydarzeniem Torunia '99, z dziedziny
swego rodzaju lalkowego teatru ogrom-
nego, był spektakl Hanusi (Ganniele) Ger-
harta Hauptmanna wyreżyserowany przez
Aleksieja Leliawskiego w Narodowym
Teatrze Lalek Republiki Białorusi. Ten
dramat naturalistyczno-symboliczny, bliski
mistyce literackiej, rozegrały aż w gęstym
od ciemności mroku lalki animowane,
niczym w teatrze bunraku, przez czasami
kilku, tyle iż niewidocznych aktorów. Lalki,
w sposób pełen poezji, naśladowały zde-
generowanych występkiem i nędzą ludzi
żyjących na dnie; lalki starały się wyo-
brażać człowieka uszlachetnianego pers-
pektywą wieczności; lalki były istotami
pogranicza światów Boga i ludzi, obno-
sząc na swych rzeźbionych twarzach
zrozumienie i zadziwienie, litość i trwogę.
Czarną otchłań przestrzeni scenicznej
rozjaśniał, na początku i końcu widowiska,
blask padający z okien wiejskiego
kościółka, a białe płatki śniegu usiłowały
całą tę lichotę stworzenia oczyścić albo
zasypać na zawsze. Odkrywczo gospo-
darująca cytatami, niekiedy całkiem nie-
oczekiwanymi, muzyka Wladimira Kon-
drusewicza pogłębiała oratoryjny wręcz
wymiar tej olśniewającej zjawy teatralnej.
Przestrzegała ona, i to z żelazną konsek-
wencją, zasadę iluzji realności. Tyle, że
realność owa stanowiła frapującą sym-
biozę teatralnego wyobrażenia tego, co
istnieje obiektywnie i naprawdę oraz tego,
co jest fantasmagorią i snem realniejszym
od jawy. Owocem był spektakl dziwnie
niepokojący. Taki, co przyśnić się może.

Poetycznością tego, co wynika z nieba-
nalnego zestawienia naśladowania real-
ności z demonstracją kreowania iluzji
zachwyca też Kopciuszek wg Eugeniusza
Szwarca (reż. Czesław Sieńko, scen.
Jacek Zagajewski), w którym gospodarze
festiwalu łączyli środki teatru multimedial-
nego ze środkami naj prostszego teatru z
podwórka.

Piątym, kto wie czy nie najważniejszym,
bohaterem festiwalu było miasto pełne go-
tyku i przesuwającej się w stronę mitu
historii. Miasto, którego "fizjognomia we-
wnętrzna", opisywana niegdyś przez
Stanisława Przybyszewskiego, wzbogaca
i wspiera cudowność magiczną teatru
lalek, we wszystkich jego odmianach. •
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Realityand IlIusion
- Events
at Toruń '99
One needs no more than an ounce of

imagination compounded by a bit of
good will to acknowledge Gines de
Pasa monte of Cervantes as one of the
greatest geniuses of ali time among the
puppeteers. True, this galley-slave, this
swindler freed by Don Quixote in a border
province, treated puppets instrumentally
hoping to sneak across Aragon wearing a
mask and with the retable on his back.
However, he is and will remain one of
those who acted too well and suffered the
consequences of his artistic genius. The
Theater of Gines de Pasa monte, and the
company of its puppets feli victim of the
mad fury of Don Quixote. The Knight of the
Woeful Countenance believed in the artifi-
cial truth in the theater and intervened, as
we remember, with sword in hand, in the
action of the theater installed in the tavern
to defend, as he believed the unhappy
puppet lovers from their persecutors, the
Moors, also puppets. He cut the retable
and the figures into pieces. Gines inter-
preted Don Quixote's deed as the judg-
ment of destiny and, deelaiming master-
fully composed lament over the slain pup-
pets, he bid farewell to the profession of an

Po lewej/Left: M. Cervantes 'pan
Kichot"/"Don Quixote", reż./dir. Carles
Alfaro, scen. zespół/troupe ,/3ambolina
Titel/es", Valencia
Powyżej/Above: G. Hauptmann
Henusie'r'The Assumption ot Hannele",
reż./dir. A. Leliawski, scen. A. Fomina,
Narodowy Teatr Lalek Republiki Białorusi

Henryk
I. Rogacki

artist forever. The juggler, galley-slave and
poet of Cervantes could not only take the
risk of making a real puppet theater, but in
accord with the doctrine of an aesthete, he
was an enthusiastic supporter of the
school of affectation or the theatricality of
the puppet theater that the advocates of
the natural school wished to destroy. He
also understood that one must stop being
an artist even at the price of shirking off
responsibility for this fact and blaming it on
the star-spangled sky.

No wonder then that the scene of eon-
frontation of the puppet stage with the na-
ive viewer armed with a sword is found in
all the theater productions of Don Kichot
(Don Quixote) especially adapted to pup-
pets, that it is a measure of the invention
of the director and of their craftsmanship.
A theatrical effect worthy of the concept of
Cervantes, is not only potentially possible
but is real at times. As seen for example in
the "theater within a theater" of Don Qui-
xote from Valencia presented at the Inter-
national Toruń Meeting of Puppet Thea-
ters, held in the autumn of 1999. That was
the most noteworthy moment ofthe Toruń
festival.

At stage left stands a long table on tres-
tles where Don Quixote is to be performed.
Here, one of the animators of the perform-
ance who has been dressed quickly and is
wearing a mask, impersonating Gines de
Pasamonte has, installs the portable thea-
ter on which he mounts the play. In the
center of the table, the puppet of Don
Quixote, moved as is usual by a halfvisible
figure of an actor, torn between exaltation

and affectation as it lives through the
whole story shown in the theater. The pup-
pet of Sancho Pansa is seen sleeping the
sleep of the just at one side of the stage.

He sleeps because he is made of a
different clay than the knight errant, be-
cause he is less interested in the theater
and more concerned with sleep: he
sleeps, finally, because there is no one to
animate the puppet. Suddenly, Don Qui-
xote, as if looking for confirmation of the
spellbinding magic or perhaps wishing to
regale his grouchy squire with the enjoy-
ment of a theater play, begins to waken
Sancho Pansa.

A puppet awakens a puppet, since the
puppets act so beautifully haste must be
made to help the victims; because it is
elear who must be saved, who must be cut
down, because it is not possible to doubt
what is seen here and what will happen in
a moment. But the Squire sleeps like a log,
or like a puppet without an assignment. He
will wake up finally after Don Quixote has
demolished the world of the play and the
whole theater workshop. He will wake up
because his puppet will be picked up by
the recent Gines de Pasa monte who has
escaped the violence, who doesn't give a
thought to lamenting the loss.

This does not alter the fact of the mi-
raculously although simply unusual cir-
cumstance that a puppet has come to
believe in a puppet in the theater truth of
puppets. Not a human being but a puppet.
A puppet deceived by a person with the
aid of puppets. A puppet which wanted to
share its thrilling experience with another .
puppet. A puppet which wished to make
another puppet aware of the mystery of
puppets and the theater, ofthe theater and
puppets, of the magic of pretending to be
human. A puppet in complete solidarity
with another puppet joined in kinship, an
enticingly human emotion.

We are fascinated with manifestations
of this emotion, for it pertains to the ac-
tor-puppet relation. The Don Quixote of
Valencia did not avoid it either. At the
opening ofthe performance, the puppet of
Don Quixote rummages with feverish
haste and thumbs through a mountain and
armfuls of books, behaving as in a trance
of a mysterious exaltation. Suddenly, it
stops stock still for a moment. Then it
raises its wooden hands and casts a
meaningful look obliquely over its arm at
its animator. They understand each other
in a flash. The puppet, not minding the
precepts of the Name ot the Rose, clearly
demands that his wooden finger be licked.
The actor submits to the not to be defied
demand. The wooden Don Quixote then
begins to turn the pages with fierce re-
solve.

That Spanish production seemed to
have been spun out, read into and
dreamed out of this abundance of books,
of their excess, their existence, their mate-
rial, their magic and their persuasion. The
books created the world, the entire world
of the theater. At first they were scoured
by the actors, then the puppets seemed to
have been extracted out ofthe rubbish, the
scraps and the corners ofthe stage. all this
seemed to have been done in order pri-
marily to be described in a book which
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would then be replicated, saved, survive,
made immortal and annihilated in other
books as is usual in the history about the
human being lost through books and be
remembered by us thanks to books.

That dream ot Don Quixote, or perhaps
dream about Don Quixote or yet dreamed
together with Don Quixote, directed by
Carles Altaro, teatures two young actors
who appear in the Bambolina Titelles thea-
ter: Jaume Policarpo and David Daran.
They act with two puppets, less than one
third the size ot a man, equipped with
handles tor the animators placed in the
center ofthe back. The puppets have loose
hands and legs which can mimie real
movements. Don Quixote is a balding man
in a knight's weskit. The crown ot strag-
gling sticking out on his head strangely
resemble the horn s ot a devil! Sancho
Pansa is a paunchy individual whose vis-
age is a grotesque symbiosis ot the heads
ot a całf and a piglet. A mask that seems
to represent the wisdom ot nature.

The knight and his servant, with a dern-
onstration ot equilibristics and eloquence,
juggling books, each other and their ever
changing animators, present not so much
the case ot Don Quixote as a madman ot
a rare nature, but as a typical case ot the
condition ot man. The play takes tor the
essence ot the latter the Faustian urgings
that prompt man to endlessly try to cross
the barriers and limitations ot his own eon-
dition, turthermore without celebration and
without looking out tor the expected eon-
sequences ot his behavior or chain ot
deeds.

Mortally worn out with the effort to eon-
vert the world to its own taith, the puppet
which waged a spectacular duel with the
whirling umbrella, the torm taken by the
evil sorcerer who had been hiding in the
roadside windmilI, the puppet ot Don Qui-
xote obediently talls asleep in the finale ot
the Hispanie spectacIe tondly tucked in by
the Sancho Panza puppet. Would that it
not tail to wake up tor the great sequence
otthe theater otthe world! But can a Faust-
ian contestant have the right to rest and to
be sleepy? Yes, it his madness has as-
sumed the torm ot being only a dream ot a
deed that, however, is so deeply moving
that it surely was written in books. They
register tor posterity all human real prom-
ises, arrogance and dreams, revealed
later in the light ot candles which are lit by
restless wise men supported by sorcerers
ot mirrors who brighten the light.

Theretore the Valencian Don Quixote is
performed among the flashes ot mirrors
and tlames ot candles on a wooden table
lit up by the flickers ot candles placed at
the end s ot the table at both sides set
against the background ot looking glass
candelabras that reflect their light and thus
magnify and tocus their brilliance at the
center ot the table. The play is performed
with absolute consistency in the conven-
tion ot the reality ot illusion. It is this eon-
sistency that created the unusualness.
Hence, when the reality ot illusion in the
Gines de Pasemonte play is raised to the
second power and heightened in the scene
"theater within a theater," it does not come
as a surprise that it is interpreted as an
illusion ot reality, while Don Quixote, the
murderer ot puppets turns out to be a naive
and simpleminded viewer as well as king
ot the vulnerable audience. "Browning" in
books on the stage, the Spanish perform-
ance seems to seduce with a sleight ot
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hand ot idea s and torms but also with the
vagueness ot the contestation.

Holding the field with the Don Quixote ot
Valencia, the Toruń Don Quixote put on by
the Slovak artists (Ondrej Spiśak, director,
and the stage designer Ivan Hudak) re-
mained, on its part, taithtul to the principle
ot illusion ot reality. In a "Flamand" scenery
(the details ot the interior, the color
scheme, the shadow and light, the co s-
tumes, the composition ot groups), the
captivating three dimensional and virtually
real magie, the palette and the gathering
ot objects begging tor metaphoric ani ma-
tion, we saw another proverb about a man
who was lost by books. In what was actu-
ally a production with live actors don e in a
somewhat amusing Hispanie operetta
style, the interest was centered on the
companions ot Don Quixote, who did not
lag behind in maturing to an unusualness.
This seems a quite logical consequence ot
the thesis ot the play: that one cannot be a
madman on a desert island. This seems
the most interesting teature ot Spiśak's
production who seems to have been fasci-
nated tor some time with magie.

The event ot the Toruń '99 in the field ot
a kind ot a puppet great theater was The
Assumption ot Hanne/e by Gerhart Haupt-
mann, directed by Alexey Leliavsky at the
National Theater ot Belarus. This play in
the naturalistic-symbolic style that comes
close to literary mysticism, was performed
in an impenetrable darkness, as in the
Buraku theater, by puppets animated by a
tew though invisible actors. The puppets in
a mannerfilled with poetry, imitated people
degenerated by crime and poverty, the
dregs ot society. The puppets tried to ex-
press people refined by the prospect ot
eternity; the puppets were creatures on the
border ot the worlds ot God and people
who bore understanding and astonish-
ment, pity and tear on their sculpted taces.
The black abyss ot the stage brightened at
the beginning and the end ot the perform-
ance. The light streaming trom the win-
dows ot the village church and the white
tlakes ot snow tried to purify this miserable
creation or bury it torever. Innovative man-
agement ot quotes, some ot them unex-
pected, and the musie by Vladimir Kodru-
sievich enhanced the oratorio dimensions
ot this dazzling theater phenomenon. It
held with iron consistency to the principie
ot illusion of reality. That reality consisted
ot a fascinating symbiosis ot the theatrical
conception of what exists truly and objec-
tively and what is pure phantasmagoria
and a dream more than tantasy. The result
was a highly disquieting performance.
That kind that will haunt your dreams.

Also admirabie was Kopciuszek (Cin-
derella) after Eugeniusz Szwarc (directed
by Czesław Sieńko, stage design by Jacek
Zagajewski) due to its poetic approach
with an interesting combination ot an irni-
tation ot reality and a demonstration ot
creating reality. Here the hosts ot the fes-
tival merged the multimedia theater with
the simplest teatures ofthe garden theater.

The fifth and, who knows, perhaps the
most important star ot the festival was the
city now moving toward becoming a myth.
A city whose "physiognomy ot its inner
self' as once described by Stanisław przy-
byszewski, enriches and bolsters the mi-
raculous magie of the pup pet theater in all
its variations.

•

Gdyby XIX Ogólnopolski Festiwal Tea-
trów Lalkowych w Opolu oceniać tylko

na podstawie werdyktu jury, wnioski by-
łyby mało budujące. Trzeba by bowiem
uznać, że poziom przedstawień konkur-
sowych, zakwalifikowanych na tego-
roczny OFTL, był ogólnie słaby.

Nieprzyznanie Nagrody Głównej im.
Alojzego Smolki budzi jeszcze najmniej-
szy niepokój. W końcu w historii tego fes-
tiwalu wręczano ją zaledwie cztery razy.
Zawsze spektaklom wybitnym i w jakimś
sensie odkrywczym, takim jak Ptak
(Grand Prix 1975) Zygmunta Smandzika,
świętu-jącego w tym roku w Opolu ju-
bileusz 50-lecia pracy artystycznej.

Kluczem do Grand Prix jest więc nie
tylko mistrzostwo, ale i nowatorstwo,
którego tym razem przedstawieniom kon-
kursowym zabrakło. Chociaż ... Na pewno
wyjątkowy był Topor/and. Suita na tekturę
i kontrabas (Unia Teatr Niemożliwy z
Warszawy).

Spektakl, inspirowany rysunkami Ro-
landa Topora i muzyką Johanna Seba-
stiana Bacha, jurorzy zauważyli (ieszcze
przed Opolem zebrał on zresztą wiele na-
gród i pochlebnych recenzji) doceniając
Nagrodą Specjalną. Bo też i przed-
stawienie to specjalne, ocierające się o
happening. Spektakl bez słów, w którym
rolę pierwszoplanową gra wielki rulon ta-
listej tektury. Rozwijany i na powrót zwi-
jany, kryje w sobie świat i zdarzenia, które
prowokują i śmiech, i niewesołe refleksje
o nas, o życiu.

Wśród dziewięciu konkursowych spek-
takli Topor/and był wyraźnie ... inny, w naj-
lepszym znaczeniu tego słowa.

Jurorzy XIX OFTL, którym przewod-
niczył Włodzimierz Fełenczak, okazali się
bardzo surowymi sędziami. Nie przyznali
pierwszej nagrody ani w dziedzinie reży-
serii, ani w dziedzinie muzyki. Zrezy-
gnowali także z przyznania regulamino-
wych nagród w kategorii aktorstwa dając
jedynie wyróźnienie zbiorowe dla aktorów
Białostockiego Teatru Lalek "za wyko-
nanie muzycznych scen ansamblowych"
w spektaklu Państwo Fajnackich. Spek-
taklu, który oprócz talentów wokalnych,
ujawnił ich zacięcie komediowe, a poza
wszystkim dał, zwłaszcza widzom doro-
słym, tyleź zabawną, co pouczającą lek-
cję. O tym, że dzieci też "swój rozum
mają", a dzieciństwo nigdy nie jest wolne
od trosk i problemów. Wojciech Szela-
chowski, autor scenariusza i reżyser
Państwa Fajnackich okazał się znawcą
dziecięcej psychiki i wielkim sprzymie-
rzeńcem dzieci. Dowcipny tekst, oszczęd-
na, a użyteczna scenografia, przedni
pomysł inscenizacyjny (aktorzy animują
przywiązanymi do szyi lalkami) tworzą w
sumie spektakl mądry, choć na szczęście
lekko niepoważny .

Mądrość i nauka popłynęły ze sceny
także za sprawą Księgi Dobrej Nadziei,
przedstawienia krakowskiej "Groteski".

Tekst, wywiedziony z żywota św. Fran-
ciszka może trochę trąci naiwnością. W
odwiecznej walce Dobra ze Złem bez-
apelacyjnie zwycięża Dobro, jego uoso-
bieniem jest Franciszek z Asyżu, syn
bogatego kupca, który świadomie odrzucił
bogactwo, więc pokonał też wszystko, co
ono za sobą pociąga: chciwość, pychę,
obżarstwo ...

Księga Dobrej Nadziei zachwyca
przede wszystkim wspaniałą scenografią,
dla której natchnieniem stał się teatr
japoński (Jan Burnat, I nagroda w tej kate-
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gorii) i aktorstwem wysokiej próby, szkoda
że niedocenionym przez jurorów.

Przy okazji każdej kolejnej edycji Ogól-
nopolskiego Festiwalu Teatru Lalek po-
wraca to samo pytanie. Dla kogo jest ten
festiwal, do kogo adresowane są jego
spektakle? Organizatorzy utrzymują nie-
zmiennie, że opolski przegląd scen lalko-
wych jest dla wszystkich, dzieci i do-
rosłych. Sęk w tym, że ci ostatni nie bardzo
tę ofertę chcą kupić. Stało się już tradycją,
że podczas gdy na spektaklach wyrażnie
adresowanych do najmłodszych, widow-
nia zapełnia się przedszkolakami i ucznia-
mi opolskich szkół, na przedstawieniach
dla dorosłych tłok robią festiwalowi goście
(studenci szkół teatralnych, przedstawi-
ciele tzw. środowiska) i dziennikarze.
Zdarzają się też spektakle, którym w ogóle
można by zadać pytanie, kto jest ich adre-
satem. Tegorocznym przedstawieniem, w
którym właśnie próżno szukać odpowiedzi
na te pytania, był Don Kichot (Teatr "Baj
Pomorski" z Torunia). Reżyser i adaptator,
Ondrej Spiśak, na kanwie Don Kichota
stworzył swoją własną opowieść. Jej bo-
haterem uczynił mola książkowego, zako-
chanego w historiach o błędnych ryce-
rzach tak dalece, że w jego życiu fikcja
miesza się z rzeczywistością. Skutki tego
pomieszania są opłakane. Dla bohatera,
i dla widzów także.

Jurorzy XIX OFTL uznali za stosowne i
konieczne wyrazić swoje zaniepokojenie

faktem, że na festiwalu teatrów lalkowych
najmniej było ... spektakli lalkowych. To
prawda. Na dziewięć przedstawień kon-
kursowych tylko jedno reprezentowało
czysto lalkową konwencję - Książę Por-
tugalii łódzkiego "Arlekina". Powrót do
formy teatru, w którym aktorzy, ukryci za
parawanem, animują lalki, można uznać
za chwalebny i godzien pochwały, zwa-
żywszy, że dzisiaj sceny lalkowe wracają
do tej konwencji. Poza tym już nic dobrego
Księciu Portugalii przypisać nie sposób.
Spektakl pozbawiony był tempa, drama-
turgii.

Teatr Animacji z Poznania zapro-
ponował z kolei dzieciom kameralne wido-
wisko O diabełku Widełku według tekstów
Pierre'a Gripariego, które zrecenzować
można w zasadzie jednym słowem -
zabawne.

Spektakle na XIX OFTL, zgodnie z jego
regulaminem, kwalifikowała Rada Artysty-
czna, którą w tym roku tworzyli: Henryk
Jurkowski, Adam Kilian i Krystian Kobyłka,
dyrektor Opolskiego Teatru Lalki i Aktora.
Wybierali spośród dwudziestu ośmiu
nadesłanych propozycji. Żaden festiwal
nie jest w pełni reprezentatywny. Nie
można więc na podstawie repertuaru XIX
OFTL wyciągać wniosków tyczących kon-
dycji polskiego teatru lalek Anno Domini
'99. Choć nie można też nie zauważyć, że
w tym roku zabrakło w Opolu teatrów,
które święciły tu triumfy dwa lata temu i

wcześniej. Myślę o ,,wiersza linie" i Tea-
trze 3/4 Zusno. Rada Artystyczna musiała
wybrać z tego, co jej zaproponowano. Jej
wybór na pewno nie był, bo być nie mógł,
w pełni obiektywny. Podobnie jak werdykt
festiwalowego jury, o czym najlepiej
świadczy fakt, że Ubu król według Alfreda
Jarry'ego Teatru Animacji z Poznania w
Opolu przepadł, a wcześniej jurorzy
Toruńskiego Festiwalu Teatrów Lalko-
wych przyznali mu pierwszą nagrodę. De
gustibus ...

A prawdziwych emocji i wrażeń artysty-
cznych widzom i obserwatorom tego-
rocznego opolskiego festiwalu dostar-
czyły spektakle pozakonkursowe: Sen
Zygmunta Smandzika, Drżenie Grzego-
rza Kwiecińskiego, a zwłaszcza Skrzydło
anioła Leszka Mądzika. •

Wojciech Szelachowski 'państwo
Fajnackich',/"The Country of Fajnaccy",
reż./dir. Wojciech Szerlachowski, scen.
Andrzej Dworakowski, muz./music
Krzysztof Dzierma (1997)
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OF MEDIOCRITY
Ifone were to judge the 19th National

Puppet Theater Festival of Opole on the
sole basis of the jury's verdict, the final
conclusions would not be too encouraging.
One would have to admit that the quality of
this year's competing productions was, to
say the least, low.

The fact that the Main Prize, named
after Alojzy Smolka, has not been awarded
at all is indeed the least-worrying of alI.
After all, in the entire course of the festi-
val's history it was only given four times,
and always to outstanding productions
whose character was, in one way or an-
other, new and revealing. Such was, for
example, Ptak (The Bird) directed by
Zygmunt Smandzik (Grand Prix 1975),
who was this year celebrating the 50th
anniversary of artistic work in Opole.

So, mere mastery is not enough for a
production to deserve the Grand Prix, for
which real creative ingenuity is necessary,
and this year's contestants clearly lacked
it. Although surely ... Toporland. Suita na
tekturę i kontrabas (Toparland. A Suite for
Cardboard and Double Bass) was quite
unique (Unia Teatr Niemożliwy from War-
saw). The production, inspired by Roland
Topor's drawings and Johann Sebastian
Bach's music, which received good re-
views and quite a few trophies before the
Opole festival, has been acknowledged by
the jurors who awarded it with the Special
Prize. And the spectacIe, verging on a
happening, was indeed rather special - a
silent performance in which the main part
was played by a huge scroll of corrugated
cardboard. Unfolded and folded again, it
contained a world whose events provoked
both laughter and serious reflectlen upon
ourselves, and life in general.

"Sen''/''The Dreem", scenariusz, reż.,
scen./script, dir., scen. Zygmunt
Smandzik, Opolski Teatr Lalki i Aktora
im. Smołki, Opole (1999)
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Among the nine competing productions
Topor/and was notably ... different, and in
the best possible sense of the word, too.

The jurors of the festival, with Włodzi-
mierz Fełenczak presiding over them,
turned out to be stern judges. They did not
award any one with the First Prize for
direction or music. They have also refused
to grant the statutory prizes in the acting
category, distinguishing, collectively, only
the troupe of the Białystok Puppet Theater
"for the performance of musical ensemble
scenes" in the production of Państwo Faj-
nackich (The Country of Fajnaccy). The
spectacie has not only displayed vocal tal-
ents of som e of the actors who also
showed a flair for comedy, but, above all,
gave the adults a humorous and instruc-
tive lesson that chi Idren do "have a mind
of their own" and that their lives are never
really free of care. Wojciech Szela-
chowski, the author and director of the
play, proved to be an expert in child's
psychology and a powerful ally of children.
A witty text, simple yet effective set, and an
excellent staging idea (the actors ani mate
puppets that are tied up to their necks)
make up, in sum, a clever and, fortunately,
a bit silly performance.

Wisdom and knowledge also rained on
the audience during the performance of
Księga Dobrej Nadziei (The Book of Good
Hope) of the Cracow Groteska.

The text, based on the life of St. Francis,
was somewhat naive. In the eternal battle
of good and evil, the former, embodied by
St. Francis of Assisi, triumphs as he, a son
of an affluent merchant, consciously re-
jects wealth thus conquering all vices that
come with it, su ch as greed, vanity, glut-
tony, and so on. The Book of Good Hope
enchants the viewerwith good acting, and
a wonderful stage design inspired by Japa-
nese theater.

Each edition of the National Puppet
Theater Festival poses the same recurring
question. To whom is it addressed? Who
constitutes the appropriate audience of the

performances? The organizers invariably
hold that it is addressed to all; children and
adults alike. The problem is that the latter
are rather reluctant to accept the offer. It
has become a sort of tradition that
whereas during the spectacles which are
clearly addressed to children, the audi-
ence is fuli of kids from local schools and
kindergartens, the adult performances
draw only a smali crowd of festival guests
(students of theater schools, and mem-
bers of the, so called, circles) and journal-
ists. There are, indeed, productions where
the question of the appropriate audience
is particularly difficult to answer. This
year's misunderstanding was Don Kichot
(Don Quixote) sponsored by the Toruń Baj
Pomorski Theater. Here, the answer to the
above question proved to be downright non-
existent. The director and adaptor, Ondrej
Spiśak, created his own story after Don Qui-
xote. The main character is a bookworm
who is so obsessed with tales of erring
knights that he confuses fiction with reality.
The results of this confusion are pitiful for the
protagonist, and for the viewer alike.

This year, the jurors deemed it neces-
sary to express their concern about the
fact that at a puppet theater festival, pup-
pet productions had been ... aminority.
That's true. Out of the nine competing
productions only one could be described
as following the convention of pure puppet
theater - Książę Portugalii (Prince of Por-
tuga/) from Łódź's Arlekin. This return to a
theatrical form in which the actors who
ani mate puppets are hidden behind a
screen should truly be considered praise-
worthy and commendable, especially since
most puppet theaters are nowadays reluc-
tant to adopt this classical convention.
Apart from that, however, nothing positive
can be said about Prince of Portugal. The
performance was slowand boring.

The Animacja Theater from Poznań
gave children a small-audience perform-
ance entitled O diabełku Widełku (On
Widełek the Little Devil) based on Pierre
Griparie's texts. It can be summed up in a
single word - funny.

The productions competing at the 19th
National Opole Puppet Theater Festival
were qualified, in accordance with proper
regulations, by the Artistic Council which
was this year composed of: Henryk Jurko-
wski, Adam Kilian, and Krystian Kobyłka,
the director of the Opole Puppet and Actor
Theater. They were chosen from twenty-
eight submitted entries. No festival is fully
representative. Therefore, one cannot
jump to conclusions regarding the condi-
tion of Polish puppet theater Anno Domini
'99. Although, one cannot help noticing the
lack of the winners from two years ago and
earlier, namely 3/4 Zusno and Wierszalin.
The Artistic Council had to choose from
what had been submitted. The choice was
not, for it never is, entirely objective. The
same goes for the jury's verdict, which is
apparent from the fact that Ubu Król (King
Ubu) after Alfred Jarry from the Animacja
Theater in Poznań was completely ignored
in Opole, even though it had received the
first prize at Toruń. De gustibus ...

A true theatrical experience has been
provided to the viewers and observers of
this year's Opole festival by performances
outside of the competition, namely by the
Zygmunt Smandzik Sen (The Dream),
Grzegorz Kwieciński's Drżenie (The Trem-
bling) , and by Leszek Mądzik's Skrzydło
anioła (The Wing of an Angel) in particular.



Rozmowy/I nterviews

Festiwalowe
• •Impresje

JR: Do rozmowy z Panem sprowoko-
wały nas środowiskowe dyskusje wokół
festiwalu opolskiego, ale nie tylko opol-
skiego. Zastanawiające, że niektóre spek-
takle budziły aplauz na festiwalu toruń-
skim, a w Opolu nie zostały zauważone.

Inna atmosfera miasta, inna publicz-
ność, inny skład jury? Czy istnieją obiekty-
wne wartości w sztuce, obiektywne kryte-
ria oceny?

AK: Ile by było dyskusji o sztuce,
wszystkie są zawsze nie rozstrzygnięte.
Teoretycznie istnieją dwa bieguny: obiek-
tywizm i subiektywizm. W rezultacie
kończy się zawsze na sądzie subiekty-
wnym. Jedna z przekornych odpowiedzi
na pytanie "co to jest dzieło sztuki?" brzmi:
"to, co się komu podoba". Wyrażając
pewien sąd, trzeba go chociaż króciutko
uzasadnić. Mój nauczyciel w szkole
powszechnej we Lwowie zalecał, by nie
pisać, że coś jest ładne. Należy tak to
opisać, by czytelnik pomyślał sobie, że to
jest bardzo ładne.

AK-H: Dobra rada dla recenzentów.
JR: Jest Pan artystą, który ma roz-

poznawalny styl i upodobania manifes-
tujące się w sztuce. Jaki wpływ ma Pańska
estetyka na odbiór sztuki i ocenę innych
twórców?

AK: Jako artysta nie mam prawa
osądzać kolegów. Mogę o kolegach mó-
wić tylko dobrze albo bardzo dobrze. Nigdy
żle. Zapraszanie twórców do jury rodzi
pewne niebezpieczeństwo, że o wszyst-
kim, co zobaczą, będą mówić: "ja to bym
zrobił inaczej". Nonsens. W oparciu o swój
autorytet juror reprezentuje znawcę, musi
szeroko, ale i precyzyjnie ocenić zjawisko
i być ... obiektywnym. Ale to jest paradoks.
Na dnie bowiem serca jest tylko własne
poczucie smaku. Wygłaszam tę dewizę
szumnie, ale czy ja potrafię się do niej
zastosować? Może to jest tak jak z re-
klamą piwa bezalkoholowego. Mówi się,
że nie ma alkoholu, a z premedytacją
właśnie alkohol się reklamuje. Najważniej-
sze jest dla mnie jednak to, by wyrazić
opinię zgodną z moimi upodobaniami. Ju-
ror jednak zwykle skazany jest na konsen-
sus. W założeniu tkwi tu rezygnacja z
własnych opinii. W tym jest jakiś absurd,
że wypadkowa, wynik głosowania jest naj-
częściej werdyktem estetycznym.

JR: Jeśli się zaprasza scenografa do
jury, daje się mu zadanie, by oceniał
plastykę? Czy w towarzystwie osób selek-
cjonujących przedstawienia na festiwal
w Opolu - prof. Henryka Jurkowskiego i dyr.

Rozmowa
z Adamem Kilianem

Krystiana Kobyłki - miał Pan rekomen-
dować to, co jest wartościowe plasty-
cznie?

AK: Oczywiście. Ale traktuję zawsze
obraz plastyczny jako nierozerwalną
część z ideą sztuki, z zamysłem reżysera.
Mam jednak pewne niedosyty, dotyczące
jasności kryteriów doboru i oceny
przedstawień na festiwalu opolskim. Po
pierwsze, jest szalony rozrzut prezento-

A. Weltschek, J. Burnat ,1<sięga Dobrej
Nadziei"/"The Book ot Good Hope",
reż./dir. Adolf Weltschek, scen. Jan Bur-
nat, Teatr "Groteska"/Groteska Theater,
Kraków/Cracow (1998)
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wanych gatunków - od sztuk dla dzieci po
sztuki dla intelektualistów. Czy można so-
bie wyobrazić festiwal teatrów dramaty-
cznych, na którym jest sztuka dla dzieci
obok sztuk Mrożka i lonesco?

JR: Jaką szansę ma wtedy przed-
stawienie na przykład "O Kasi co gąski
zgubiła"?

AK-H: Jeśli oceniamy wartości artysty-
czne, profesjonalizm wykonania, to mo-
żemy nawet tak różne przedstawienia
porównać. Załóżmy, że sztuka lonesco
jest słabiej zagrana, inscenizacja nie wy-
dobywa istotnych znaczeń dramatu, a
sztuka Kownackiej jest znakomicie zreali-
zowana, niesie treści i emocje ważne dla
dziecka. W ocenie przecież powinno się
brać pod uwagę zarówno materiał wyj-
ściowy jak i założonego odbiorcę. War-
tości artystyczne niesie tak samo spektakl
dla dzieci jak dla dorosłych.

AK: Ta opinia mnie cieszy, bo dla mnie,
oczywiście, sztuka jest jedna. Ale to jest
trochę tak, jakbyśmy w restauracji dostali
do oceny przetwory dla maluchów - takie
papki typu "Gerbera" - i befsztyk po
angielsku. Przepraszam, tu obowiązują
inne kryteria smakowe i odżywcze.

JR: Nie mówiąc o estetycznych.
AK: Dla logiki myślenia konieczne jest

rozdzielenie adresatów: w jednej kategorii
przedstawienia dla dzieci, w drugiej dla
dorosłych. Czy może nawet ważne by było
rozdzielenie gatunków. Czuję zaniepoko-
jenie, że do jednej beczki wpakowuje się
w konkurencję tak różnorodne widowiska.
I formy. I adresat przecież jest inny.

JR: Czyli zgłosiłby Pan postulat do-
precyzowania założeń i regulaminu festi-
walu? Rzeczywiście, większość festiwali
ma wyraźne ukierunkowanie. Jest festiwal
klasyki polskiej, sztuk współczesnych,
szekspirowski, małych form itp., a tutaj
wszystkie formy i adresy są wrzucone do
jednego worka i poddane pod osąd jed-
nemu jury.

AK: Mam jeszcze jedną wątpliwość.
Jest to festiwal teatrów lalek, organizowa-
ny pod protektoratem POLUNIMA. Tym-
czasem od dawna pojawiają się na nim i
są nagradzane - tak bywało w poprzed-
nich latach - znakomite wprawdzie wido-
wiska, ale nie mające nic wspólnego z
gatunkiem teatru lalek. Jurorzy mają
prawo ustanowić sobie własne kryteria,
choćby takie, że ocenia się wyłącznie
przedstawienia, które reprezentują ten, a
nie inny gatunek sztuki.

AK-H: Niedosyty Pana Adama wyni-
kają, jak się zdaje, z dziedzictwa struktur
organizacyjno-administracyjnych. Trady-
cyjnie festiwal opolski był forum prezen-
tacji dokonań polskich teatrów lalek. Po-
dobnie swoje festiwale miały teatry
dramatyczne czy muzyczne. Sporady-
cznie te bariery administracyjne są już od
lat przełamywane, by przypomnieć udział
i sukces stricte lalkowego przedstawienia
- Potoweme na lisa" Mrożka w reż. Piotra
Tomaszuka na Festiwalu Polskich Sztuk
Współczesnych we Wrocławiu, czy udział
paru teatrów lalek w ostatnich edycjach
Warszawskich Spotkań Teatralnych.
Krzysztof Rau nie bez powodu też zmienił
nazwę festiwalu bielskiego na Festiwal
Sztuki Lalkarskiej. Taka zmiana nie
została dokonana przez organizatorów
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festiwalu opolskiego. To jest nadal Festi-
wal Teatrów Lalek, czyli tych, które mają
lalki w nazwie i administracyjnie są
przypisane tej kategorii teatrów. Skoro jed-
nak w polskich teatrach lalek jest coraz
mniej lalek, obraz ten odzwierciedla
przegląd.

AK: Wyobraźmy sobie festiwal baletu,
na którym nikt nie tańczy, tylko śpiewają
albo recytują wiersze.

AK-H: Natomiast, gdyby jasno - a jed-
nocześnie nie klaustrofobicznie - okreś-
lone były założenia tego festiwalu,
mogłyby się na nim znaleźć baletowe
przedstawienia teatrów lalek.

AK: Oczywiście. Pani Danuta Kwa-
piszewska, znakomita, nieżyjąca już
tancerka, która przez wiele lat była spa-
raliżowana, robiła balet rękoma. I rzeźbiła
balet z drutu. Potrafiła swoją sztukę ciała
przenieść na inną formę. Czy to był teatr
lalek czy wystawa rzeźby - to problem dla
organizatorów. Było to arcyartystyczne
w swojej formie, w swojej oryginalności.
Jednym z naczelnych kryteriów oceny
sztuki dla mnie jest oryginalność, nie-
zwykłość, odkrywanie.

JR: Uważa Pan, że festiwale powinny
promować odkrycia w dziedzinie języka
teatralnego?

AK: Zdecydowanie tak, albo zastoso-
wanie odkryć do myśli. To problem zaprzę-
gania formy do idei. Na początku jest myśl,
którą trzeba wyrazić w sposób artystyczny
za pomocą formy.

JR: Przy zastosowaniu kryterium krea-
cyjności reżyserskiej - odkrywania no-
wych sposobów opowiadania historii - nie
mieści się spektakl Stanisława Ochmań-
skiego "Książę Portugalii".

AK: Pomimo, że wygłaszam powyższe
poglądy, podtrzymuję, iż dobrze się stało,
że ten spektakl został pokazany w Opolu.
Przedstawienie było poprowadzone czy-
telnie dla widza, dobrze przez dzieci od-
bierane i przekazywało swą formą istotne
treści. To jest kryterium też bardzo ważne.
Dobrze, że jest ktoś taki jak nestor Och-
mański, który nie musi się snobować na
nowoczesność, nie patrzy na aktualności
mody (a moda to potęga!) i potrafi pokazać
tradycyjny warsztat. Na przeglądzie po-
winno się pokazywać zjawiska różno-
rodne. Czasami to, co dla nas lalkarzy -
starych wygów - wydaje się banalne, dla
innych może być odkryciem. Książę Por-
tugalii, choć w tradycyjnej formie, dziś
może być oryginalny kontynuując formy
klasyczne.

AK-H: W poszukiwaniu nowości często
zapomina się o tym, co jest podstawą.

JR: Dla ludzi nie związanych z teatrem
lalek, sporadycznie oglądających lalkowe
spektakle, tak samo odkryciem może być
"Książę Portugalii" jak "Metamorfozy"
Raua, chociaż dla lalkarzy jest to abe-
cadło.

Oglądając dzieło teatralne, co ocenia
Pan przede wszystkim - plastykę, insceni-
zację?

AK: Jak mówił mistrz sprzed stu lat,
Wyspiański, najpierw człowiek patrzy, po-
tem słucha, a dopiero później zaczyna
rozumieć. Gdy patrzę na obraz, na scenę,
następuje zjawisko natychmiastowego
porozumienia z twórcą. To jest jak błysk
światła.

JR: Jaki obraz polskiego teatru lalek
rysuje się Panu po obejrzeniu spektakli na
festiwalu w Opolu?

AK: Obraz bogaty, różnorodny. Minęło
już parę miesięcy - pamięć jest świetnym
weryfikatorem - jednak po każdym
przedstawieniu pozostał mi jakiś ślad -
jakaś impresja.

Toporland. Suita na tekturę i kontrabas.
Znakomity pomysł. Prostota a rnaximurn
nastroju, efektu. Mało tego, jest tu drama-
turgia. Nie tylko rulon tektury się rozwija,
ale i akcja się rozwija. Powołam się na
Chaplina, który dał przepis na dobry teatr
czy film: "Musimy być ciekawi, co będzie
za chwilę". Byłem ciekawy, co się rozwinie
dalej. Istniało konieczne w sztuce
napięcie. Przedstawienie ma swoją kom-
pozycję; jest znakomite plastycznie i mu-
zycznie. To teatr specjalny, teatr osobny-
dla koneserów - zrodzony z intymnego
kontaktu ze sztuką. Słusznie, że został tak
wysoko oceniony. Ale właśnie w przy-
padku takiego spektaklu, uważam że w
regulaminie festiwalowych nagród po-
winna być możliwość podziału na kate-
gorie przedstawień, czy jakiegoś aneksu,
nagrody specjalnej.

Podtrzymuję swój aplauz pod adresem
plastyki Jana Burnata do Księgi Dobrej
Nadziei. Wykorzystano tu twórczo tech-
nikę teatru japońskiego w formie adekwat-
nej do plastyki średniowiecza. Zagrało
przejście między żywym planem a lalko-
wym. Kostium jest jakby skorupą - Lucyfer
może oddzielić duszę od ciała; zwlec
skórę z człowieka i wyrzucić ją - jakby
oprawił zająca. W Sądzie Ostatecznym
Michała Anioła diabeł na łodzi - jak
Charon, z wiosłem, trzyma w ręku skórę
Michała Anioła Uego autoportret). To sko-
jarzenie ogromnie mnie ucieszyło. Zasoby
metafory w teatrze lalek są widocznie
niewyczerpane.

W Królu Ubu trafność strony plasty-
cznej była jakby satyrą na Młodą Polskę
przez pewną słomianość i aluzję do "lalek"
Bolesławowych Wyspiańskiego.

Państwo Fajnackich to z kolei zabawna,
satyryczna forma lalkowego kabaretu
"starych maleńkich". Wybaczcie to okre-
ślenie, pozornie pejoratywne. Na tym
polega satyra, tak jak w karykaturze. Ale
to nie było tylko ostre; pamiętam też mo-
menty ciepłe, liryczne.

Z Mio, mój Mio olsztyńskiego teatru za-
pamiętałem z kolei, jak szafa nagle
zamieniała się w konia i obłąkańczo pędziła.

Z okazji opolskiej La Kukaraczy przy-
toczę anegdotę. Będąc kiedyś na Kubie
zauważyłem, jak zza parawanu wyłazi
wspaniały karakon. Błyszczący, czarny
daleki krewny karakonów, które pamiętam
z dzieciństwa, ze Lwowa. W obawie, że za
chwilę ktoś go zatłucze, tupnąłem, by
uciekł. Nadchodził właśnie chłopczyk.
Zdjął but i krzycząc "la kukaracza! malo!
malo!" usiłował go zabić. Nie zdążył, więc
mnie - obrońcę karakonów - trzepnął.
Dedykuję tę anegdotę widowisku, bo w
nim karaluchy są sympatyczne. Cenne
jest samo założenie spektaklu: spojrzenie
na świat z perspektywy stworzeń ze śmiet-
nika. Przeciwstawiono im świat ludzki.
Najgorsi okazują się ludzie. Podjęto orygi-
nalny temat i przesłanie jest warte
podkreślenia.



JR: Najbardziej kontrowersyjne wydają
się opinie o "Don Kichocie" Soisek» i Hu-
daka z "Baja Pomorskiego".

AK: Podobała mi się bardzo klarowna
koncepcja. Uwspółcześniono temat, ale -
nie jak to często bywa - przez wprowa-
dzenie dzisiejszych kostiumów. Wydobyto
i rozszerzono ideę donkiszoterii. Przedsta-
wiony jest młody człowiek, osaczony
książkami, który stwarza sobie świat z
niczego, z miotły czy miski, która staje się
hełmem. Podobnie jak Gałczyński czy
Białoszewski, którzy poetyczność znaj-
dowali w codzienności, w prostych przed-
miotach. Idealizowanie przedmiotów to w
jakimś sensie donkiszoteria. Tej poety-
czności przeciwstawione jest otoczenie,
które Don Kichota traktuje trochę jak wariata,
choć serdecznie. Donkiszoteria kojarzy się z
jakimiś zawadiackimi ideałami, których się
broni za wszelką cenę, nawet jak wiatraki
pogruchoczą kości.

JR: Nawet za cenę śmieszności i sa-
motności.

AK: Widziałem kilka lat temu w polskim
teatrze amatorskim Zemstę Fredry. Papkin

był tam młodziutki - to był młody mitoman,
marzyciel zakochany w Klarze. W jakimś
sensie był podobny do tego Don Kichota.

JR: Mówił Pan o uwspółcześnieniu
toruńskiego "Don Kichota". Jak dalece to
przedstawienie odbiega od pierwowzoru
literackiego czy naszej znajomości mitu?

AK: Każde przedstawienie zrealizo-
wane na podstawie dzieła literackiego, na
jego motywach jest apokryfem. To dzieło
autonomiczne. Wierność jest niemożliwa.

AK-H: I nie ma sensu. Ważnajest treść,
którą reżyser chce przekazać od siebie.
Szuka tematu, jakiejś historii, która mu
pomoże tę ideę przetransponować. Taki
jest proces twórczy artysty. Odwrotna
kolejność - to szukanie dobrego tytułu na
premierę. Na ogół droga mniej artysty-
czna. Niestety, coraz częściej spotykana.

JR: To droga rzemieślnika, który reży-
seruje na zamówienie dyrekcji, publicz-

. ności - na sprzedaż.
AK-H: Jak ocenia Pan nurt przed-

stawień towarzyszących, który był prezen-
tacją różnych koncepcji teatru plasty-
cznego, różnych poszukiwań autorskich?

J. Knauth ,j(siążę Portugalii"/'Prince
of Portugal", reż./dir. Stanisław
Ochmański, scen. Grażyna Żubrowska,
Teatr Lalek ,Arlekin"/Arlekin Theater,
Łódź (1999)

AK: Reprezentowały znakomite firmy -
cenne zjawiska artystyczne w polskim tea-
trze.

Sen Smandzika. Od zarania dziejów,
kiedy teatr lalek tkwił w socrealizmie,
Smandzik serwował formy, wywodzące
się z surrealizmu i do dzisiaj jest konsek-
wentny. Wydaje mi się, że w ostatnich
przedstawieniach - w Orfeuszu i Śnie -
jest bardziej pogodny, jakby przeświet-
lony. Są to dzieła niezwykle czyste plasty-
cznie, zdyscyplinowane i - co mnie
zawsze cieszy - ze szczyptą dowcipu.
Suchym, zmechanizowanym stworom-ma-
nekinom przeciwstawia Smandzik poezję.
Między trybami maszyny przemyka się
papierowa łódeczka, pojawia się Don
Kichot. Scenograf go pozłocił! Razem z
koniem, jak bóstwo, jak ikonę. Zwróćmy
uwagę, że motyw donkiszoterii, choć
inaczej, przewija się u wielu artystów.

JR: Smandzika interesuje miejsce ar-
tysty w zmechanizowanym, okrutnym
świecie. Łódeczka z dziecięcej wyobraźni
w "Orfeuszu" - krucha, delikatna, ale jak
myśl, jak artyzm, jak poezja jest
niezniszczalna. .

AK-H: Ta łódeczka to znak także z
kręgu donkiszoterii. Oba ostatnie spek-
takle Smandzika są tworzone jakby z po-
zycji Don Kichota - obrońcy poezji, sztuki.
I są pełne symboli - jak sen.

AK: Skrzydło anioła Leszka Mądzika.
Bardzo się cieszę, że ten wybitny, sławny
artysta znów trafił do teatru lalek. Mądzik
jest dziwnym wizjonerem, wyłuskującym
z ciemności promienie światła. To bardzo
osobisty, intymny teatr. Zastanawiam się,
czy Mądzik się nie modli w tej formie?
A jak można oceniać czyjąś modlitwę?

Drżenie Grzegorza Kwiecińskiego. Od
lat Kwieciński konsekwentnie rozwija swój
Teatr Ognia i Papieru. Jego rysunki -
bardzo syntetyczne - mogą być wizy-
tówką tego teatru - sąjak płomień. Każdy
z nas wpatrywał się w trzewia ogniska.
Kwieciński ognisko zaprzągł do teatru,
przez lata wydobywa jego piękności. Nie
tylko płomień śledzi, ale jak ogień się
roznieca, gaśnie, jak skwierczy, jak się
skręca spalony materiał. Jest tu wielka
rozpiętość form, od widowiskowych na du-
żej przestrzeni po intymne zbliżenie ognia
i popiołu przeciwstawione młodziutkiej
aktorce. Św. Franciszek mawiał "brat
ogień", dla Kwiecińskiego ogień jest part-
nerem, aktorem i teatrem.

AK-H: Pańskie pofestiwalowe impresje
malują wielobarwny obraz polskiego tea-
tru lalek - bogatego w różnorodne formy,
niezwykle interesującego. Jakże ważna
jest nie tylko umiejętność patrzenia, ale i
dostrzegania ciekawych zjawisk.

JR: Dziękujemy Panu za rozmowę.
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Festival Interview with
Adam Kilian

Impressions
JR: We have been prompted to conduct

this interview by the discussion among the
artists regarding the Opole Festival, al-
though not only that one. Oddly enough,
same ot the productions that evoked ap-
plause at the Toruń testival, went unno-
ticed in Opole. A different atmosphere ot
the city, a different public, a different com-
position ot the jury. Are there objective
criteria in art, that question has never been
resolved.

AK: No matter how many discussions
there are about art, none have ever been
resolved. In theory there are two extremes,
objectivism and subjectivism. In the end
everything comes down to a subjective
judgment. One ot the challenging re-
sponses to the question, "What is a wark
ot art," is "Whatever anyone likes." In ex-
pressing a judgment one must qualify even
briefly. My teacher in grammar school in
Lvovadvised us not to write that something
is pretty. The description should make the
reader think that it is very pretty.

AK-H: Good advice tor reviewers.
JR: You are an artist whose style is

readily identitied and whose taste is mani-
tested in art. What influence does your own
aesthetics have on the reception ot art and
the evaluation ot other artists?

AK: As an artist, I do not have the right
to judge my colleagues. I can speak only
well about them, never say a bad word.
There is a certain danger in inviting artists
to the jury, that they would say about
everything they see, "I would do it differ-
ently." Nonsense. Relying on his authority,
the juror acts as an expert, and must give
a broad and precise appreciation ot the
item and must be objective. But that is a
paradox. For at the bottom ot his heart lies
his own sense ot taste. I pronounce this
maxim with selt-assurance, but can I stand
up to it? Perhaps it's like the promotion ot
non-aleoholic beer. The elaim is that it
contains no alcohol but alcohol is adver-
tised with premeditation. Most important to
my mind is that the opinion I express be in
accord with my taste. The juror, however,
is compelled to form a consensus. The
principle here is resignation frorn one's
own opinion. It's absurd that the resultant
ot the vote should be an aesthetic verdict.

JR: It a stage designer is invited to the
jury, is it his task to evaluate the visual
arts? Were you, as a member ot the selec-
tion committee that chose the plays tor the
Opole testival, next to Protessor Henryk
Jurkowski and Oirector Krystian Kobyłko,
assigned to recommend what qualitied
visual/y?

AK: Correct. But I always treat the pic-
ture as an integral part ot the idea of the
play, with the director's concept. But I am
not fully satisfied with the elarity of criteria
underlying the choice and evaluation of a
production for the Opole festival. First,
there is a maddeningly wid e range of gen-
res presented, from plays for children to
plays for intellectuals. Can you imagine a
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festival of dramatic theaters where a play
for children is next to a play by Mrożek or
lonesco?

JR: And what chances would a play like
"O Kasi co gąski zgubiła" ("Ot Kathy Who
Lost Her Goslinqs") have in that kind ot
competition?

AK-H: It we evaluate the artistic quali-
ties, the protessionalism ot the acting,
even such diverse productions can be
compared. Let us assume a lonesco play
gets a weaker performance, that the pro-
duction does not bring out the meaning ot
the play, but that Kownacka's play is re-
markably staged and carries contents and
emotions that are important to children. An
evaluation would consider both the basic
material and the audience. Artistic quali-
ties are tound in plays tor chi/dren as in
plays tor adults.

AK: That opinion pleases me because it
is obviously elear to me that there is one
art. But it's something like ifwe were asked
to evaluate tood tor children in a restau-
rant, as the Gerber pap, and beefsteak.
Here, the criteria of taste and nourishment
diverge.

JR: Not speaking ot the aesthetics.
AK: Logically thinking, the audience of

one category ot plays tor children must be
separated trom the second for adults. It
may even be important to separate the
genres. I feel upset by the fact that the
competing diverse productions are all put
in one bag. The various torms and different
audiences.

JR: That means that you would submit
a motion that the principles and the rules
ot the testival be detined more precisely?
True, most ot the testivals have a clear
theme. There is the testival ot Polish clas-
sics, contemporary ar Shakespearean
plays, short plays, while here al/ the torms
and audiences are thrown into one bag,
are evaluated by one jury.

AK: I have one other cavil. It is a festival
of puppet theaters, organized and spon-
sored by the POLUNIMA. Vet for some
time now there have been appearing, this
is what happened in previous years, won
awards, productions which, though excel-
lent, had nothing in common with the pup-
pet theater genre. The jurors are free to
establish their own criteria, at least that
they evaluate productions which represent
this and not any other genre.

AK-H: Mr. Adam's dissatistaction
seems to arise trom the inheritance ot the
organizational and administrative struc-
ture. Traditional/y, the Opole testival was a
torum tor the presentation ot the achieve-
ments ot Polish puppet theaters. The dra-
matic theaters as wel/ as the musie thea-
ters had similar testivals. These adminis-
trative barriers have been sporadical/y
breached tor years, to mention but the
participation and success ot strictty puppet
productions, such as Mrożek's "Polowanie
na lisa" ("Fax Hunt"), directed by Piotr
Tomaszuk at the Festival ot Contemporary

Polish Plays held in Wrocław, ar the par-
ticipation ot several puppet theaters in the
last edition ot the Warsaw Theater Meet-
ings. There was a reason why Krzysztof Rau
changed the name ot the Bielsko testival
to Festival ot Puppet Art. That change has
not been made by the organizers ot the
Opole testival. It is stil/ known as the Pup-
pet Theater Festival, ar those that have the
word puppet in their name, that is those
that are administratively placed in that
category ot theaters. Since there are ever
tewer puppets in Polish theaters, that situ-
ation is reflected by the survey.

AK: Let us imagine a ballet festival
where there is no dancing, instead there is
singing and recitation ot verses.

AK-H: Nevertheless, it the principles ot
this testival were detined elearly, but not
elaustrophobical/y, bal/et productions ot
puppet theaters could tind their place
there.

AK: Of course Miss Danuta Kwapiszew-
ska, that stunning late dancer who was



paralyzed for many years, performed ballet
with her hands and made ballet sculptures
using wire. She transformed her ballet into
another art. Was it a puppet theater or an
exhibition of sculptures? That was a problem
to the organizers. Itwas highly artistic in form,
in its originality. One of the main criteria in
evaluating the arts, to my mind, is originality,
unusualness and discovery.

JR: Do you fee/ that festiva/s shou/d
promate discovery of the theatrica/ len-
guage?

AK: Decidedly yes, or the application of
discoveries to thought. That is a problem
of hitching form to ideas. First there is the
thought, which must be expressed in an
artistic manner with the aid of the form.

JR: If we use the criterion of originality,
the discovery of new ways to tell a story,
then Stanisław Ochmański's "Książę Por-
tugalii" ("Prince of Pottuqei") does not fit
the definition.

AK: Despite the fact that I propound the
above views, IstiII hold that it is a good

thing this production was shown at Opole.
The performance was legible to the viewer,
well received by children and it conveyed
a signifjcant message. That criterion is
also very important. It is good that some-
one like the nestor Ochmański, who does
not have to be a modemist snob, does not
pay attention to the fashion (fashion is a
power!) and can present a traditional tech-
nique. Various developments should be
shown at a survey. What we, the puppeteers,
the veteran stagers, feel is banal may be a
discovery for others. Prince of Portuga/,
though traditional in form, can be original
today, carrying on the classical forms.

AK-H: /n aur search for something new,
we often forget the basics.

JR: For peop/e not connected with the
puppet theater and on/y sporadically view-
ing puppet p/ays, "Prince of Portugal" may
be the same kind of discovery as Rau's
"Metamorfozy" ("Metamorphoses'?, a/-
though to the puppeteers it is as com mon
as the ABC's.

P. Gripari "O diabełku Widełku''1''On
Widełek the Little Devi/", reż./dir. Lech
Chojnacki, scen. Dariusz Panas, Teatr
Animacji, Poznań (1999). Na zdjęciufThe
picture depicts: Mario/a Ry/-Krys-
tianowska (Mama/Mam), Katarzyna Go-
/aszanka (Fi/utka), Jerzy Go/dbeck
(Tata/Da d)

When you /ook at a stage wark what do
you eva/uate in the first place? Can one
speak of something as professiona/ distor-
tion?

AK: As the master artist Wyspiański
sa id a hundred years ago, a person first
looks, then listens and only later begins to
understand. When Ilook at a picture, atthe
stage, there is an immediate under-
standing with the artist. lt's like a flash of
light.

JR: How do you see the picture of the
Po/ish puppet theater after having seen
the festiva/ productions?

AK: A rich, diversified picture. Several
months have gone by, me mory is an ex-
cellent verifier, some trace, some impres-
sion has been mad e by every production.

Topor/and. Suita na tekturę i kontrabas
(Topora/and. A Suite for Cardboard and
Doub/e Bass). An excellent idea. Simpli-
city and a highest intensity of mood, effect.
Not least of all there is dramaturgy here.
Not only the cardboard scroll unwinds, the
action also unwinds. I shall mention
Chaplin here who gave the recipe for good
theater ar a good film, "We must be curi-
ous what will happen in a moment," I waś
curious what would unfold further. There
was the tension so necessary in art. The
performance has its composition, is re-
markable visually and musically. That was
a special theater, a separate theater, for
connoisseurs, of an intimate contact with
art. I was right to evaluate is so highly. But
it is the case of this play that I feel that the
rules regarding festival prizes should allow
a division into genres of productions, or
that an annex, a special prize should be
provided for. I, therefore, uphold my ap-
plause for the visual part of Jan Burnat's
Księga Dobrej Nadziei (The Book of Good
Hope). The technique of the Japanese
theater has found a creative adaptation to
the plastic art of the Middle Ages. The
transition from the live actors to the pup-
pets played a part here. The costume was
like a shell. Lucifer can separate the soul
from the body, can tear the skin from a
man and throw it out, as if he had skinned
a hare. In Michelangelo's Fina/ Judgment
the devil in a boat, like Charon with an oar,
holds the flayed skin of Michelangelo (his
self-portrait). That allusion pleased me tre-
mendously. The stare of metaphors in a
puppet theater is evidently inexhaustible.

In King Ubu, the pertinent visual aspect
seemed to be a satire on Young Poland
(fin-de-siecle art) by the "strawiness" and
allusion to Boleslaus "puppets" of Wy-
spiański's Państwo Fajnackich (The Coun-
try of Fajnaccy) in tum is an entertaining form
of the puppet theater of the "old little ones."
Excuse that seemingly pejorative expres-
sion. That is the substance of a satire, as in
caricature. But it was not only cutting; I re-
member warm, Iyrical moments.

What I remem ber of Mio, mój Mio (Mio,
My Mio) from Olsztyn is the wardrobe
changing into a horse and its mad run.
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I shall quote an anecdote connected with
the Opole La Kukaracza. One time when I
was in Cuba, I noticed a magnificent cock-
roach walking out from under the screen.
A shining black cousin of the cockroaches
I remember from my childhood in Lvov.
Fearing that someone would kill it, I
stamped my foot to shoo it away. A boy
was just coming along. He took off his
shoe, shouting "La cucaracha! Malo!
Malo!" and tried to kill it. But he was too late
and so he slapped me, a protector of
roaches. I dedicate this anecdote to the
production because the roaches in it are
likable. The very idea ofthe play is a worthy
one. Seeing the world from the perspective
of a creature from the rubbish heap and
contrasting it with the human world re-
sulted in making people look bad. An inter-
esting subject has been taken up here and
the message is worthy of emphasis.

JR: Most controversial, I feel, were the
opinions about "Don Kichot" (Don Qui-
xote") by Spisak and Hudak from the Po-
morski Baj.

Drżeme'Z'The Trembling", scenariusz,
reż., scen./script, dir., scen. Grzegorz
Kwieciński, Teatr Ognia i Papieru/Thea-
ter of Fire and Paper, Łódź (1999)
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AK: I like the clarity of the concept. An
up-dated subject but not as usually is by
introducing modern costumes. The idea of
the quixotic was brought out and ex-
panded. We see a young man surrounded
by books who creates a world out of noth-
ing, out of broom, a bowl which becomes
a helmet. Like Gałczyński and Białoszewki
who found the poetic in the mundane, in
simple objects. Idealization of objects is in
a sense quixotic. The poetic element is
contrasted with the environment which
treats Don Quixote alittle like a madman,
yet amicably. Quixotism is associated with
boisterous ideais which are defended at ali
price even when the windmilIs crush your
bones.

JR: Even at the price of appearing ri-
diculous and lonely.

AK: Several years ago I saw Fredro's
Zemsta (Revenge) in an amateur theater.
Papkin was very young, a young my-
thomaniac, a dreamer in love with Klara. In
some sense he resembled Don Quixote.

JR: You spoke of the up-dating of the
Toruń "Don Quixote". How much does the
production differ from the literary original
or from our knowledge of it?

AK: Every production based on aliterary
work, on its motifs, is an apocrypha. It is an
autonomous work. Faithfulness is impos-
sible.

AK-H: And makes no sense. What's
important is the contents· the director
wishes to convey himself He looks for a
subject, a story which will help him trans-
pose that idea. That is the creative proc-
ess of an artist. The reverse order is when
looking for a good tit/e for a new produc-
tion. Usually a less artistic course. Unfor-
tunately seen with growing frequency.

JR: That is the course taken by a crafts-
man who directs a play commlssioned by
the management for the public, for sale.

AK-H: What do you think of the accom-
panying events, the presentation of vari-
ous concepts of the visual art theater, of
various experiments conducted by
authors?

AK: They represented remarkable com-
panies, excellent artistic examples of the
Polish theater.

Smandzik's Sen (The Dream). From the
dawn of history, when the puppet was
stuck in socialist realism, Smandzik of-
fered forms derived from surrealism, and
remains consistent to this day. Is seems to
me that he is more cheerful in his latest
plays - in Orfeusz (Orpheus) and The
Dream, as if illuminated. These are highly
pure in the visual sense, and disciplined,
which pleases me always, with a dash of
humor. Smandzik counterposes poetry to
the dry, mechanized creatures, the ma n-
nequins. A paper boat slips between the
cogs ofthe machine, Don Quixote arrives.
The stage designer gilded him! Together
with his horse, like a god, like an icon. We
may note by many artists.

JR: Smandzik is interested in the place of
an artist in a cruel, mechanized wotid. The
little boat from a chi/d's imagination in "Or-
pheus", fragi/e, delicate but as indestructible
like thought, like artistry, like poetry.

AK-H: That little boat is also a symbol
from quixotry. The last two Smandzik pro-
ductions are created as iffrom the position
of Don Quixote, the protector of poetry, art.
They are fuli of symbols - like a dream.

AK: Skrzydło Anioła (The Wing of an
Angel) of Leszek Mądzik. I'm so glad that
this outstanding, famous artist has again
come to the puppet theater. Mądzik is a
strange visionary, extracting a ray of light
from the darkness. It is very personal,
intimate theater. Iwonder, if Mądzik prays
in this form. But how can one judge some-
one's prayer?

Grzegorz Kwieciński's Drżenie (The
Trembling). Kwieciński has been consis-
tentiy developing his Theater of Fire and
Paper for years. His drawings, very syn-
thetic, can be a calling card of that theater,
they are like flames. Everyone of us stared
into the viscera of the fire. Kwieciński has
hitched the fire to the theater and has for
years brought out its beauty. He examines
not only the flame, but also how fire
spreads how it dies, how it crackles, how
the charred material contorts. There is a
broad range of forms here, from the spec-
tacular on a broad area to the intimate
close-up offire and ash as contrasted with
a young actress. St. Francis sa id "brother
fire." For Kwieciński fire is a partner, actor
and theater.

AK-H: Your post-festival impressions
paint a multicolored picture of the Polish
puppet theater, the wealth of a variety of
forms, most interesting. How important it
is to know how to look but also to notice
the interesting phenomena.

JR: Thank you so much for the conver-
sation. •



TEATR
EKSCYTUJĄCE OCZEKIWAN IE

EU-P: Czy dziecko jest szczególnym od-
biorcą sztuki? Dlaczego istnieje "specjali-
zacja" autorów tworzących przeważnie dla
dzieci lub przeważnie dla dorosłych?

PO: Kiedy pisze się dla dzieci, to całą
złożoność opowieści trzeba rozwiązywać
w prostych słowach i poprzez proste, kon-
kretne sytuacje. Trudność polega nie tylko
na owej prostocie, bowiem wszystko prze-
cież musi mieć sens. To żelazna reguła ijako
pisarz staram się jej trzymać. Nie byłoby
moich sztuk, gdybym nie potrafił odnaleźć
prostoty w tym, co piszę. Tak zbudowałem
własny styl iwłaściwą dla mnie tonację, moją
wewnętrzną muzykę.

Oto cała specjalizacja.
EU-P: Zajmuje się Pan również działal-

nością teatralno-edukacyjną. Czy Philippe
Oorin wynosi z tych zajęć coś dla siebie?

PO: Zajęcia warsztatowe, które czasem
prowadzę, traktuję tak samo jak pisanie.
Za każdym razem takie zajęcia i ich temat
to wydarzenie jedyne w swoim rodzaju,
wydarzenie absolutnie unikatowe, dzie-
jące się wokół wymyślonej opowieści.
Nigdy nie podejmuję tego samego tematu
z inną grupą dzieci. To tak jak z pisaniem:
warsztaty za każdym razem muszą być
nowym odkryciem, nową przygodą, której
zakończenia nie znamy. Trzeba umieć
dzielić się z dziećmi emocjami, pozostawić
im nieco miejsca na ekscytujące oczeki-
wanie czegoś nierozpoznanego, niezna-
nego, co może dać nam pisanie lub teatr.
A to wciąga bardziej niż układanie i odgry-
wanie scenki gotowej i w formie, i w treści.

EU-P: Czy francuskie i polskie reali-
zacje Pańskich sztuk różnią się od siebie?
Czy dostrzega Pan w nich odmienne
tradycje teatralne lub jakieś szczególne
uwarunkowania kulturowe, obyczajowe,
polityczne?

PO: Polscy aktorzy mają większą łatwość
wyrażania uczuć, taką specyficzną "umiejęt-
ność", której trochę brakuje aktorom fran-
cuskim. Stąd też bierze się zapewne różnica,
jaką dostrzegam w grze jednych i drugich, jak
również rodzaj ekspresji w granych spektak-
lach. Emocje są niezwykle silne, a obszar ich
oddziaływania wydaje się o wiele większy, niż
to,co zdaje się sugerować pisarz. Tak więc siłą
rzeczy, ta sama sztuka grana w Polsce i we
Francji, będzie miała akcenty rozłożone w
zupełnie inny sposób. To oczywiste.

EU-P: Czy pisał Pan kiedykolwiek sztuki
zaprojektowane na techniki lalkowe?

PO: Kończę właśnie pisanie sztuki dla
teatru lalkowego (Flash Marionnettes ze
Strasbourga). Robię to po raz pierwszy.
Zupełnie inaczej pisze się dla "żywych"
aktorów, a inaczej dla aktorów-lalkarzy.
Inny jest język, poszczególne sceny.
Wszystko musi być prostsze, bardziej
bezpośrednie. Lalka ma ogromną siłę
wyrazu, często większą niż aktor, ale też
wypala się szybciej, zużywa się wręcz na
oczach widza. O tym wszystkim trzeba
pamiętać pisząc.

EU-P: Jak wygląda sytuacja współczes-
nego dramaturga dla dzieci w francuskim
teatrze?

PO: Takiej sytuacji nie ma w ogóle.
Niektóre teatry i niektórzy reżyserzy cza-

Z Philippem Dorinem rozmawia

Ewa Umińska-Plisenko

sami są skłonni do współpracy. Pomimo
wysiłków ludzi, którzy wydają współcze-
sne sztuki napisane z myślą o najmłod-
szych, repertuar dla dzieci praktycznie nie
istnieje. Większość spektakli powstaje bez
autora. Często dzieje się tak, że reżyser
wymyśla tzw. sytuację teatralną, aktorzy
dorzucają własne dialogi, improwizują
scenki. Uważam, że takim spektaklom
brakuje zapisu i często jest to widoczne. To
tylko dobre pomysły eksploatowane na
różne sposoby, wygrywane przy pomocy
scenografii, światła, muzyki. Takie przed-
stawienie nie przenosi w inny wymiar. Taka
możliwość zawarta jest tylko w tekście.

Ze strony teatru dla dorosłych wieje
pogardą.

THE THEATER
- EXCITING EXPECTATIONS
Philippe Dorin inłerviewed by Ewa Umińska-Plisenko

EU-P: Is the child a particular consumer
of art? Why do authors specialize in writing
mastfy for chi/dren ar writing for adults?

PO: When writing for children· the com-
plexities of a story must be resolved in
simple words and through simple, eon-
crete situations. The difficulty is not only
that simplicity because everything must
make sense. That is an iron rule and as a
writer I try to hold to it. None of my plays
would have been written had I not been
able to find simplicity in what I write. That
is how I developed my style and my own
tonality, my internal music.

Therein lies specialization.
EU-P: You also devote yourselfto activ-

ity in educational theater. Does Philippe
Dorin get something out of it for himself?

PO: I treat the workshop that I eonduet
sometimes, in the same way as writing.
Every time, each session and its theme are
the only event of its kind, an absolutely
unique event, occurring around an imag-
ined story. I never take the same theme
with a different group of children. It's like
writing: each workshop is a new discovery,
a new adventure whose conclusion we do
not know. One must know how to share
one's emotions with children, leave alittle
room for an exciting expectation of some-
thing unidentified, unknown, something
that writing or the theater will give us. That
is more absorbing than putting together
and acting out a scene already prepared
in form and in content.

EU-P: Is there a difference between the
French and Polish productions of your
plays? Do you notice a different theater
tradition ar same particular cultural ar be-
havioral, ar political quality?

PO: Polish actors express their emo-
tions more easily, a specific "ability"
French actors lack. That accounts for the
difference in expression that I observe in
the acting of the ones and others, as well

as in the quality of expression in the plays
performed. The emotion is extremely
strong and the power of the impact much
greater than the writer seerns to have im-
plied. Hence the play performed in Poland
and in France will have its accents placed
in a completely different manner. That's
obvious.

EU-P: Have you ever written a play
designed for the puppet technology?

PO: I am writing a play for the puppet
theater (Flash Marionettes of Strasbourg).
I'm doing this for the first time. Writing for
puppet-actors is entirely different than
writing for "live" actors. The language, the
individual scenes must be different. Every-
thing must be simpler, more direct. The
puppet has an enormous power of expres-
sion, often greater than an actor, but it also
burns out more quickly, is used up more
quickly in the eyes of the audience. One
must keep this in mind when writing.

EU-P: What is the situation of a contem-
porary dramatist writing for children in
France?

PO: There is no such situation. Some
theaters and some directors are ready to
cooperate. Oespite the efforts of people
who publish contemporary plays written
with the youngest audience in mind, in fact
there is no repertory for children. Most of
the productions arise without an author. It
often happens that the director makes up
a stage situation, the actors add their own
dialogues and improvise scenes. They are
only good ideas applied in various ways,
performed with the aid of stage sets, light
and music. That kind of performance does
not transport us into a different dimension.
That potential is contained in a text.

The adult theater looks down with a
whiff of contempt.

Philippe Oorin, Paris May 24, 1999
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Recenzje/Reviews
,
Swiat
wyobraźni
•• •I JUz Katarzyna

Grajewska

•Zyjemy w czasach pogubionych war-
tości, rozchwianych, niepewnych ocen,

niejasnych kryteriów. Rozbici wewnętrz-
nie, nie umiemy postrzegać też świata jako
jedności. Zapatrzeni w jego domniemany
kres, kreślimy apokaliptyczne wizje zagła-
dy cywilizacji.

Teatr kumuluje w sobie lęki dotyczące
końca epoki i przetwarza je na nadeks-
presyjne obrazy. Powstają spektakle, w
których dominuje niespokojny rytm, a cha-
otyczne, nerwowe dzianie się zastępuje
sens i klarowność słowa. W przedsta-
wieniu Philippe'a Dorina Świat i już w re-

żyserii Pawła Szumca mamy nieczęstą
okazję przeżycia początku, nie destrukcji,
ale tworzenia, powstawania świata, doras-
tania człowieka i narodzin emocji. Dzieje
się tak dzięki magii teatru, magii bardzo
prostej, dziecięcej, nieomal naiwnej, ale

P. Dorin "Świat i już "/"Just the Wor/d",
reż./dir. Paweł Szumlec. scen. Grzegorz
Skawiński, Andrzej Górnisiewicz (1999).
Na zdjęciu:fThe picture depicts: Bożena
Borowska, Maria Rybarczyk
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porządkującej i rozjaśniającej od wewnątrz.
Tę historię opowiadają dwie aktorki Bo-
żena Borowska i Maria Rybarczyk, a in-
tymności ich spotkania z widzem sprzyja
przestrzeń stworzona przez Grzegorza
Skawińskiego we współpracy z Andrze-
jem Górnlslewiczern.

Oto znajdujemy się w przytulnym kos-
mosie, jaki mogłaby wykreować ze swych
doświadczeń wyobrażnia dziecka: gwia-
zdozbiory Wielki Wóz, Waga, Rak, Smok,
na podłodze namalowany układ plane-
tarny, w tle szafa. Odcięci od rzeczywis-
tości w tym otulonym ciemnymi kotarami
miejscu, wyciszamy się, uspokajamy i
dużo łatwiej poddajemy nastrojowi. Żeby
mógł rozpocząć się spektakl, żeby mógł
zacząć się teatr, wystarczy zgasić wszyst-
kie światła. Na ułamek sekundy, na krótkie
pstryknięcie palcami Bożeny Borowskiej
"gasimy światło", zamykamy oczy, a
kiedy otwieramy je znów, przenosimy się
w inny wymiar, w rzeczywistość, w którą
wystarczy uwierzyć, by zaistniała. Ten
gest swoją naiwnością zrównuje doro-
słych i dzieci.

Teraz może już zostać opowiedziana
przygoda pewnego chłopca o imieniu Leo.
Ale zdarzenia będą rozwijać się niespie-
sznie, w rytmie powtarzającego się, śpie-
wanego refrenu: "Z tamtej strony co się
stało, z tamtej strony coś się stało, coś tak
gnało ...". Leo zgubił uśmiech i żeby otrzeć
zapłakane oczy spowodował katastrofę.
Otworzył szafę w domu Damulki i do-
tychczas równiutko poukładane na półkach
niczym prześcieradła, poszewki i ręczniki
rzeki, strumienie, jeziora, morza, góry i lądy
rozbiegły się na wszystkie strony. Świat
rozpełzł się i usadowił w kosmosie, a
chłopiec został z ostatnią małą chusteczką,
najmniejszym skrawkiem świata. Biała
kartka papieru dzięki czarom Lea i naszej
wyobraźni może stać się statkiem, wielory-
bem, może pomieścić w sobie strumień,
a nawet największy kraj na ziemi ...

Leo wyrusza w podróź dookoła Da-
mulki, by odkryć, co dźwiga ona na pIe-
cach. W podróży spotyka człowieka
łowiącego ryby nie wędką, a piórem, w
strumieniu zamkniętym w kałamarzu.
Chłopiec, początkowo zdziwiony, oddaje
uwolnionemu strumieniowi miejsce na
swojej białej kartce. Nieznajomy filozof,
pisarz łowi piórem słowa i stwarza świat
ze słów, które rodzą się i dojrzewają w nas
samych. Pierwszy Dzień wędrowania Lea
zbliża się ku końcowi, a u jego kresu
chłopiec odkrywa, że Damulka dźwiga na
plecach Noc. Dla Lea Noc oznacza na
razie odpoczynek i sen. Po niej przyjdą
kolejne dni dojrzewania świata i Lea. Aż
razu pewnego Leo spotka dziewczynę,
spojrzy w jej oczy i nie będzie już małym
chłopcem, stanie się młodym męźczyzną.
Historia o Nim i o Niej może zostanie
opowiedziana później, kiedy odwiedzimy
to tajemnicze miejsce jeszcze raz. Bo
spektakl ma formę otwartą. Aktorki cze-
kają na widza, siedząc w owej kosmicznej
przestrzeni, po przeciwnych stronach
namalowanego słońca, szeptem powta-
rzają tekst. I tak też spektakl kończy się.
Wykonawczynie, a raczej przewodniczki
po tym teatralnym świecie zostają, od-
prowadza nas ku drzwiom ich szept.
Każdy, kto tu wejdzie, usłyszy znów, że
"z tamtej strony coś się stało ...".

Tak naprawdę nie stało się wiele, nie
odkryte zostały żadne prawdy, o istnieniu
których byśmy nie wiedzieli. Ale dzięki
znakomitej, skupionej grze aktorek dorośli



i dzieci zostają subtelnie i mądrze wpro-
wadzeni w świat wyobraźni. Skoncentro-
wane na słowie, współistnieją ze sobą.
Chociaż Maria Rybarczyk jest sympaty-
cznym Leem, a Bożena Borowska tajem-
niczą Damulką, aktorki właściwie wymie-
niają się rolami, uzupełniają w przywoły-
wanych postaciach. Udaje się im nawią-
zać rzeczywisty kontakt z widzem nie tylko
poprzez bliskość planu gry. Starsi i młodsi
otrzymują zaproszenie do podążania za
opowieścią o świecie. Mogą dać się w nią
wciągnąć, zauroczyć, a potem snuć
własną historię lub pozostać obojętnymi.

Ten spektakl nie narzuca jednego, wy-
raźnie zasugerowanego odczytania tekstu
Dorina, nie ma jednoznacznie nakreślo-
nych zadań aktorskich. Dzięki wspomnia-
nej już otwartości kopmpozycji i uniwersal-

ności przestrzeni pozostawia wiele miejsc
do domyślenia, dookreślenia. Można dopa-
trywać się w tym jego słabości, nie-
precyzyjności. A jednak byłam wdzięczna
realizatorom za tę swobodę i zautanie,
jakim obdarzyli moją wyobraźnię. Nie
rozdrażnione przez gwałtownie zmienia-
jące się obrazy odpoczywały moje oczy,
nie pospieszana przez setki wystrzeli-
wanych, nic nie znaczących słów od-
poczywała moja myśl. Nie ponaglana
przez natłok zdarzeń, nadmiar pozornych
sensów wsłuchałam się w tę prosto i bez-
pretensjonalnie opowiedzianą historię.
Być może tęsknię za czasami, kiedy świat
był małym psem, a w szafie poukładane
leżały góry, morza i lądy ...

Sądzę, iż dzieci w przerwie między
oglądaniem szalonych kreskówek po-

winny także zanurzyć się w tej opowieści,
odetchnąć od pośpiechu produkcji, w
których najmniej ważne jest słowo. Tutaj
poznają jego wartość i przewrotność,
poezję prozaicznych zdawałoby się zda-
rzeń. Będą potraktowane z powagą i sym-
patią. Może potrafią już same dociec rze-
czywistego sensu Dnia i Nocy, przeniknąć
tejemnicę Świata. Na pewno bliższy stanie
się im świat teatru i świat wyobrażni ... i już.

$wiat i już Philippe Dorina, przekład Ewa
Umińska-Plisenko, reż. Paweł Szumiec, scen.
Grzegorz Skawiński, współpraca Andrzej
Górnisiewicz, muz. Jacek Skowroński, produk-
cja Jerzy Kolecki, Jerzy Moszkowicz, Wojciech
Nowak, Zbigniew Rudziński, Ogólnopolski
Ośrodek Sztuki dla Dzieci i Młodzieży, Poznań
(1999).

Just the World ot Imagination
Katarzyna G rajewska

We are living in times ot loose, shaky
values and unsound criteria. Inter-

nally dissociated, we just cannot perceive
the world as a unity. Focusing on the tu-
ture, we see our imagined end and a com-
plete breakdown ot our civilization.

Theater cumulates the tears ot the end
ot our epoch and turns them into highly
expressive visions. As a result, we see
spectacleś dominated by restless rhythms,
devoid ot clarity and meaning of words
which are replaced by chaotic and nervous
events. Phillipe Oorin's play Świat i już
(Just the Warld ... ) directed by Paweł Szu-
miec offers us a rare chance ot experienc-
ing the beginning, and not the end, the act
ot creation instead of destruction, and the
process ot growing up ot man and his
emotions. It becomes passible thanks to
the magic ot theater that is so simple that
it seems childish and naive, but it is never-
theless capable ot introducing internal or-
der into the world ot objects. The story is
told by two actresses: Bożena Borowska
and Maria Rybarczyk, whose intimate en-
counter with the audience is greatly en-
hanced by the space designed by Grze-
gorz Skawiński and Andrzej Górnisiewicz.
We are visiting a cozy world that is so
simple that it could be created by a child's
imagination. The constellations: Great
Bear, Libra, Cancer, Dragon, our planetary
system are painted on the floor, and a
wardrobe is in the background. In this se-
cure and cozy place, surrounded by cur-
tains which separate us trom the harsh
reality, we grow calm, and it becomes eas-
ier tor us to surrender ourselves to our
emotions. In order tor the spectacIe to
begin we need to "turn out the light" with a
snap ot the tingers ot Bożena Borowska.
We close our eyes, and when we open
them we are in another dimension, in the
reality that becomes true when we believe
in it. Borkowska's gesture makes adults
and children equal. Right now it is possible
to tell about adventures ot a boy named
Leo. But the story will reveal itselt slowly,
in the rhythm ot the repeatedly sung re-
train: "Something's happened on the other
side, something's happened on the other
side ...". Leo lost his smile, and when he
wanted to wipe tears off his tace, he

caused a disaster. He opened Damulka's
wardrobe, and the rivers, lakes, seas,
lands and mountains that were Iying on
shelves in perfect order as it they were
blankets, sheets and towels, tell out and
scattered all over the universe. The boy is
left only with a smali scarf, the tiniest piece
ot the world. A white piece ot paper can,
thanks to Leo's magic and our own imagi-
nation, turn into a ship, a whale, it can
contain a stream or even the largest land
on Earth... Leo undertakes a voyage
around Damulka to find out what it is that
she is carrying on her back. During his
journey he meets a man who is fishing with
a pen in a stream inside an inkstand. The
boy, surprised at tirst, agrees to offer his
blank piece ot paper to the treed stream ot
inko The stranger - a philosopher and a
writer - catches words with his pen and
builds a world out otthem. As the First Day
ot Leo's voyage is coming to an end, the
boy tinally discovers that Damulka is car-
rying a Night on her back, To Leo "Night"
means rest and sleep. Night will be tol-
lowed by another days ot growing up and
becoming adult, One day Leo will meet a
girl, he willlook into her eyes and no longer
be a little boy. Perhaps a story about Him
and Her will be told when we visit this
magical, theatrical reality the next time.
Because the spectacie has an open torm.
The actresses are waiting tor the audience
in this cosmic space, each on the opposite
side ot the painted Sun, whispering their
lines over and over again. Anyone who
enters will hear the same retrain: "Some-
thing's happened on the other side ..." To
be sure, the spectacIe offers no exciting,
new truths that we would not know about,
But excellent and precise acting enables
children and adults alike to be subtly and
wisely introduced into the world ot imagi-
nation. The actresses concentrate on
words, and their co-existence on stage
seems a perfect one. Even though Maria
Rybarczyk plays the sympathetic Leo and
Bożena Borkowska is the mysterious Da-
mulka, the actresses have tound a way ot
harmonizing their play completely. There-
fore their intimate contact with the viewers
does not result simply trom the mere archi-
tectural closeness between the stage and

the audience. The young and the old are
invited to follow the tale about the world.
They can either let themselves be drawn
into it, or they can simply ignore it, It is only
up to them.

The spectacIe does not offer any vividly
suggested, unified interpretation ot Dorin's
text, there are no precise plans tor the
actresses to realize. The above-men-
tioned open cornposltion and the universal
space leave a lot ot blank spaces that are
to be filled in by the audience. One could
say that it is a weakness ot the spectacIe.
But I am truly gratetui tor the treedom the
producers gave me and the confidence in
my imagination. The lack ot abruptly
changing, overexpressive images was re-
ally soothing to my sense ot sighL The lack
ot hundreds ot meaningless words that
would be delivered to me with excessive
speed allowed my mind to calm down and
concentrate on the simple story. Maybe I
am missing the times, in which the world
was alittle puppy and mountains, seas
and lands were Iying on shelves ot a ward-
robe in perfect order ...

I think that kids should have an oppor-
tunity to see spectacles such as this to
distance themselves trom silly cartoons
they usually watch on television. This
would enable them to concentrate on
words and discover the value ot poetry
hidden in the seemingly prosaic events.
They do deserve to be treated with sym-
pathy and seriousness. Maybe they will be
able to discover the real sense of Day and
Night and the secret ofthe World. And they
will certainly become better acquainted
with the world ot theater and the world ot
imagination.

$wiat i już (Just the Wor/d) by Philippe Dorin.
Translated by Ewa Umińska-Plisenko, dir.
Paweł Szumiec, stage design Grzegorz Ska-
wiński in cooperation wit h Andrzej Górni-
siewicz, music by Jacek Skowroński, produced
by Jerzy Kolecki, Jerzy Moszkowicz, Wojciech
Nowak, Zbigniew Rudziński. AII-Polish Center
of Art for Children and Youth, Poznań (1999).
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Piękne sceny
i obrazy Olgierd Błażewicz
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Jakże inne jest to przedstawienie od
wszystkich pozostałych na tej scenie.

Poznański Teatr Animacji jest teatrem ak-
tora i nie tyle nawet lalki, co na żywo, na
oczach dziecka, animowanego przed-
miotu, znaku teatralnego i rekwizytu. Jego
spektakle są zazwyczaj aż gęste od aktor-
skich pomysłów i z reguły mocno ka-
baretem podszyte. Wszystko rozgrywa się
w nich w ruchu i w zawrotnym tempie. Cała
nasza uwaga na jego spektaklach
skupiona jest nie na nie zawsze najlepszej
plastyce, lecz właśnie na aktorze oraz ani-
mowanym przez niego przedmiocie. A to
przedstawienie jest tak inne ...

Kiedy kurtyna idzie w górę, widz ma
przed sobą pierwszy kadr z całej serii
szeroko zakrojonych scen i obrazów. Naj-
pierw przy sugestywnych dźwiękach mu-
zyki długo i w skupieniu oglądamy pewien
pozostający w półmroku pokoik ze wspa-
niałym widokiem na rozpościerające się za
jego oknami fasady i dachy portowego
miasta. Chwilę potem raz jeszcze podzi-
wiamy to samo wnętrze w pełnym świetle.
I wówczas to dopiero wzrok wyłania trzy
postacie kobiece - marionetki. Po chwili
scenograf przenosi nas z dziewczęcego
pokoiku w ten pejzaż zza okna. Najpierw
oglądamy żaglowiec odpływający sprzed

S. Grochowiak Bestie i Piękna ''/''The
Beast and Beauty", reż./dir. Marcin
Jarnuszkiewicz, scen. Joanna Braun,
Teatr Animacji/Animacja Theater,
Poznań (1999)
Na zdjęciu:/The picture depicts: Bes-
tia/Beast (Andrzej Marciniak), Ojciec/
Father (Grzegorz Ociepka)
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domu z ojcem Pięknej, aby po chwili
znaleźć się wraz z nim w głębi portu i
wypłynąć na pełne morze, co pozwoli nam
z jego pokładu podziwiać po kolei brzegi
dalekich egzotycznych lądów pełne dzi-
wów i potworów. Obrazy, które przeta-
czają się przed naszymi oczyma, są line-
arne i narracyjne jak ilustracja w książce.
A nastrój spektaklu jest romantyczny i ta-
jemniczy jak powieść grozy.

Poetycka baśń Stanisława Grocho-
wiaka na motywach z Jeana Cocteau Bes-

tia i Piękna pomyślana została przez Mar-
cina Jarnuszkiewicza i jego scenografa
jako kompozycja scen i obrazów ukła-
dająca się w poetycko-filozoficzną opo-
wieść o potrzebie miłości i dobra. Wszy-
stko rozgrywa się tu w zwolnionym rytmie,
budowane jest na pauzie, powtórzeniu
oraz stopniowym uchylaniu przed nami
owego rąbka otaczającej nas zewsząd ta-
jemnicy. A zna ją tylko, odmierzający czas
spektaklu i wciąż przesuwający się nad
naszymi głowami w stronę sceny, anioł.

Wszystko w tym przedstawieniu opo-
wiadane jest językiem znaków kulturo-
wych i symboli. I nie bez powodu Joanna
Braun pokazuje nam to tak dokładnie i
precyzyjnie. Piękno w tym przedsta-
wieniu ma być swego rodzaju pułapką.
Jest złudne. Rzeczy inaczej się mają, niż
się nam wydaje. Śmieszne stworki wbrew
swemu wyglądowi są ciepłe i dobre.
Odrażająca Bestia ma ludzkie serce. A
Piękna tak naprawdę staje się piękna
dopiero wtedy, gdy pochyla się z miłością
nad Bestii cierpieniem.

Jest to na pewno spektakl dla myślących
i wrażliwych widzów. I jest on jakimś antido-
tum na te, tak bezmyślne i nic dziecku nie
dające kino czy teatr akcji, wyszukanych
fabuł i efektów specjalnych lub bezgra-
nicznie bzdurnych fabuł. Spektakl jest
piękny dla oka, ale niesłychanie statyczny.
Ma nastrój, ma swój klimat, ale wyraźnie
brakuje mu akcji, ruchu i dramaturgii. Możli-
wości ruchowe marionetki też nie są w nim
wykorzystane. Co najgorsze, wyraźnie nie
dostaje mu precyzji słowa. Jest to spektakl
trochę artystowski i luksusowy, szlachetny
w swym tonie i przesłaniu, ale bardzo i to
bardzo niedzisiejszy. Dziś tak jak autorzy i
twórcy tego spektaklu już się o sztuce dla
dziecka nie myśli. To podzwonne dla
tamtego teatru sprzed lat...

Bestia i Piękna Stanisława Grochowiaka,
reż. Marcin Jarnuszkiewicz, scen. Joanna
Braun, muz. Andrzej Zarycki. Teatr Animacji,
Poznań (1999).

We See Beautiful
Scenes and Pictures
Olgierd Błażewicz
ThiS spectacIe difters so much from what

we can usually see on this stage. The
Animacja Theater in Poznań is primarily a
theater of actors, in which puppets should
rather be cal led "animated objects," for
they serve as theatrical signs or requisites.
Its spectacles are usually saturated with
entertaining trieks of skillful actors, and the
events on stage are happening in a very
fast tempo. They all owe something to the
poetics of a cabaret. Our attention is
caught by the actors and the animated
objects, the stage set - not always a good
one - is of no importance. But this specta-
cIe is so difterent...

When the curtain goes up the viewer
sees the first of a long sequence of elabo-

rate scen es and pictures. At the beginning,
with accompaniment of suggestive musie,
we are allowed to have a good and thor-
ough look at alittle, dimly lighted room. We
have ali the time in the world to eontern-
plate the view from the window: facades
and roofs of a sea port. A while later we
have a chance to see the same little room
in fuli light. It is then that we notice three
female silhouettes - marionettes. Now the
stage designerwill transport us to the land-
scape previously seen through the win-
dow. We see a ship that is sailing oft with
the Beauty's father on board. We will then
follow the ship as it leaves the port and
have a rare chance to see mysterious
shores of exotic lands and islands. The



The images that we see before our eyes
are grouped in linear order, and they look
like book illustrations.

The poetic tale Bestia i piękna (The
Beast and Beauty) by Stanisław Gro-
chowiak is interpreted by Marcin Jar-
nuszkiewicz and his stage designer as a
sequence of scenes and pictures which
tell a philosophic and poetic story about
the need of good and love. The action of
the play is built on pauses and repetitions.
The mystery will reveal itself very slowly,
as it is known only to the time of the spec-
tacie and to an angel above our heads that
is slowly moving toward the stage.

Everything in this spectacie is told in the
language of cultural signs and symbols.

Joanna Braun has good reasons to show
everything with such precision. The beauty
in this production is a sort of a trap. It is an
illusion. Things are not what they seem.
Funny little creatures are warm and gentle
despite oftheir appearance. The abomina-
ble Beast has a human heart. And the
Beauty becomes truly beautiful when she
notices the Beast's suffering.

It is certainly a spectacIe forthinking and
sensitive viewers. And it is a sort of a
remedy against thoughtless action mov-
ies, countless special effects and unbe-
lievably stupid scenarios. It is beautiful to
watch and very static. It has its own,
unique climate but it lacks action, move-
ment and drama. The motion abilities of

the marionetles are not fully exploited. The
worst part is that the spectacIe lacks the
precision of words as well. It is a bit aristo-
cratic and luxurious, and it does not seem
to be a contemporary production. In our
times no body thinks about theater for chil-
dren in such terms. It is a tribute to the
dead tradition of theaters of the past...

Bestia i Piękna (The Beast and Beauty) by
Stanisław Grochowiak, dir. Marcin Jarnusz-
kiewicz, stage design by Joanna Braun, music
by Andrzej Zarycki. Animacja Theater, Poznań
(1999).

Z autorskiej szuflady/From an Author's Drawer

BARD
I BAJ ARKA
Zbigniew Rudziński

Liliana Bardijewska należy do nielicz-
nego już grona pisarzy doceniających

urodę, siłę i potrzebę bajki. Jak Noe wpro-
wadza bajkę na arkę, aby uchronić ten
gatunek przed potopem szmiry wszela-
kiego autoramentu. Czyni to od paru ład-
nych lat z zadziwiającą konsekwencją.
Jako dorosły, ojciec dzieciom i człowiek
odpowiedzialny w jakiejś mierze za rozwój
osobowości dziecka, czuję się jej dłużni-
kiem, ponieważ w tej twórczości odnajduję
potrzebę obrony podstawowych wartości
humanistycznych.

Bajka adresowana do najmłodszych,
w swojej scenicznej wersji rozpoczynająca
przygodę z teatrem, pełni funkcję szcze-
gólną: przygotowuje do wejścia w świat,
porządkuje podstawowe pojęcia i wresz-
cie próbuje chronić. Przed czym? Ano, w
tej chwili dziejów, przed nadmiernym kon-
sumpcjonizmem, ekspansją kultury maso-
wej, przed instrumentalnym traktowaniem
wszystkich i wszystkiego, przed skompli-
kowaną rzeczywistością. Rzeczywisto-
ścią, która jest bogatsza, ale grozi zuba-
żaniem. Narzędzia stają się wartością
samą w sobie. Na przykład komputer
zamiast służyć, być instrumentem, za-
czyna istnieć jako przedmiot pożądania,
wielogodzinnej adoracji, a czasem, o zgro-
zo!, sensem egzystencji, zastępującym
działanie. Dziecko jest szczególnie chłon-
nym odbiorcą wszelkich ofert, przyjmuje je
z ufnością, mocą i świeżością, co wynika
z dziewiczości doświadczenia. Na tym
właśnie żeruje diabeł konsumpcji, reklama
to jeszcze podsyca, a rodzice wobec
błagania dziecka są zazwyczaj bezradni.

Odwieczne pytanie "być czy mieć" w pol-
skiej rzeczywistości lat dziewięćdzie-
siątych przybiera wyjątkowo dramatyczny
wyraz.

Bardijewska czuje to i rozumie, ale nie
jest tylko bardem opiewającym wielkość
bajkopisania, to również tłumaczka i znaw-
czyni literatury bułgarskiej, autorka słu-
chowisk radiowych dla dorosłych i dzieci,
uznany recenzent spektakli dla młodego
widza, przede wszystkim lalkowych. Pra-
cowitość i przenikliwość, wsparte godnymi
pozazdroszczenia naukami domowymi,
decydująco wpłynęły na ukształtowanie
kompetentnego badacza, profesjonalnego
pisarza i dociekliwego krytyka.

Ośmielam się sądzić, że największy
wpływ na Bardijewską-dramatopisarza
miała literatura bułgarska i radio. Pierwszy
z tych związków tłumaczy zauroczenie
baśnią, jej tak istotnymi cechami jak
uniwersalność, pozaczasowość, drugi zaś
nauczył dyscypliny językowej, owego
szczególnego, pełnego szacunku podej-
ścia do słowa, podglądania a właściwie
"obsłuchiwania" jego brzmienia, długości
narracyjnej frazy, proporcji dialogu i mo-
nologu (wszak słowo w teatrze nie musi
być najważniejsze, natomiast w słucho-
wisku radiowym czy w lekturze dramatu
jest).

Sprawny warsztat pisarski, nienaganna
zazwyczaj konstrukcja i piękna pol-
szczyzna baśni dramatycznych pióra
Liliany Bardijewskiej sprawiają, że czyta
się je z dużym zainteresowaniem oraz
przyjemnością i mimo tradycyjnego raczej
ujęcia, bo gry z konwencją pojawiają się Liliana Bardijewska
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L. Bardijewska ,Ja ósmą górą"/"Beyond
the Eighth Hill", reż.ldir. Czesław Sieńko,
scen. Jacek Zagajewski, Teatr Lalek
,,Arlekin"/Arlekin Puppet Theater,
Łódź (1998)

rzadko, nie kojarzą się te baśnie z wyeks-
ploatowaną ramotą. Wyżej wymienione
zalety predystynują autorkę do przekazy-
wania swoich doświadczeń początku-
jącym dramatopisarzom. (Zaproszona zo-
stała do prowadzenia warsztatów artysty-
cznych w Australii i Niemczech).

Wzbogacanie klasyki dobrze napisa-
nymi utworami scenicznymi jest szczegól-
nie istotne w przypadku repertuaru ini-
cjacyjnego, bo pierwszy kontakt małego
dziecka z teatrem jest uzupełnieniem i
kontynuacją pamięci oraz wrażeń, jakie
maluch nosi w sobie z okresu "poczytaj mi
mamo". Nie umniejszając roli poszukiwań
nowych środków ekspresji, należy docenić
znaczenie linearnie opowiedzianej historii,
w której dominują treści ustawiające naszą
etykę na długie lata: dobro - zło, przyjaźń
- nienawiść, sprawiedliwość. Zdaje się, że
autorka Bajki o stu krokach próbuje
ochronić najmniejsze dzieci, aby nie były
ofiarami formalnych zabiegów (swego
rodzaju testów na wytrzymałość) nadakty-
wnych autorów czy inscenizatorów,
którym właściwe proporcje między tzw.
treścią i formą wymykają się spod kontroli.
Eksperymentowanie na niezwykle delikat-
nej wrażliwości pięcio- czy sześciolatka
jest zabiegiem wysoce nieodpowiedzial-
nym. W twórczości pisarki pewne wątpli-
wości mogą budzić inicjatywy innego
rodzaju. W jej pierwszym utworze
dramatycznym, Podwieczorku u Baby Jagi
z roku 1991, mamy do czynienia z kon-
wencją "czegoś w czymś". Znany bajkowy
temat jest tu po trosze pretekstem, po
trosze cytatem (od tej praktyki autorka
później, choć z małymi wyjątkami, odstąpi
na korzyść bajki całkiem nowej, własnego
"wypieku").

Podczas deszczu dzieci się nudzą, ale
na nudę jest prosty i sprawdzony sposób
- zabawa. Małym bohaterom utworu udaje
się namówić Ciocię i Wuja na zabawę w
Jasia i Małgosię. Wszyscy dają się po-
nieść wyobraźni. Powszechnie znana his-
toria ulega - dzięki fantazji maluchów i
dorosłych, a to głównie za sprawą oży-
wienia niemych i biernych (trafny pomysł)
świadków przygód Jasia i Małgosi, tzn.
pierników, kłódek czy ścieżek - daleko
idącym przekształceniom. Zabawa udała
się świetnie, tyle tylko, że dzieci okropnie
w domu nabałaganiły, znowu trzeba
sprzątać, ale o dziwo! - Ciocia z Wujem
tym razem wcale nie zrzędzą, a też byli
sprawcami tego bałaganu, zaakceptowali
konwencję. Dobrze jeżeli coś takiego
zdarzyło się w którymś z domów, ale
świadkami owej scenicznej sytuacji mają
być dzieci na widowni, w teatrze. Tu rodzą
się wspomniane wątpliwości. Czy zaba-
wowe przetworzenie baśni jest zadaniem
pisarza, czy nie jest to raczej pole dla
samodzielnej kreacji dziecka?

Dolina zagubionych marzeń (rok 1995).
Autorka poucza, że władza i pieniądze
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szczęścia nie dają. Wystarczy pozbawić
człowieka jednej z abstrakcyjnych, du-
chowych właściwości - marzeń i pragnień
- aby prysła siła, radość i szczęście
("Każdy jest wielki, jak wielkie sąjego ma-
rzenia"). Króla za chciwość i twardość
serca spotyka sroga kara. Nie został jed-
nak opuszczony przez wszystkich. Naj-
bliżsi ruszają z pomocą, bo jest jeszcze
szansa, ratunek - ich dobre uczynki mogą
zniwelować spowodowane przez króla zło.
"Ależ to bujda, bajka" - mógłby ktoś po-
wiedzieć. Takie sytuacje w rzeczywistości
się nie zdarzają. Wierzmy jednak w bajki.
Są szkołą życia.

Za ósmą górą, sztuka z konkursu 1996
roku, to baśniowa opowieść podana z dys-
tansem poprzez wprowadzenie postaci
Bajarza i Kmiecia (bohater historii, ale i
bajarski oponent zarazem, któremu dano
prawo polemizowania z postacią z
zewnątrz, spoza akcji). W tym przypadku
autorka demaskuje swoją potrzebę po-

igrania z konwencją, bo dorośli też
przecież lubią się bawić (nikt im tego przy-
wileju nie odbierał!). Po co jednak stwa-
rzać ów dystans, odzierać obraz z iluzji,
skoro historia sama w sobie ciekawa
("Królów dwóch, a kmieć jeden", "Jeden
poddany dwóch państw nie wyżywi"),
dowcipna ("A więc wojna" o tegoż
jedynego poddanego!), z dobrymi dia-
logami i atrakcyjną wizją sceniczną (m.in.
sposób wytyczania granic) i świetnym,
króciutkim zakończeniem ("I zamach, i
sztych! I ukłon! Koniec".). Jeśli opowieść i
sposób opowiadania ma tyle zalet, to
niech sobie płynie. Dystans, kpina i ironia
przydadzą się na miernotę i głupotę,
wtedy działają piorunująco. Autorka
wpadła w zastawione przez siebie sidła,
ale nic to, sztuka i tak godna polecenia.

Po Pejzażu wędrownym z 1996 roku
(filozoficzna przypowieść o dojrzewaniu
poprzez wędrówkę), Złodzieju snów (po-
trzebujemy snów dobrych i złych, inaczej



nudno), sztuce Bądź większy (względność
wartości, rola mądrości), obie bajki z roku
1997, Łowcy kwiatów (warto być dobrym
i skromnym), Koronkach i kordonkach
(świetna wizja inspirowana nieśmierteiną
historią Romea i Julii o unicestwianiu
różnic, nienawiści poprzez miłość) - naj-
wyżej oceniona praca konkursu Ogól-
nopolskiego Ośrodka Sztuki dla Dzieci i
Młodzieży w roku 1998 - dalej Bajce o stu
krokach (za dobre serce, życzliwą otwar-
tość na innych ludzi należy się nagroda),
wyróżnienie w roku 1999, Bardijewska
proponuje bajkę dla młodzieży. Pięć minut
przestrzega przed osaczającym nas blich-
trem i surogatami wartości autentycznych.
Wpisana w jądro tej bajki uniwersalność i
ponadczasowość sygnalizuje zamiar po-
rządkowania świata. Znaki dawane mło-
dzieży są jednak umieszczone we współ-
czesności. Ten zabieg i wybieg rozumiem:
tu konkret oraz bezpośrednie odniesienia
działają na stępioną już nieco wrażliwość

dużo silniej. Idiotyczne marzenia - obsesja
zabłyśnięcia na antenie TV nastoletniego
Izydora - z pewnością wywołają w młodych
więcej emocji niż np. pragnienie wejścia
w posiadanie skrzypiec Sienkiewiczowskiego
Janka. Nowe czasy, nowe środki. .. Jestwtej
bajce i Kopciuszek, który - oczywiście -
wygrywa, chociaż na dobrą sprawę nie po-
winien (i phisis, i psyche ma szare, nijakie),
a jej brat, farmazon Izydor (ale kto i co zrobiło
go tym farmazonem?) wcale nie prze-
grywa. Jednakże losy tychże bohaterów w
tejże bajce nie są najważniejsze. Oni sami
też nie są wcale żli. Nikomu krzywdy nie
zrobili, raczej stali się ofiarami. Liczą się
tak naprawdę pewne mechanizmy, wy-
alienowane siły, które - uwaga! - czynią
człowieka przedmiotem, a narzędzie -
przecież tylko telewizja, ten bożek na-
szych czasów - przejmuje moc sprawczą,
moc kreatora.

W dramatach Bardijewskiej dużo nauk,
sentencji, jak to w bajce. Część z nich nie
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całkiem jasna, ale śledzenie losu boha-
terów, bajkowej anegdoty pozwala owe
tajemnicze zrazu maksymy zrozumieć.
Dobrze napisana bajka nie jest "truciem",
tanią dydaktyką, zapada w serce, zostaje
w umyśle. To ziarno zasiane.

Autorkę i czytelników wypada prze-
prosić, że rozpisując się nieco szerzej o
tym co "dzięki" i zjej powodu zaniedbałem
to, co w niej, ale i tak przyznany limit
miejsca na papierze nie poiwoliłby na
omówienie wszystkich sztuk. Zaintere-
sowanych odsyłam do "Le Thśatre en
Pologne" nr 3/1996 (Baśń o złym
śmiechu), do nr 2 tego samego pisma z
roku 1999 (Koronki i kordonki), do archi-
wum Teatru TV (Nareszcie ba/w reż. Woj-
ciecha Fiwka). W wideotece łódzkiego "Ar-
lekina" powinna znajdować się rejestracja
przedstawienia Za ósmą górą w reżyserii
Czesława Sieńki. Tych inscenizacji
naprawdę za mało. Autorka zasługuje na
~~~. .

Zbigniew Rudziński

THE ARK OF FABLES
Liliana Bardijewska is one of a smali

group of writers who appreciate the
attractions, power and need for a fable.
Like Noah, she leads the fable on the ark
to protect that genre from the deluge of all
manner of trash. She has been doing this
for years with an astonishing consistency. As
an adult, a father of children and a person
responsible to some degree for the develop-
ment of a child's personality, I am in debt to
her because I find in her work the need to
protect the basie humanistic values.

A fable addressed to the youngest audi-
ence performs a special function by
launching an adventure in the theater
through its stage version: it prepares for life
in the world, it organizes the basie con-
cepts and - finally - tries to protect. From
what? Well, at this moment from excessive
consumption, the expansion of mass cul-
ture, from treating everyone and every-
thing instrumentally, from the complex re-
ality, a reality that, though richer, is in
danger of becoming poorer. The tool be-
comes a value in itself. For instance, the
computer instead of seving, to be an instru-
ment, becomes an object of desire, of
hours of adoration and at times, oh horrors,
the meaning of existence, a substitute for
action. A child is an especially avid con-
sumer of whatever is offered, accepts
everything with confidence, with a fresh
mind and with powerful effects. This is due
to the virgin purity ofthe child's experience.
The devil of consumption preys on this,
advertisement continues to incite and par-
ents cannot resist the child's pleas. The
eternal question, "to be or not to be" as-
sumes an exceptionally dramatic query in
the Polish reality of the nineties.

Bardijewska feels this and understands,
she is not only a bard describing the great-

ness of fable-writing, she is also a transla-
tor and authority of Bulgarian literature,
author of radio plays for adults and chil-
dren, an acknowledged reviewer of plays
for children, especially of puppet plays.
Hard work and perceptiveness, supported
by lessons worthy of envy she received at
home, had a decisive influence on devel-
oping a com petent investigator, profes-
sional writer and a percipient critic.

I make bold to say that Bulgarian litera-
ture and the radio exercised the strongest
influence on Bardijewska, the dramatist.
The first explains her fascination with the
fable, its important traits like universality,
timelessness, the second taught her lan-
guage discipline, a unique, respectful ap-
proach to words, spying out or actually
eavesdropping on the sound of words, the
length ofthe narrative phrases, the propor-
tion of dialogue to the monologue (for
words do not have to be most impostant in
the theater, whereas it is in a radio play or
in the reading of a play).

A proficient writing technique, a usually
flawless construction and the beautiful Pol-
ish of the dramatic fables written by Bardi-
jewska give real pleasure and arouse in-
terest when reading her works, and de-
spite the traditional form, because she
rarely plays around with conventions, the
fables are not associated in our mind with
a worn out decreptitude. These qualities
predispose the author to communicate her
experiences to beginning dramatists (she
has been invited to eonduet workshops in
Australia and Germany).

It is important to enrich the classics with
well written stage works in the case of a
repertory initiating the smali child in its first
contact with the theater; it expands and
develops the memory and impressions the

youngster carried out ofthe period, "mom,
read to me." Without belittling the experi-
ments in new expressions of means, one
must give credit to the significance of a
story told by linear means where the con-
tents shape our ethics for years to come:
good - evil, friendship - enmity, justice.
The author of Bajka o stu kolorach (A
Fab/e ot a Hundred Cotorsi, seems to wish
to protect the youngest children from be-
coming victims of technical manipulations
(texts testing the child's resistance) of hy-
peractive authors of directors who lose
control of the proper proportions between
contents and form. Experimenting on a
terribly delicate and vulnerable five and six
year old is a highly irresponsible opera-
tion. A different undertaking in the author's
work can raise doubts. Her first dramatic
work Podwieczorek u Baby Jagi (Tea with
the O/d Witch) of 1991, is in the convention
of "something in something." The familiar
fairy tale suject is here somewhat of an
excuse and somewhat of a quote (the
author later went away from this practice
with som e exceptions in the benefit of a
completely new kind of fable).

Podczas deszczu dzieci się nudzą
(Chi/dren are Bored When it Rains), but
there is a simple and tested method for
boredom - games. The smali protagonists
of the above work have managed to per-
suade their Aunt and Uncle to play Hansel
and Gretel. Everybody is carried away by
the imagination. Thanks to the fantasy of
the children and adults, the widely known
fable is transformed: the mute and passive
witnesses ofthe adventures of Hansel and
Gretel, the gingerbread, the lock and
paths, become alive. The game was a
success except that the children made a
terrible mess and everything had to be put
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in order. But, surprise, neither Aunt nor
Unele grumble this time, they too caused
the clutter - accepted the convention. lt's
good if something like this had taken place
in some home, but the witnesses of the
stage situation are supposed to be children
in the theater. And here we come to the
doubt mentioned earlier. Is "the game" of
transforming a fairy tale the job ot a writer,
is it not rather a field for the independent
creative effort of children?

Dolina zagubionych marzeń (The Valley
ofLost Dreams), 1995. The authorteaches
us that power and money do not make us
happy. You need only deprive a person of
one ot the abstract, spiritual qualities -
dreams and desires - and the power, the
joy and will burst like a bubble ("Everyone
is as big as one 's dreams"). The King is
severely punished for his greed and cold-
heartedness. However, he has not been
abandoned by everybody. Those closest
to him set out to help him, their good deeds
may wipe out the evli the King has done.
"But that's a lie, only a story" someone may
say. "Such things don't happen. " But let us
believe in fairy tales. Such things do hap-
pen.

Za ósmą górą (Beyond the Eighth Hill).
A play entered in the 1996 competition, it
is a table wit h a certain distance due to the
introduction of the Story Teller and the
Prince (the hero of the story but also an
opponent of the Story Teller who has the
right to argue with acharacter from the
outside, outside the action). In this in-
stance the author diseloses her need to toy
with the convention, because grown-ups
also like to play (no one denies them that
privilige). But why create that distance, rob
the picture ot its illusion, the story is inter-
esting as it stands: "Two Kings and One
Peasant", ("One serf cannot feed two
countries") told with humor (A war over that
one subject!) with good dialogues and an
attractive stage vision (include the method
for delineating borders) and an excellent
short ending ("And a coup d'etat! And
thrust! And a bow! The end!"). The story
and the many narrative methods with so
many fine qualities must be allowed to just
flow on. (Distance, mockery and irony will
come handy for the second-rate and tor
toolishness, but no matter, the play still
deserves to be recommended.)

Following Pejzaż wędrowny (The Trav-
elling Landscape) in 1996 (a philosophical
proverb about growing up by travelling),
came Złodzieje snów (Thieves ot Dreams),
we need good and bad dreams otherwise
life is boring, the play Bądź większy (Be
Bigger), relative values, the role ot wis-
dom, both written in 1997, Łowcy kwiatów
(Flower Hunters), it is worthwhile to be
good and modest, Koronki i kordonki (Lace
and Cordon), a tascinating visio n inspired
by the immortal story ot Romeo and Juliet
about the eradication of differences, hate,
through the agency of love - the most
highly awarded work at the competition
under the auspices ot the Center ot Art for
Children and Youth in 1998, Bajka o stu
krokach (Story ot a Hundred Steps) a re-
ward is deserved for goodness, friendly
openness toward other people - honor-
able mention in 1999. Bardijewska pro-
poses a fable tor young people; in Pięć
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minut (Five Minutes) she warns against
the abounding glitter and surrogates of
authentic values. The universals and the
timelessness written into the nucleus ofthe
table signal an intention ot putting the
world to rights. The signals given the
youngsters take place in the present. I
understand this operation and this eva-
sion: the concretes and the direct refer-
ences have a more powerful impact on a
blunted sensitivity. Idiotic dreams; obses-
sive desire to light up the TV screen by the
teenage Izydor, would surely evoke more
emotion trom the young audience than the
desire to come in possession ot the violin
of Janek, a hero ot a Sienkiewicz story.
New times, new media ... Thattale contains
reterence to Cinderella who wins, ot
course, although in tact she should not (her
physique and psyche are grey, nonde-
script) while her brother a tourftusher, Izy-
dor, (but who and what mad e him a four-
tlusher?) does not lose at alI. Vet the tate
ot the characters ot this tale are not impor-
tant. They are not so bad either. They have
not harmed anyone but have rather be-
come the victims. Ot account here are
certain mechanisms, alienated forces
which - attention! - make a person an
object while the instrument, the televition,
that god ot our times - takes over the role
ot the causative power, the power ot the
creator.

Bardijewska's plays contain many les-
sons, dictums, as is customary in a fable.
Som e are not very elear, but the unfolding
lot ot the heroes, ot the table's story, en-
ables us to understand the initially nysteri-
ous maxims ... A well written table is notjust
pure bunk, cheap didactics, but takes root
in the heart, remains in the mind. It is a
planted seed.

I must apologize to the author and to the
reader because, thanks to her and tor her
reasons, I have written at this length while
neglecting to say what is in her, but the limit
set on the artiele would not have allowed
me to discuss all the plays. For more infor-
mation please see Theatre in Poland no.
3, 1996. and no. 2 of the same magazine
issued in 1999 (Lace and Cordons), and
the TV Theater archive (Nareszcie bal -
Finallya Bali, directed by Wojciech Fiwka),
the videotech ot the Łódź Arlekin should
contain a record ot the production ot Be-
yond the Eighth Hill, directed by Czesław
Sieńko. They are really too tew of these
productions. The author deserves more .•

Od 1967 roku, c~ c~tery lat~ od~ywa się
w Pradze największy "I najbardziej

prestiźowy międzynarodowy przegląd pla-
styki teatralnej - Praskie Quadriennale
Scenografii i Architektury Teatralnej PO.
Światowe kariery wielu artystów ściśle
nieraz wiąźą się z prezentacją ich prac na
PO i zdobytymi tu nagrodami.

Kaźdy kraj. biorący udział w wystawie,
może pokazać swoje osiągnięcia z ostat-
nich lat w różnych sekcjach. Dekoracje i
kostiumy w narodowej oraz tematycznej.
Do każdej edycji PO formułowany jest inny
temat. Często są to scenografie do sztuk
wybranego autora, na przykład do oper
Mozarta (PO'67 i PO'91), dramatów Szek-
spira (P0'71), Czechowa (PO'87). Na
P0'75 prezentowano szkoły scenografii,
w 1979 - lalki. W 1995 hasłem było
"poszukiwanie nowej przestrzeni scenicz-
nej", zaś na ostatnim - PO'99 każdy kraj
składał hołd swym najwybitniejszym ar-
tystom teatru XX wieku. Osobno swoje
prace pokazują studenci.

W wystawie architektury teatralnej
prezentowane są projekty i makiety no-
wych obiektów, a takźe rekonstrukcje i
adaptacje starych budynków.

W sekcji architektury medale przyzna-
wane są za projekty niekoniecznie zreali-
zowane, zaś w sekcjach scenograficz-
nych wyłącznie za zrealizowane dekora-
cje i kostiumy (oprócz prac studentów,
które zresztą do tego roku w ogóle nie
były nagradzane). Najwyźszą nagrodę -
Złotą Kwadrygę - otrzymuje wybrany kraj
za najlepszą ekspozycję narodową. Re-
gulamin nie przewiduje nagród za maski,
lalki, rekwizyty - obiekty przestrzenne,
które są częścią scenografii. Zdawać by
się mogło, iż nie ma racjonalnych pod-
staw, by tego typu eksponaty przywozić
na wystawy PO (poza, oczywiście,
wyjątkowym P0'79, na którym lalki były
tematem ekspozycji). Tymczasem już na
pierwszym PO'67 zauważyć można było
wiele projektów postaci, zakładających
daleko idącą deformację ciała aktora,
ostrą charakteryzację, maskę, zwłaszcza
do oper Mozarta. Jednak nie tylko fan-
tastyczny świat oper skłaniał do odrealnia-
nia postaci. Nagrodzoną złotym medalem
dekorację Karla von Appena (NRD) do
Koriolana Szekspira uzupełniały projekty
zmarionetyzowanych postaci w mas-
kach. Horst Sagert (NRD) pokazał współ-
czesne, niezwykle ekspresyjne maski do
Króla Edypa Sofoklesa, zaś Józef Szajna
odrealnione postaci w maskach do Rewi-
zora Gogola. Złoty medal za kostium do
Orfeusza Strawińskiego otrzymał Andrzej
Majewski. Maska - istotna część tego ko-
stiumu - sama w sobie była arcydziełem.

Niektórzy komisarze reprezentacji na-
rodowych, wśród których prym wiódł Ze-
nobiusz Strzelecki, nie bacząc na wyty-
czne regulaminu, starali się pokazać naj-
wartościowsze osiągnięcia plastyki tea-
tralnej w swoim kraju. Ich postawę, jak się
zdaje, popierali jurorzy, bowiem w roku
1971 złoty medal za nowatorskie poszuki-
wania w scenografi otrzymała czwórka
polskich artystów: Jerzy Gurawski, Leoka-
dia Serafinowicz, Józef Szajna i Zofia
Wierchowicz. Ten złoty medal przyznano
więc m.in. za lalki Serafinowicz do Wandy
Norwida i Lajkonika Kownackiej - Kur-



Wystawy/Exh ibitions

Poza regulaminem:
lalki na praskim
Quadriennale

Jadwiga Mydlarska-Kowal Komedie dla
taty i mamy" Witkiewicza!'The Comedy
for Oad and Mam" by Witkiewicz, frag-
ment polskiej ekspozycji narodowej na
Praskim Quadriennale Scenografii,
PQ'99IPart of the Polish national exhibi-
tion at the Prague Quadriennal of Stage
Oesign, PQ'99

czewskiego oraz za environment z mane-
kinami Szajny, które było punktem wyjścia
do Repliki - jego pierwszego spektaklu
autorskiego. Z kolei w 1975 roku srebrny
medal otrzymała ekspozycja belgijska, w
której też były lalki Claude de Bemais.

Trudno powiedzieć, czy w poczuciu
winy z powodu niedomówień statutowo-
-regulaminowych, czy też z innych, oko-
licznościowych względów, jak Między-
narodowy Rok Dziecka, organizatorzy w
kolejnej edycji PO oficjalnie wpuścili lalki
do Pawilonu Brukselskiego, w którym
zwykle odbywają się wystawy. Nie wszyst-
kie kraje (np. Dania, Finlandia, NRD, RFN,
Urugwaj) skorzystały z okazji, niektóre
tylko w aneksie ekspozycji narodowej
zasygnalizowały obecność lalek w ich
kraju. Były jednak kraje, które potraktowały
hasło P0'79 jak wyzwanie, szansę nobili-
towania sztuki lalkarskiej swego kraju,
pochwalenia się własną tradycją i współ-
czesnymi poszukiwaniami artystycznymi.
Do nich m.in. należały: Czechosłowacja,
Francja, Włochy, Rumunia, Związek Ra-

dziecki i Polska, która zdobyła złoty medal.
Srebrny medal otrzymał Frantiśek Vitek
z Czechosłowacji. Adam Kilian, nasz komi-
sarz, pokazał zarówno tradycję, inspiracje
wypływające ze sztuki ludowej jak i najwy-
bitniejsze współczesne osiągnięcia arty-
styczne. Osiągnięcia te reprezentowały
prace: Jana Berdyszaka, Wandy Fik-Pał-
kowej, Adama Kiliana, Zofii Pietrusińskiej,
Leokadii Serafinowicz, Zygmunta Sman-
dzika, Zofii Stanisławskiej-Howrukowej i
Jerzego Zitzmana. Ludową tradycję sym-
bolizowała krakowska szopka. Po dwu-
dziestu latach szopka ponownie pojawiła
się na PO, też w sekcji tematycznej. Jerzy
Moskal złożył hołd Stanisławowi Wyspiań-
skiemu i Tadeuszowi Kantorowi jako naj-
wybitniejszym artystom polskiego teatru w
XX wieku. Na obrotowej scenie umieścił
obiekty przestrzenne wykonane według
projektów i obrazów Wyspiańskiego (m.in.
Lirnik z Bolesława $miałego, Stańczyk z
Hołdu pruskiego) i z teatru Kantora (m.in.
Chłopiec w ławce z Umarłej klasy, Wuj
Stasio-Zesłaniec zWielopola ,Wielopola).
Nad nimi, w centrum koła kręciła się kra-
kowska szopka - symbol inspiracji i trady-
cji polskiego teatru misteryjnego, poetyckie-
go, a zarazem satyrycznego, groteskowe-
go. Wyspiański - Kantor, taką klamrą spiął
Jerzy Moskal osiągnięcia polskiego teatru
XX wieku. Ekspozycja narodowa zaś uło-
żona została z obrazów scenicznych, uka-
zujących degenerację kultury, degradacje
wartości - choroby cywilizacyjne XX wieku.
Wszystkie, prezentowane tu scenografie,
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powstały z inspiracji pięciu artystów: Sta-
nisława I. Witkiewicza, Brunona Schulza,
Witolda Gombrowicza, Tadeusza Różewi-
cza i Sławomira Mrożka. W centralnym
punkcie ekspozycji królowała postać Sta-
sia pod parasolem, autorstwa Jadwigi
Mydlarskiej-Kowal z Komedii dla taty i
mamy Witkacego w reż. Wiesława Hejno
z Wrocławskiego Teatru Lalek. Lalka, oto-
czona maskami, była w swej ekspresji tak
wymowna, jakby wyszeptywała z przera-
żeniem i zdziwieniem słowa 8-letniego
Witkacego z Karaluchów: "Rozmawiacie,
a szare się zbliża!". Lalka i maska dają
scenografowi możliwości pełniejszej wy-
powiedzi artystycznej, są też wdzięczniej-
szym niż kostium czy makieta materiałem
ekspozycyjnym. Trudno więc się dziwić,
że polscy komisarze, idąc za przykładem
Strzeleckiego, starają się pokazywać za-
równo lalki jak i zjawiska z pogranicza'
gatunków, np. akcje Berdyszaka, Winiar-
skiego, Karolaka czy spektakle Mądzika,
Grzegorzewskiego, chociaż trudno nieraz
w ekspozycji oddać istotę ich artysty-
cznych osiągnięć. Na PO'95 ekspozycja
narodowa zaprojektowana przez Pawła
Dobrzyckiego łączyła w jedną. integralną,
magiczną przestrzeń elementy scenogra-
ficzne z różnych spektakli, m.in, obiekty
Leszka Mądzika, Krystiana Lupy, Mikołaja
Maleszy i Jadwigi Mydlarskiej-Kowal. Z
uporem maniaka pokazujemy lalki. Nie
jesteśmy w tym uporze osamotnieni. W
tym roku, w bogato liczebnie reprezento-
wanej grupie artystów białoruskich
znależli się też lalkarze: Aleksander i Anna
Sidorovie, Aleksander Vachramajev i Ales
Suvorov. Wśród najwybitniejszych prac
artystów bułgarskich były lalki Sylvii Ba-
carovej i Maji Petrovej. Richard Morin,
Kanadyjczyk, pokazał modele lalek z
Theatre l'Oeil w Montrealu. Oczywiście,
lalek nie zabrakło w ekspozycji rosyjskiej.
Zaś Szwedzi, prezentując najciekawsze
scenografie do Gry snów Strindberga wy-
brali też do reprezentacji lalki Mansour
Shahpar z Dockteatern Sesam w Gothen-
burg. Natomiast Słoweńcy, jeszcze bar-
dziej nieregulaminowo, postanowili poka-
zać lalki Silvana Omerzu do jego spek-
taklu autorskiego Anioły i demony, który
ma być dopiero zrealizowany w 2000 roku.
Wspaniałe, nagrodzone kostiumy Joan
Guillen z Katalonii wyglądały jak Bestia-
rium lalkowe, choć przeznaczone były dla
aktorów. Szczęśliwie, artyści w swej pracy
twórczej nie stawiają sobie barier gatun-
kowych, a granice dziedzin sztuki są
płynne, zwłaszcza w końcu XX wieku.
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Miejmy nadzieję, że w XXI wieku organi-
zatorzy PQ dopasują sformułowania regu-
laminu do sytuacji w sztuce. Nie jest to
wszakże trudne, wystarczy określenie
"dekoracje" zamienić na "przestrzeń sce-
niczną" a projekt "kostiumu" na projekt
"postaci scenicznej".

Nie tylko "samo życie", czyli przykłady
prezentowanych prac, ale i decyzje juro-
rów "proszą" o zmiany. Na przykład, w dzie-

dzinie architektury Polska otrzymała sre-
brny medal w tym roku za ekspozycję i jej
ideę. A jej ideą-hasłem było: teatr może
być wszędzie - na wodzie, pod ziemią (w
kopalni soli), w ruinach, nad wodą, w ruchu
(na wozie). Niepotrzebne są mozolnie pro-
jektowane i budowane obiekty stricte ar-
chitektoniczne.

Regulaminy, jak widać choćby na
przykładzie PQ, nie programują rozwoju

wydarzeń tak w życiu, jak i w sztuce. Do-
brze by jednak było, gdyby za nimi
nadążały.

•

Outside ot Rules:
Puppets at the Prague
Quadrennial of Stage Oesign
se 1967, every four years, there

takes place the greatest and most
prestigious international festival of theatri-
cal visual arts - the Prague Quadrennial of
Stage Design and Theater Architecture
PQ. Great international success of many
artists is often due to the presentation of
their works at the PQ.

Every country that participates in the
exhibition may present its achievements in
various sections. Decorations and cos-
tumes may be shown as parts ot a national
or thematic exposition. Each edition of the
PQ has a different theme. Often these are
designs to plays of a selected author, like,
tor example, Mozart (PQ'67 and PQ'91),
Shakespeare (PQ71) or Chekhov
(PQ'B7). The PQ75 presented various
schools of stage design and PQ79 - pup-
pets. In 1995 the theme was Searching for
New /deas of Theatrica/ Space, and in
1999 each country paid tribute to its most
outstanding theater artists of the 20th cen-
tury. Works ot students are exhibited sepa-
rately.

The exhibition of theater architecture
presents designs and models ot new build-
ings or reconstructions and adaptations ot
structures that already exist. The section
of architecture may award designs that are
yet unrealized, but the section of stage and
costume design gives prizes only to those
designs that have been realized (this does
not include the works of students which
were awarded for the first time last year).
The highest award - the Golden Triga - is
given to the best national exhibition. The
statute of the PQ does not say anything
about prizes for masks, puppets or props -
three dimensional objects that are parts ot
most sceneries. It seems that there is no
rational justification tor exhibiting such ob-
jects at the PQ (except the PQ79, ot
course). But from the very beginning at the
PQ'67 one could see many designs that
aimed at distorting the actor's body with
costumes, masks and make-up. This was
true not only for the designs to Mozart's
fantastic operas, in which the urge to make
the characters look unreal might be quite
strong. For example, Karl von Appen (Ger-
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man Democratic Republic), the laureate of
the golden medal for stage design, had
exhibited designs to Shakespeare's Cori-
o/anus which showed the characters of the
play as marionetlised and wearing masks.
Horst Sagent (German Democratic Re-
public) presented contemporary, expres-
sive masks to Sophocles' Oedipus, and
Józef Szajna exhibited designs of unreal,
masked characters from Gogol's The Gov-
ernment /nspector. Andrzej Majewski's
costume to Stravinsky's Orpheus won the
gold. The mask of the awarded costume
was in itselt a masterpiece.

Certain commissioners of national sec-
tions, among them Zenobiusz Strzelecki,
tried to show the most valuable achieve-
ments of stage design in their homelands
regardless of the PQ's statute. It seems
that this attitude was backed up the jurors,
because in 1971 they awarded gold med-
ais to four Polish stage designers: Jerzy
Gurawski, Leokadia Serafinowicz, Józef
Szajna and Zofia Wierchowicz. Among the
awarded pieces were Serafinowicz's pup-
pets to Norwid's Wanda, Kurczewski's
puppets to Kownacka's Lajkonik, and Sza-
[na's environment with dummies which
could be viewed as a final preparation to
Rep/ika (Retort), Szajna's first ful/y original
spectacIe. Four years later, in 1975, the
Belgian exposition, which presented pup-
pets by Claude de Bamais, received the
silver medal. It is difficult to say if it was
because ot flaws of the PQ's statute eon-
cerning the puppets or because of the
International Year of Children that puppets
were official/y invited to the PQ79. Some
of the participating countries (for example:
Denmark, Finland, German Democratic
Republic, Federal Republic of Germany)
restricted presenting puppets only to a
necessary minimum. Others, however,
like Czechoslovakia, France, Italy, Roma-
nia, Soviet Union, and Poland (the gold
medallaureate) decided to use the theme
as a marvelous pretext to show the fine
qualities of their puppet theater, its tradi-
tions and contemporary achievements.
Our commissioner, Adam Kilian, pre-
sented the most outstanding eontempo-
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rary works ot such artists like Jan
Berdyszak, Wanda Fik-Pałkowa, Adam
Kilian, Zofia Pietrusińska, Leokadia
Serafinowicz, Zygmunt Smandzik, Zofia
Stanisławska-Howrukowa and Jerzy
Zitzman. Kilian also pointed to the Polish
tradition ot the szopka as an important
source ot inspiration ot aur puppet theater.

Twenty years later a Polish szopka ap-
peared at the PQ once more; in the the-
matic section, too. Jerzy Moskal paid trib-
ute to Stanisław Wyspiański and Tadeusz
Kantor as the most renown artists ot the
20th century Polish theater. On a revolving
stage he put objects that were derived
from Wyspiański's designs and paintings
(among those were the Rhapsodist from
Bo/esław the Bo/d and Stańczyk trom The
Prussian Homage) and Tadeusz Kantor's
theater (such as A Boy at the Schoo/ Oesk
tram The Oead C/ass and UncJe Stasio the
Oeportee frorn Wie/opole, Wie/opole).
Above them, in the center ot the circle
there was a revolving Cracow szopka -
the symbol of inspiration and tradition ot
the Polish theater - poetic and yet satirical
and grotesque.

The names ot Wyspiański and Kantor
served as a synthesis ot the Polish 20th
century theater at its best. Within this
tramework Moskal presented designs
which emphasized the problems of the
degeneration ot modern culture, eroded
values etc. Al/ the stage designs pre-
sented here were inspired by five Polish
artists: Stanisław I. Witkiewicz, Bruno
Schulz, Witold Gombrowicz, Tadeusz
Różewicz and Sławomir Mrożek. The cen-
tral point of the exposition was occupied
by a puppet designed by Jadwiga Mydlar-
ska-Kowal to the spectacIe S. I. Witkie-
wicz's Komedia d/a taty i mamy (The Com-
edy for Oad and Mam) directed by
Wiesław Hejno in Wroc/aw's the Lalek
Theater. The puppet ot Staś with an um-
brel/a, sitting among masks and other
objects, was so expressive that it
seemed to be whispering with awe and
amazement the words of the eight years
old Witkiewicz "You are talking, and the
gray is coming!".



A mask and a puppet give a stage de-
sig ner more artistic freedom, and they
make a much more charming exposition
specimen than a model or a costume.
Therefore we should not be shocked by the
fact that the Polish commissioners, folIow-
ing Zenobiusz Strzelecki's footsteps, try to
present such difficult to define phenomena
as works of Berdyszak, Winiarski, Karolak,
Mądzik or Grzegorzewski even though in
their essence they can hardly become a
subject of an exhibition, and ... puppets.
The Polish national exhibition designed by
Paweł Dobrzycki for the PO'95 incorpo-
rated elements from very different specta-
cles (for example the works of Leszek
Mądzik, Krystian Lupa, Mikołaj Malesza
and Jadwiga Mydlarska-Kowal) into one,
integral, magical space. And we perstst-
ently show puppets. Our practice is not a
symptom of eccentricity or madness. Last
year, puppets by Aleksander and Anna
Sidorov were present at the Belorussian
national exhibition. Among the most out-
standing works of Bulgarian artists were
puppets designed by Sylvia Bacarova and
Maja Petrova. Richard Morin from Canada
presented models of puppets from Mont-
real's Theater l'Oeil. One could not, of
course, imagine a Russian exhibition with-
out puppets. Even the Swedes, among
other designs to Strindberg's A Dream
Play presented puppets by Mansour
Shahpar from the Dockteatern Sesam in
Gothenburg. As for the Slovaks, they de-
cided to show puppets to an unrealised
spectacIe by Silvan Omerzu titled Angels
and Demans, the premiere of which was
scheduled for 2000. Splendid, awarded by
the PO jury costumes by Joan Guillen from
Catalonia looked like puppets even
though they were actors' clothes. Luckily,
artists do not restrict their wark to one
particular genre, especially at the end of
the 20th century.

We hope that in the 21 st century the
organizers of the PO will adjust the statute
to the situation of contemporary art. It is not
so difficult, suffices to substitute "decora-
tions" with "stage space" and "costume
designs" with "character designs". Not only
the situation of art calls for such changes,
the jury's decisions seem to support it as
well. For example, in the field of architec-
ture Poland received the silver medal at
the PO'99. Our idea forthe exposition was
plain and simple: theater can take place
everywhere - on the ground and under it
(in a salt mine), in ruins, by the water and
in movement.

Statutes, as it is in the case of the PO,
do not program the development of life and
art. But they should not be left too far
behind.

Wydawnictwa/Publications

W poszukiwanlu
"Złotego
klucza"
Lucyna Kozień

•

Z inicjatywy Wydziału Sztuki Lalkarskiej
Akademii Teatralnej w Białymstoku,

w redagowanej przez Marka Waszkiela
serii O teatrze lalek, ukazała się publikacja
W poszukiwaniu "Złotego Klucza" Jolanty
E. Wiśniewskiej.

Książka poświęcona polskiej twór-
czości dramatycznej dla teatru lalek w
latach 1945-1970 jest nie ukończoną roz-
prawą doktorską autorki, od 1981 roku
wykładającej białostockim studentom
dramaturgię teatru lalek, tragicznie zmarłej
w 1996 roku. Przez wiele lat Jolanta
Wiśniewska prowadziła badania nad
polską dramaturgią lalkową, wyszukując
teksty dramatyczne rozproszone w daw-
nych czasopismach i rzadkich wydaw-
nictwach, w archiwach teatrów i zbiorach
prywatnych. Jej wnikliwości zawdzię-
czamy odkrycie nigdzie nie publikowanych
(czasem też nigdzie nie wystawianych)
tekstów i scenariuszy teatralnych. Dziś
znależć je można w bibliotece Akademii
Teatralnej w Białymstoku.

Jolanta Wiśniewska była pierwszą,
która polskie teksty lalkowe uczyniła
przedmiotem badań teoretycznych. Nikt
przed nią kompleksowo nie interesował
się tą sferą twórczości, pomijając okazjo-
nalne i rzadko publikowane teksty Hen-
ryka Jurkowskiego, Janusza Galewicza,
Bożeny Frankowskiej iWiesławy Do-
mańskiej. Oczywiście, istniały już wydane
w 1991 roku Dzieje literatury dramatycznej
dla teatru lalek Henryka Jurkowskiego,
pionierska w świecie synteza europej-
skiego dramatu lalkarskiego, niemniej pol-
ska dramaturgia lalkowa zajmuje w niej
niewiele miejsca. Jednak właśnie ta
książka zainspirowała Jolantę Wiśniew-
ską. Spełniło się zatem życzenie profesora
Jurkowskiego, by jego publikacja była
zachętą dla innych do podjęcia badań his-
torycznych i teoretycznych nad lalkową
dramaturgią.

Historię polskiej dramaturgii, czy raczej
jej zaczątków, prezentuje Jolanta Wiś-
niewska, odkurzając zapomniane kome-
dyjki i obrazki publikowane w "Przyjacielu
Dzieci" przez z górą pół wieku (od 1861 do
1914 roku). Chyba jednak dobrze, że
zapomniane, skoro tendencyjnie dydakty-
cznej literaturze tego okresu towarzyszyło
takie oto, z głębi swoiście pojmowanego
racjonalizmu płynące przekonanie: "Fan-
tazja (...) to władza, którą trzeba u dzieci

raczej hamować niż rozwijać; wszelkie
bajki i rzeczy niepewne, mącące proste
pojęcie o świecie, lepiej odłożyć na póż-
niejsze lata, gdy już umysł umie odróżniać
przypuszczenia od prawd". Przedmiotem
wnikliwych badań autorki staje się drama-
turgia lat 1945-1970, a więc okres fakty-
cznego rozwoju naszej dramaturgii lalko-
wej. Jolanta Wiśniewska wyodrębnia w
nim okres heroiczny (1945-49), nieco
zaskakujący ciemnymi barwami okres
zniewolenia (1950-55), ciekawy i bogaty
dla teatru lalek czas inspiracji folklorem
oraz dyktowany względami przede wszyst-
kim artystycznymi okres poszukiwań lat
1956-70. Tropiąc wspólnie z nią dzieje
baśni scenicznej odkrywamy, że teksty
budujące przez lata repertuar polskich
teatrów lalkowych autorstwa m.in. Kow-
nackiej, Krzemienieckiej, Szelburg-Za-
rembiny, Świrszczyńskiej i Jeżewskiej
powstały w pierwszych latach powojen-
nych. Do dziś przetrwały na afiszach. W
przeciwieństwie do pisanych w okresie
"zniewolenia", który mimo obowiązu-
jącego w tamtych latach schematyzmu,
jednak zaowocował utworami dalekimi od
doktryn obowiązujących w latach 50.,
przedkładającymi baśniowość i fantastykę
ponad socjalistyczny realizm. Bogaty i
ciekawy rozdział poświęcony sztukom
lalkowym inspirowanym folklorem obej-

Jolanta Ewa Wiśniewska

W POSZUKIWANIU
"ZŁOTEGO KLUCZA"
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muje widowiska szopkowe, spektakle
prezentujące folklor poszczególnych re-
gionów Polski, a także dramaturgię Natalii
Gołębskiej, Janusza Galewicza, Zygmun-
ta Smandzika, a zwłaszcza Jana Wilkow-
skiego i Jana Ośnicy.

Nie ukończony, niestety, pozostaje
rozdział Poszukiwania lat 1956-70, w
którym autorka analizuje bajeczki zwie-
rzęce Wilkowskiego, Poprawskiego, Janu-
szewskiej i Ośnicy, bajki sceniczne o lu-
dowym rodowodzie, baśnie magiczne,
science-fiction i scenariusze teatru przed-
miotu. Jolanta Wiśniewska nie zdążyła

opracować części poświęconej ważnemu
dla historii polskiego lalkarstwa teatrowi
poetyckiemu. Mimo tej niekompletności
(a także luce w dramaturgii lat 1900-1939),
książka Jolanty Wiśniewskiej jest ważną
publikacją dla naszego środowiska. I cho-
ciaż pozostawia w czytelniku uczucie
pewnego niedosytu, to jednak stanowi
krok milowy w poszukiwaniach "Złotego
Klucza" polskiej dramaturgii.

Jolanta Ewa Wiśniewska W poszukiwaniu
"Złotego klucza". Polska Twórczość dramaty-
czna dla teatru lalek (1945-1970). Łódź 1999.

In Search
ot The "Golden Key"
At the initiative of the Puppetry Art De-

partment of the Theatrical Academy in
Białystok there appeared, as part of the
edited by Marek Waszkiel serie s O teatrze
lalek (On Puppet Theater), a publication by
Jolanta E. Wiśniewska entitled W poszuki-
waniu "Złotego klucza"(/n Search ot "The
Golden Key'). The book, devoted to Polish
playwriting for the puppet theater in the
years 1945-1970, is an unfinished doctoral
dissertation of the author, who had been a
lecturer on Polish puppet drama at the
Academy from 1981 until1996, when she
died tragically. Wiśniewska studied Polish
puppet theater drama for many years,
searching for pup pet scripts that were
scattered all over the country, in old peri-
odicals, rare publications, theater ar-
chives, and private collections. To her
painstaking efforts we owe a unique knowl-
edge of numerous unpublished (som e-
times unstaged, even!) plays and theatri-
cal scripts. Today, they may all be found in
the Białystok Academy library.

Jolanta Wiśniewska was the first person
to make Polish puppet texts the subject of
theoretical scrutiny. No one before her,
save for a few occasional and sporadically
published articles by Henryk Jurkowski,
Janusz Galewicz, Bożena Frankowska,
and Wiesława Domańska, had been seri-
ously interested in this area of artistic en-
terprise. There was, of course, the illustri-
ous Dzieje literatury dramatycznej dla tea-
tru lalek (A History of Dramatic Literature
for Puppet Theater) published by Henryk
Jurkowski in 1991 - a pioneering and un-
precedented synthesis of European pup-
pet drama but it did not describe Polish
literature in much detail. And yet it was this
book that inspired Jolanta Wiśniewska,
thus fulfilling the wish of professor Jurk-
owski that his work should encourage
other historians and theoreticians to focus
on the subject.

Jolanta Wiśniewska begins her history
of Polish puppet drama by presenting the
long-forgotten comedies and miniature
plays that had been published for over half
a century (from 1861 to 1914) in Przyjaciel
Dzieci (Children's Friend). And all to the
good that they were all forgotten, since the
main belief underlying the didactic litera-
ture of the period, and deriving from an
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oddly misconstrued nationalism, was that:
"Imagination ... is a faculty, which should be
restrained in children rather than devel-
oped; all these tales and things uncertain
ought to be postponed until later years,
when the mind can distinguish between
conjectures and truths." So the author eon-
centrates on later years, the period from
1945 to 1970 in which Polis h puppet
drama fully developed and flourished. She
divides it into the heroic period (1945-
1949), the somewhat surprisingly dark pe-
riod of enslavement (1950-1955), and the
rich and fascinatiJlg time offolk inspirations
and purely artistic explorations (1956-
1970). Following, along with the author,
the history ot the staged fairy tale, we
discover that the texts which have for
years dominated Polish puppet theater
repertories (written by Kownacka,
Krzemieniecka, Szelburg-Zarembina, Świrsz-
czyńska, and Jeżewska) come mostly
from the first few years after the war. They
are to this day present in the play-bills.
Unlike the ones written during the 'en-
slavement' period, which, in spite of the
schematism endorsed in those years,
were far from realizing the artistic doctrines
of the 1950s, and chose fantastic worlds of
fairy tales over socialist realism. A rich and
interesting chapter is dedicated to puppet
plays inspired by the folklore; it consists of
the szopkas, presentations of local tradi-
tions from different regions of Poland, as
well as the plays of Natalia Gołębska, Janusz
Galewicz, Zygmunt Smandzik, and particu-
larly Jan Wilkowski, and Jan Ośnica.

Unfortunately, the chapter Poszuki-
wania lat 1956-70 (Explorations of 1956-
70) remains unfinished. In it, the author
analyses animai stories by Witkowski, Po-
prawski, Januszewska, and Ośnica, stage
folk tales, magic fairy tales, science-fiction,
and the scenarios ot the theater of object.
Jolanta Wiśniewska did not get to com-
plete the part on the important, in Polish
puppet theater's history, period of the po-
etic theater. Despite this (and the gap be-
tween 1900 and 1939), the book is indeed
worth a great deal for our circles. And
though it leaves the reader with a feeling
of unsatisfied expectation, it is a mile step
in our quest for The Golden Key ot Polish
play writing. •

Na malutkiej scenie w przedstawieniu
Traktat o marionetkach Henryka

Tomaszewskiego w Teatrze Narodowym,
na tle malowanych chmur jasnych i czys-
tych pojawia się marionetka. Ruchy jej są
lekkie, ostrożne, wahadłowe. Nie ukrywa
swojej konstrukcji; wszystkie części kor-
pusu z drewienek, zawiasy-przeguby są
widoczne, klubki błyszczą na łączach
nitek. Nagle, zza kulis jak deus ex ma-
china objawia się ręka człowieka z ógrom-
nymi nożycami, które jednym ciach-
nięciem przecinają życiodajne nitki. lalka
pada z klekotem drewienek, wali się na
podłogę scenki. Śmierć przecięła krótki
żywot marionetki. Dosłownie ... i w prze-
nośni.

Dalszy ciąg wnikliwie opisał Henryk Ro-
gacki w artykule Sztuka, prawda i
marionetki w poprzednim numerze "Tea-
tru lalek". Pozwolę sobie ten opis przy-
pomnieć: "Wówczas z kulis wybiegają ak-
torzy, tancerze i mimowie uczestniczący
wcześniej w akcji widowiska i rozsypani po
całej scenie zastygają w śmiertelnych
pozach udając martwych. I w tej chwili
jasnym się staje, że jest przed nami
szereg istot udających martwe i jedna is-
tota umarła rzeczywiście - martwa, a nie
martwej podobna, marionetka. Okazuje
się, że naprawdę istnieje tylko śmierć w
starych dekoracjach jarmarcznego tea-
trzyku".

Wszystko to, co przedstawiłem powyżej
jest ekspozycją mego wspomnienia
sprzed lat. Już nie pamiętam, gdzie, w
jakim mieście Europy widziałem występy
Teatru "Triangel". Były to sławne Meta-
morfozy Henka Boerwinkla. Na małej
scenie teatrzyku pojawia się prowadzony
ręką Pulcinella. Ruch jego jest lekki, os-
trożny. Ale to nie jest poruszanie się mo-
tyla, ważki. Raczej szerszenia pełnego dy-
namiki i buntu. Ta lalka ma duszę hardą,
obraca głowę w stronę ręki siły sprawczej,
szarpie nitki-wędzidła, pyskuje gniewnie w
języku międzynarodowego bełkotu. Ręka
człowieka zniecierpliwiona rzuca wreszcie

------,--- ---'----_._-
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Z NA C IE? ... Adam Kilian

TO POSŁUCHAJCIE (7)
O marionetce

krzyżak, nitki opadają, Pulcinella z łosko-
tem pada martwy. Nad trupem ex mario-
netki utknął pochylony krzyż- krzyżak. Ko-
niec. Długa, długa cisza. Wtem lalka oży-
wa podpierając się krzyżakiem jak inwa-
lidzką kulą i znika za kulisami. Ożyła?!
Poruszana od dołu, inaczej. Nie wszystkie
siły przeznaczenia są nam znane. Przed
laty w Myślach nieuczesanych napisał
Jerzy Lec: "Gdy upadniesz na samo dno,
jeszcze usłyszysz od dołu pukanie". Lalka
teatralna może mieć wielu bogów. Tych na
górze i tych na dole.

Głównym animatorem marionetki jest
prawo mechaniki: wahadło. "Wahadłem
jest każde ciało zawieszone tak, że może
obracać się dokoła stałego punktu albo
stałej osi i wykonywać pod wpływem siły
ciężkości wahania dokoła położenia rów-
nowagi trwałej. Wahadło matematyczne
stanowi «punkt materialny» zawieszony
na nieważkiej, sztywnej nici. Wzór:

T=21rW
gdzie I wyrażamy w m, g prawie równe
9,81 m/s")"

Waga tego wzoru jest tym bardziej poe-
tycka, im bardziej jest dla mnie niezrozu-
miała. Wróćmy do rozważań nad ruchem
marionetki. Człowiek określa punkt zawie-
szenia, daje impuls ruchu, ale istotą lalki

poruszanej od góry jest jej chybotliwość.
Ma całą gamę możliwości od zwiewnych
ruchów elfów aż po zabawne groteskowe
drgania. Dajmy lalce odrobinę wolności,
będzie wtedy magicznie samodzielna.

Siergiej Obrazcow ogromnie lubił
rozprawiać, spotykać się z publicznością
i opowiadać, opowiadać. Można by o nim
powiedzieć: kaznodzieja sztuki lalkarskiej.
Jego spojrzenie na sztukę było pełne
dziecięcego zaciekawienia. A dociekli-
wość była motorem twórczości. Lalkę tea-
tralną porównywał do małpy w cyrku.
Widzowie - mówił - są zachwyceni, gdy
szympans wykona proste zadanie aktor-
skie. Ubrany we frak siada za stołem, ser-
wetkę wiąże pod brodą, skinieniem palca
woła kelnera (też małpę). Je poprawnie
nożem i widelcem, popija wino. Niby się
nic nie stało, ale świadomość, że to
przecież małpiszon, cieszy widzów i śmie-
szy. Jest on bowiem groteskową meta-
morfozą człowieka. Podobnie marionetka,
gdy wykona etiudę smakosza, jest na-
grodzona aplauzem widowni. Oglądają-
cego nie opuszcza świadomość, że to
tylko kawałeczki drewna, ale jakie mądre,
sprytne, żywe.

Na tym instrumencie można zagrać
różnorodnie, ale nigdy nie uda się wbrew
uwarukowaniom techniki marionetki. Obraz-

cow pokazywał różnice ruchu. Przeciw-
stawiał innym technikom liryzm i delikat-
ność marionetki. Ale też z błyskiem ra-
dości w oku podkreślał groteskowość lalki
na nitkach.

Innym zjawiskiem jest marioneta sycy-
lijska i jej belgijska kuzynka. Poruszane na
mocnych drutach, sąjak gdyby odgórnymi
kukiełkami. W swoim naiwnym założeniu
siły odrzutu są w ruchu heroiczne, niezwy-
ciężone. Osobnym rozdziałem mogłaby
być analiza sztuki mistrza Albrechta Ro-
sera. Wszystko w jego teatrze jest pod-
porządkowane sztuce scenicznej wyrazi-
stość i celowość plastyki. Artysta dopro-
wadził swój kunszt marionetki do perfekcji
w myśl zasady, że forma lalki, jej ruchy i
dramaturgia są jej ogromną siłą pełną
wyrazu.

O marionetce można nieskończenie ... ,

Polichinelle z jarmarku/Polichinelle from
the market (1834)
Standardowy krzyżak marionetki zwierzę-
cej/Basic controls for animai figures
Speibl i Hurbinek Józefa Skupy/Speibl
and Hurbinek by Józef Skupa
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IF YOU KNOW IT,
THEN LISTEN (7)
The Marionette Adam Kilian

InHenryk Tomaszewski's Traktat o Ma-
rionetkach (Treatise on Marionettes) on

alittle stage at the Narodowy Theater, a
marionette appears against a background
of painted pure and bright elouds. Its
movements are light, careful, swaying. It
does not conceal its structure; all parts of
the trunk mad e of wood, the hinges and
joints are visible, the pulleys gleam at the
splices of threads. Suddenly, a human
hand, like deus ex machina, appears from
he area off-stage carrying a large pair of
scissors and in one movement cuts the
life-giving threads. The puppet falls with a
wooden elatter, banging on the floor of the
stage. Death has cut the short life of the
marionette. Literally - and metaphorically.

What happens later has been described
with deep insight by Henryk Rogacki in an
artiele "Art, Truth and the Marionettes"
(Sztuka, prawda i marionetki) that ap-
peared in the previous issue of The Puppet
Theater. Allow me to recall the account.
"Just then actors, dancers and mimes, who
had appeared earlier in the preceding per-
formance, run out from the wings and seat-
tering across the stage freeze in deathly
poses, pretending to be dead. That mo-
ment it becomes elear that a number of
creatures before us are pretending to be
dead, but one creature has really died,
dead and deadlike, a marionette. It ap-
pears that only death truly exists in old
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decorations of the theater in a booth at a
fair".

What follows is an exposition of my
memories of the past. I don't remem ber
where, in what city of Europe, I had seen
the performance of the Triangel Theater.
This was the famous Metamorphoses of
Henk Boerwinkel. Pulcinella was led by a
hand on the smali stage. Its movement of
a butterfly or a dragonfly. Rather that of a
hornet, fuli of power and rebelIion. That
puppet has a tough soul, it moves its head
in the direction of the hand, the driving
force, it tugs at the threads - the curb,
giving a piece of its mind in an angry
stream of international gabble. Brought to
desperation the human hand finally drops
the cross bar, the threads drop and Pul-
cinella falls with a bang like dead. The
cross of the crossbar is suspended over
the corpse of the ex-marionette. The end.
A long, long silence. Suddenly, the puppet
comes alive and, supporting itself on the
crossbar like an invalid on a crutch, disap-
pears in the wings. It came alive? Yes, put
in motion from the bottom, otherwise. Not
all the forces of our destiny are known to
us. Years ago, Jerzy Lec wrote in his Myśli
nieuczesane (Uncombed Thoughts),

"When you fali to the bottom, you will still
hear knocking from belów." The theater
puppet has many gods. Those above and
those on the bottom.

The law of mechanics is the chief ani-
matorofthe puppet: the pendulum. "Every
body suspended so that it can revolve
around a stable point or a stable axis and
perform under the force of gravity swing-
ing around the position of a permanent
equilibrium, is a pendulum. The mathe-
matical pendulum is a center of mass sus-
pended by a massless cable or bar (the
formula for the period of oscillation is:

T= 21tW
where I is the length expressed in m and
g nearly equal to 9.81 mIs q. sec)."

The importance of that formula is the
more poetic the more it is not understood
by me. But let us go back to the movement
of the marionette. The person defies the
point of suspension, gives impulse to the
movement, but the essence of the puppet
moved from above is its wobble. It has a
wid e range of buoyant movements of an
elf ineluding the grotesque shaking. Let us
give the puppet alittle freedom, it will then
become magically independent.

Sergey Obraztsov loved to discuss and
meet with the public and to tell stories, and
stories. One could say that he was an
orator of puppet art. His view of art was
filled with childish curiosity. While percep-
tion was the motor of creativity. He com-
pared the theater puppet to a circus mon-
key. The audience, he said, was fasci-
nated when a chimp performed the sim-
plest acting assignment. Dressed in a
frock co at he sat at the table, tied the
napkin under his chin and with one finger
beckoned at the waiter (also a monkey).
He ate properly with knife and fork, drank
wine. Nothing out of the ordinary it would
seem, yet the knowledge that this was a
monkey makes the audience laugh with
joy. So with the marionette when it per-
forms the actions of agourmet, it is ap-
plauded by the public. The viewer is at ali
times aware that it is only a piece ofwood,
yet how wise, cunning and live.

One can play ali kinds of tunes on this
instrument, but never contrary to the eon-
ditions set by the technology of the mari-
onette. Obraztsov showed the difference
in the movement. He contrasted other
technologies with the Iyricism and subtlety
of the marionette. But with a glint of joy in
his eye he emphasized the grotesque na-
ture of the puppet on the string.

Another example is the Sicilian mari-
onette and its Belgian cousin. Moved by
strong wires they seem to be puppets
moved from above. In their naive belief in
the resilience of the wire, they heroic in
movement, unvanquished. The analysis
of the art of the master Albrecht Roser
could be a separate chapter. Everything in
his theater is subordinated to the stage art
- expressiveness and purpose of the vis-
ual arts. The artist has developed his art
of the marionette to perfection on the prin-
cipie that the form ofthe puppet, its move-
ments and dramatic form are its great
expressive power.

One could go on infinitely about the
marionette ...



Nowe władze
POLUNIMA
13 września odbyło się Walne
Zgromadznie POLUNIMA, które
przyjęło nowy statut organizacji
oraz wybrało władze na kolejną
kadencję. Prezydentem POLUNI-
MA został Wojciech Wieczorkie-
wicz, wiceprezydentem ds. orga-
nizacyjnych Waldemar Wolański,
a wiceprezydentem ds. programo-
wych Włodzimierz Fełenczak.
Stanowisko Sekretarza general-
nego powierzono Halinie Frącz-
kowskiej.

Dyrektorzy
Włodzimierz Fełenczak został od
nowego sezonu dyrektorem na-
czelnym i artystycznym Teatru im.
Hansa Christiana Andersena w
Lublinie.
Nowym kierownikiem artystycz-
nym warszawskiego "Guliwera"
jest od września '99 Zbigniew li-
sowski.

Szkolnictwo
Od roku akademickiego 1999/2000
prorektorem Akademii Teatralnej
w Warszawie ds. Wydziału Sztuki
Lalkarskiej w Białymstoku jest
Marek Waszkiel, a dziekanem
Wiesław Czołpiński.
We Wrocławiu prorektorem Państ-
wowej Wyższej Szkoły Teatralnej
ds. Wydziału Lalkarskiego jest
Jacek Radomski, a dziekanem
Anna Twardowska-Helman.

Wystawy
Przez całe wakacje w łódzkim Tea-
trze Lalki i Aktora .Pinokio" czynna
była wystawa Czarownice, piraci i
nietoperze, czyli Wakacje z laI-
kami, na której prezentowano
prace scenograficzne Elżbiety
łwony Dietrych zrealizowane w
..Pinokiu" w ostatnich latach.
Wystawie towarzyszył barwny
katalog, niezwykle starannie wy-
dany pod względem edytorskim i
zawierający teksty, m.in. prof. ASP
w Krakowie Stanisława Rodziń-
skiego oraz samej artystki.

Kronika/Chronicie
Festiwale
Od sierpnia do października trwała
w Szczecinie zorganizowana przez
tamtejszy Uniwersytet Szczeciń-
ska Witkacjada'99 - cykl imperez
kulturalnych obejmujących m.in.
teatr, film, wystawy, działania pa-
rateatralne i happeningi. Kulmi-
nacyjnym punktem była międzyna-
rodowa sesja naukowa poświę-
cona twórczości literackiej, sceni-
cznej, filozoficznej i plastycznej
Witkacego. W czasie Szczeciń-
skiej Witkacjady Teatr Lalek .Ple-
ciuga" gościł Wrocławski Teatr La-
lek z dwoma przedstawieniami:
Gyubalem Wahazarem i Komedią
dla taty i mamy (oba w reż. Wie-
sława Hejny, scen. Jadwigi My-
dlarskiej-Kowal i z muz. Zbigniewa
Piotrowskiego ).
We wrześniu (10-12) zorganizo-
wano w Białymstoku I Europej-
skie Spotkania Artystyczne'99,
w ramach których obywały się
liczne koncerty, pokazy filmowe i
teatralne. Swoje widowiska pre-
zentowały: Białostocki Teatr Lalek
(Amelka, bóbr i król na dachu, reż.
Petr Nosalek), warszawska "Lalka"
(O trzech weteranach, reż. Marian
Pecko) i czeskie "Buchty a loutki"
(Historia??? człowieka).
Teatr Lalek .Rabcio" zorganizował
w Rabce (14-15 września) Festi-
wal Teatralny Pogranicza.
Na przełomie września i paź-
dziernika odbył się lll Międzynaro-
dowy Festiwal Teatrów Lalek w
Ostrawie (Czechy), w którym
wzięły udział teatry z Czech, Sło-
wacji, Francji, Korei, Niemiec,
Szwajcarii, Rosji i Węgier. Polskę
na przegłądzie reprezentował Bia-
łostocki Teatr Lalek z Gulliwerem
w reż. Ondreja Spiśaka i Meta-
morfozy Teatru 3/4 Zusno z
Ośrodka Teatralnego "Banialuka"
w Bielsku-Białej. Główną nagrodę
zdobył spektakl Paskudarium Di-
vadło .Piki" ze Słowacji; Krzysztof
Rau otrzymał nagrodę za reżyse-
rię spektaklu Metamorfozy.
W dniach 3-8 października od-
bywały się w Toruniu Między-
narodowe Spotkania Teatrów
Lalek, w których uczestniczyło 10
teatrów; 6 z Polski (krakowska
"Groteska", Białostocki Teatr
Lalek, ,Baj Pomorski' z Torunia,
Olsztyński Teatr Lalek, Teatr .Arle-
kin' z Łodzi i Teatr "Silnia!' z
Ośrodka Teatralnego .Banialuka"
w Bielsku-Białej) oraz 3 z zagra-
nicy - Mińska, Walencji i Nitry. Na-
grodzono:
- Dyplomem honorowym Czesła-
wa Sieńko, dyrektora Toruńskich
Spotkań za stworzenie idei oraz
organizację festiwalu,
- Jacka Pysiaka za rolę Don
Kichota w przedstawieniu Don Kichot
Teatru "Baj Pomorski' w Toruniu,

- Stanisława Ochmańskiego za
szlachetność konwencji spektaklu
Książę Portugalii teatru "Arlekin"
w Łodzi,
- Władysławę Cader, Wiesławę
Pilarz i Lucynę Sypniewską za
kreacje aktorskie w spektaklu

Pokusice Teatru "Silnia!" (Teatr
"Banialuka" - Ośrodek Teatralny w
Bielsku-Białej),
- Aleksieja Leliawskiego za
reżyserię spektaklu Gannie/e (Ha-
nusia) w Narodowym Teatrze La-
lek Republiki Białorusi z Mińska,
-Ivana Hudaka za scenografię do
Don Kichota w Teatrze "Baj Po-
morski" w Toruniu,
- Wladimira Kondrusewicza za
muzykę do widowiska Ganniele
teatru z Mińska.
Nagrodę dla spektaklu porusza-
jącego istotne problemy dziecka
przyznało połączone jury dziecię-
ce i dorosłe Narodowemu Teatro-
wi Republiki Białorusi za spek-
takl Ganniele. Grand Prix - Złoty
Piernik Torunia otrzymali twórcy
spektaklu Don Kichot zrealizo-
wanego w Teatrze .Barnbolina" z
Walencji, natomiast Grand Prix -
Złoty Piernik Torunia w kategorii
przedstawień dla dzieci jury dzie-
cięce przyznało Teatrowi Lalek
.Artekin" z Łodzi za spektakl Ksią-
żę Portugalii. Jury dziecięce Pier-
nikową Karetą uhonorowało Bar-
barę Cieślak za rolę Chłopca w
przedstawieniu Księga Dobrej Na-
dziei Teatru "Groteska" z Krakowa.
Związek Artystów Scen Polskich
swoją Nagrodę im. Jana Wilkow-
skiego za lalkową kreację aktorską
przyznał zespołowi Narodowego
Teatru Lalek Republiki Białorusi
w Mińsku.

XIX Ogólnopolski Festiwal Tea-
trów Lalek odbył się w Opolu w
dniach 11-16 października 1999.
W konkursie wystąpiły teatry: ,Ar-
lekin" z Łodzi (Książę Portugalii),
"Groteska" z Krakowa (Księga Do-
brej Nadziei), Opolski Teatr Lalki i
Aktora (La Kukaracza), Unia Teatr
Niemożliwy z Warszawy (Topar-
Iand), Olsztyński Teatr Lalek (Mio,
mój Mio), Białostocki Teatr Lalek
(Państwo Fajnackich), .Bej Po-
morski" z Torunia (Don Kichot)
oraz poznański Teatr Animacji
(Ubu król; O diabełku widełku).
Jury nie przyznało Grand Prix ani
też pierwszej nagrody w kategorii
reżyserii, muzyki i kreacji aktor-
skiej. Nagrodę specjalną otrzymali
realizatorzy spektaklu: Topor-
Iand. Suita na tekturę i kontra-
bas w wykonaniu Unii Teatr Nie-
możliwy z Warszawy - Wojciech
Olejnik, Bogdan Szczepański,
Dorota Dąbek, Marek Choda-
czyński i Maciej Dużyński.
W dziedzinie reżyserii II nagrodę
przyznano Wojciechowi Szela-
chowskiemu za . Państwo Faj-
nackich Białostockiego Teatru La-
lek, łll - Adolfowi Weltschkowi
za Księgę Dobrej Nadziei z krako-
wskiej "Groteski'. W dziedzinie
scenografii I nagrodę otrzymał Jan
Burnat za Księgę Dobrej Nadziei,
II - Maciej Preyer za Ubu króla z
poznańskiego Teatru Animacji, III
- Andrzej Dworakowski za Pań-
stwo Fajnackich, a wyróżnienie
Andrzej Czyczyło za La Kuka-
raczę w Opolskim Teatrze Lalek.
W dziedzinie muzyki II nagrodę

jury przyznało Krzysztofowi
Dziermie za muzykę do spektaklu
Państwo Fajnackich, a dwie III -
Pawłowi Moszumańskiemu za
muzykę do Księgi Dobrej Nadziei
i Pawłowi Kukizowi za muzykę do
La Kukaraczy. .
W dziedzinie aktorskiej jury po-
stanowi/o nie przyznawać nagród
regulaminowych, wyróżnilo nato-
miast aktorów Białostockiego
Teatru Lalek grających w spek-
taklu Państwo Fajnackich oraz
Izabelę Lesner z "Groteski" za
rolę Karczmarki w spektaklu Księ-
ga Dobrej Nadziei i Marcela Gór-
nickiego z poznańskiego Teatru
Animacji za rolę Władysława w
spektaklu Ubu król, czyli Polacy.
Po raz kolejny (17-24 pażdzier-
nika) odbył się Olsztyński Ty-
dzień Teatrów Lalkowych. Tym
razem wystąpiły wyłącznie teatry z
zagranicy: teatr Studio-5 z Peters-
burga (Szkocka bajka), Teatr Lalek
,Lele" z Wilna (Cyrk jest cyrkiem),
Miejski Teatr Lalek, Pantomimy i
Czarnego Teatru z Bratysławy (Pio-
truś i wilk) oraz Narodowy Teatr
Lalek Republiki Białorusi z Mińska
(Kopciuszek albo zwycięstwo mi-
łoŚCI). Gospodarze pokazali 3 spek-
takle: Mio, mój Mio, Czarodziejski
koncert i Królową $niegu.

Międzynarodowe
Kursy Mistrzowskie
Od 4-11 września w Ośrodku Tea-
tralnym "Banialuka' w Bielsku-Bia-
łej intensywne warsztaty teatralne
z międzynarodową grupą uczest-
ników prowadził Joan Baixas -
hiszpański artysta malarz i twórca
teatru. Warsztaty odbywały się pod
hasłem Anima-Animality-Anima-
tion.
W listopadzie (15-20 XI), również
w bielskiej ..Banialuce", w ramach
Kursów Mistrzowskich warsztaty
prowadził Peter Schumann, le-
genda światowego teatru lalek i
twórca .Bread and Puppet". Zakoń-
czyły się one otwartym dla publicz-
ności pokazem spektaklu Zielona
msza przygotowanym pod kierun-
kiem Schumanna.

Teatry za granicą
12 i 13 września szczeciński Teatr
Lalek .Pleciuqa" wystąpił - w ra-
mach programu "Teatr ponad gra-
nicą' - w Stasbourgu i Schloss
Brolin z przedstawieniem Trzy baj-
ki o smoku w reż. Dariusza Kamiń-
skiego.
W pażdzierniku (21-24 X) Wro-
cławski Teatr Lalek wystąpił na
Międzynarodowym Festiwalu Tea-
trów Lalek w Mistelbach w Austrii z
Dzikimi łabędziami H. Ch. Ander-
sena.
W dniach 24-30 października
łomżyński Teatr Lalek uczestniczył
w Międzynarodowym Festiwalu
Teatralnym w Suboticy z przed-
stawieniem Madejowe łoże w reż.
Jarosława Antoniuka.
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W pażdzierniku na prawie mie-
sięcznym tournee po Bretanii prze-
bywał Teatr 3/4 Zusno - ze spek-
taklem Metamorfozy w reż. Krzy-
sztofa Raua.

Jubileusze
20 lat pracy artystycznej obcho-
dziły we wrześniu: Hanna Miel-
carek - aktorka Teatru Lalek .Ple-
ciuga" w Szczecinie; Małgorzata
Płońska i Eliza Krasicka z Białos-
tockiego Teatru Lalek.
W pażdzierniku jubileusz 25-lecia
pracy aktorskiej święcili: Ewa
Scholl, aktorka warszawskiego
Teatru Lalek "Guliwer" (14 X) oraz
Piotr Gabriel, aktor Śląskiego
Teatru Lalki i Aktora "Ateneum" w
Katowicach.
W listopadzie potrójny jubileusz:
45-lecia pracy artystycznej, 40-le-
cia pracy reżyserskiej i 55-lecia
urodzin obchodził Wojciech Wie-
czorkiewicz, a jubileusz 30-lecia
pracy twórczej Wojciech Kobrzyń-
ski, reżyser i dyrektor Białostoc-
kiego Teatru Lalek.
Jubileusz 45-lecia pracy artysty-
cznej obchodził w grudniu Krzy-
sztof Rau, aktor, reżyser, peda-
gog, twórca Teatru 3/4 Zusno, dy-
rektor Teatru "Banialuka" - Ośrod-
ka Teatralnego w Bielsku-Białej.
W lutym (1 II) Eryka Grynagiel -
aktorka Teatru "Tęcza" w Słup-
sku, obchodziła jubileusz 40-le-
cia pracy artystycznej.
4 lutego Janina Dorman, aktorka
Teatru Dzieci Zagłębia w Będzinie,
ukończyła 90 lat.
23 lutego leokadia Serafinowicz
- aktorka, scenograf i reżyser, wie-
loletni dyrektor poznańskiego "Mar-
cinka", ukończyła 85 lat.

ATESTY ASSITEJ-u
Polski Ośrodek ASSITEJ przyznał
kolejne ATESTY, czyli Świadec-
twa Jakości i Poziomu Artysty-
cznego widowiskom dla dzieci i
młodzieży. Za 1998 rok otrzymało
je osiem przedstawień:
- Kłopoty Kacperka góreckiego
skrzata warszawskiego Teatru
"Lalka" (reż. J. Kilian),
- Alicja w krainie Czarów Teatru
"Baj Pomorski" w Toruniu (reż. O.
Spiśak),
- Toporland warszawskiej Unii
Teatr Niemożliwy (reż. W. Olejnik),
- Księga Dobrej Nadziei Teatru
"Groteska" w Krakowie (reż. A.
Weltschek),
- W nicość śniąca się droga Tea-
tru Witak (Teatr "Banialuka" -
Ośrodek Teatralny w Bielsku-Bia-
łej, reż. M. Schejbal),
- Król Maciuś Pierwszy Teatru
Komedia z Warszawy (reż. C. Do-
magała),
- Pinokio, czyli muzyczna opo-
wieść o dobrym wychowaniu
Teatru im. Horzycy w Toruniu (reż.
C. Domagała),
- Księżniczka elfów Sceny '95 w
Warszawie (reż. S. Krawczyński).

Honorową Nagrodę im. Jana
Dormana za 1998 rok ASSITEJ
przyznał Petrowi Nosalkowi.
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Wydawnictwa
W serii "Lalkarze" ukazał się 24
tomik Krzysztof Rau (oprac. Lucy-
na Kozień).
W Wydawnictwie Uczelnianym WSP w
Sh.Jpsku ukazała się książka Marioli
Szczepańskiej Edukacja teatralna a
rozwój kompetencji społecznych
dziecka w wieku wczesnoszkolnym.
W Katowicach ukazała się drukiern
sztuka Edmunda Wojnarowskiego
O Jasiu, który szukał osła (Przy-
powieść sceniczna w sześciu eg-
zegezach), z ilustracjami Andrzeja
Łabińca, nutami piosenek skom-
ponowanych przez Andrzeja Mar-
ko, a także rozmową z autorem.

Nowa scena
Teatr Lalki i Aktora .Kacperek" ma
wreszcie nową, całkowicie profes-
jonalną salę widowiskową na 240
miejsc. Otwarcie Teatru "Maska" w
Rzeszowie odbyło się 28 grudnia,
a towarzyszyła mu premiera histo-
rycznego widowiska .Kacperka" -
Ludowej szopki polskiej Emilii
Umińskiej. Teatr Lalki i Aktora
.Kacperek" działać będzie w ramach
struktury organizacyjnej "Maski".

Zmarli

Bogumił Pasternak (25 czerwca
1999 w Katowicach) - kompozytor,
radiowiec, kierownik artystyczny
Śląskiego Teatru Lalki i Aktora
"Ateneum" w Katowicach, jeden z
najbardziej znanych twórców pol-
skiego teatru lalek.

Janusz Walesiak (4 pażdziernika
1999 w Bielsku-Białej) - absolwent

pierwszego rocznika szkoły białos-
tockiej, aktor Białostockiego Tea-
tru Lalek, Teatru Dzieci Zagłębia w
Będzinie, Teatru Polskiego w Biel-
sku-Białej. Od 1987 roku, w Biel-
sku-Białej, wraz z żoną Ewą pro-
wadził własny teatr - "Kwadrygę".

Marian Konieczny - aktor Teatru
Lalek "Banialuka" w Bielsku-Białej
w latach 1950-1982.

opr. Lucyna Kozień

The New Board
ot the POLUNIMA
On September 13, a general as-
sembly of the POLUNIMA was
held, it resolved to issue a new
statute of the organization and
elected the new board. Wojciech
Wieczorkiewicz is POLUNIMA
President, Waldemar Wolański is
Vice-President in charge of Orga-
nization, Vice-President in charge
ofthe Program is Włodzimierz Fe-
łenczak. The post ofthe Secretary
General was bestowed on Halina
Frączkowska.

Personal
Włodzimierz Fełenczak will be
starting the new season as the
managing and artistic director of
the Hans Christian Andersen
Theater in Lublin.
Beginning in September 1999,
Zbigniew Lisowski will be the
new chief artistic manager of the
Warsaw Guliwer Theater.

Education
Starting with the academic year
1999/2000, Marek Waszkiel will
be the deputy rector of the Warsaw
Theater Academy in charge of the
Puppetry Art Department in Biały-
stok, and Wiesław Czołpiński will
be the new dean.
In Wrocław, Jacek Radomski was
appointed deputy rector of the
State Higher School of Theater in
charge of the Puppetry Depart-
ment, Anna Twardowska-Hel-
man was chosen to be the new
dean.

Exhibitions
During summer vacations, pn exhi-
bition Czarownice, piraci i nietop-
erze czyli Wakacje z lalkami
(Whitches, Pirates and Bats, or
Holidays with Puppets) which dis-
played stage designs by Iwona
Dietrych realized during previous
years in the Pinokio Theatre, was
held at the Pinokio Puppet and Ac-
tor Theater in Łódż. The exhibition
was accompanied by a well edited
and colorful catalogue featuring,
among other things, an article by
Prof. Stanisław Rodziński of the
Cracow Academy of Fine Arts, and
a text written by the scenographer
herself.

Festivals
From August to October, the
Szczecin Witkacjada'gg, organ-
ized by the local university, took
place. It is a series of cultural
events including theater perform-
ances, movies, paratheatrical ac-
tivities, and happenings. An inter-
national seminar devoted to the ar-
tistic, philosophic, theatrica[, and
literary work of Witkacy was the
culminating event. During the
Szczecin Witkacjada the Pleciuga
Puppet Theatre invited the
Wrocław Puppet Theatre to give
two performances: Gyubal Wa-
hazarand Komedia dla taty i mamy
(The Comedy for Dad and Mom)
(both directed by Wiesław Hejno,
with stage design by Jadwiga
Mydlarska-Kowal, and music by
Zbigniew Piotrowski).
In September (10-12), the First
European Artistic Meetings'gg
was organized in Białystok, featur-
ing numerous concerts, movie
screenings, and theatrical per-
formances. The following theaters
presented their productions: the
Białystok Puppet Theater with
Amelka, bóbr i król na dachu (Little
Amelia, Beaver, and a King on the
Root) , dir. Petr Nosalek; the War-
saw Lalka Theater with O trzech
weteranach (Of Three Veterans),
dir. Marian Pecko), and the Czech
Buchty a loutki with The Story of a
??? Man)
The Rabcio Theater organized (on
September 14 and 15) a Border-
land Theater Festival in Rabka.
From Septemberto November, the
Third International PuppetThea-
ters Festival took place in Os-
trava (Czech Republic) with par-
ticipating theaters from Czech,
Slovakia, France, Korea, Ger-
many, Switzerland, Russia, and
Hungary. Poland was represented
by the Białystok Puppet Theater
with the production of Guliwer
(Gulliver) directed by Ondej
Spiśak, and by Metamorfozy
(Metamorphoses) of the 3/4 Zusno
Theater from the Banialuka Theat-
rical Center in Bielsko-Biała. The
Main Prize was granted to
Paskudarium from Divadlo Piki of
Slovakia; Krzysztof Rau received
an award for the direction of Meta-
morphoses.
From the 3rd to the 8th of October,
the International Pup pet Thea-
ters Meetings of Toruń took
place; it featured 10 theaters, 5
from Poland (the Cracow Gro-
teska, the Białystok Puppet Thea-
ter, the Toruń Baj Pomorski
Theater, the Olsztyn Puppet Thea-
ter, the Arlekin Theater from Łódź,
and the Silnia! Theater from the
Banialuka Theatrical Center in
Bielsko-Biała), and 3 from abroad
(from Minsk, Valencia, and Nitra).
The following persons were
awarded:
- Czesław Sieńko, the director of
the Toruń Meetings, with an Hon-
orary Diploma for developing the
idea and organizing the festival,
- Jacek Pysiak for the role of Don
Quixote in the Don Kichot (Don
Quixote) production from the
Toruń Baj Pomorski Theater,



- Stanisław Ochmański tor the
refined convention ot the Książę
Portugalii (Prince ot Portuga/) pro-
duction trom the Łódź Arlekin
Theater,
- Władysława Cader, Wiesława
Pilarz, and Lucyna Sypniewska
tor their roles in the Pokusice
(Temptresses) production ot the
Silnia! Theater (Teatr Banialuka -
Theatrical Center in Bielsko-Biała),
- Alexey Leliavsky tor the direc-
tion ot Ganniele (The Assumption
ot Hanne/e) ot the Belarus Repub-
lic National Puppet Theater ot Minsk,
- Ivan Hudak tor stage design to
Don Quixote trom the Baj Pomor-
ski Theater ot Toruń,
- Vladimir Kondrusewicz tor
composing the musie to Gannie/e.
The award tor bringing up pro-
tound issues ot children was
granted by a joint jury ot children
and adults to the Belarus Repub-
lic National Theater and its Gan-
nie/e. Grand Prix - The Golden
Ginger-Bread ot Toruń was re-
ceived by the creators ot the pro-
duction Don Quixote ot the Bam-
bolina Theater trom Valencia, and
Grand Prix - The Golden Ginger-
Bread ot Toruń in the category ot
the productions tor children was
awarded by the children jury to the
Arlekin Puppet Theater ot Łódź tor
Prince ot Portugal. The children's
jury awarded Barbara Cieślak with
The Golden Carriage tor the part
ot the Boy in the production ot
Księga Dobrej Nadziei (The Book
ot Good Hope) trom Cracow.
The Union ot Polish Stage Artists
awarded its Jan Wilkowki Prize tor
the puppet theater acting perform-
ance to the ensemble ot the Be-
larus Republic National Puppet
Theater ot Minsk.
The 19th AII-Polish Puppet
Theaters Festival ot Opole took
place on October 11-16, 1999.

Among the competing companies
were: Arlekin ot Łódź (Prince ot
Portugal), Groteska ot Cracow
(The Book ot Good Hope), the
Opole Puppet and Actor Theater
(La Kukaracza), Unia Teatr Niemo-
źliwy ot Warsaw (Topor/and), the
Olsztyn Puppet Theater Mio, mój
Mio (Mio, My Mio) , the Białystok
Puppet Theater Państwo Faj-
nackich (The Country ot Fajnaccy),
Baj Pomorski of Toruń (Don Qui-
xote), and the Poznań Animacja
Theater (King Ubu, On Widełek the
Litt/e Devi/- O diabełku Widełku).
The jury did not award the Grand
Prix, nor did it grant the First Prize
in the categories ot direction, mu-
sie, and acting. The special prize
was received by the producers of
Topor/and. A Suite on a Cardboard
and Doub/e Bass from Unia Teatr
Niemożliwy of Warsaw: Woj-
ciech Olejnik, Bogdan Szcze-
pański, Dorota Dąbek, Marek
Chodaczyński, and Maciej Du-
żyński. The Second Prize for di-
rection was awarded to Wojciech
Szelachowski for The Country ot
Fajnaccy trom the Białystok Pup-
pet Theater, and the Third Prize, to
Adolf Weltschek tor The Book ot
Good Hope from the Cracow Gro-
teska. In the stage design cate-
gory, the First Prize went to Jan
Burnat for The Book ot Good
Hope, the Second Prize, to Maciej
Preyer tor King Ubu trom the
Poznań Animacja Theater, the
Third Prize, to Andrzej Dworak-
owski tor The Country ot Faj-
naccy; a mark ot distinction was
given to Andrzej Czyczyło tor La
Kukaracza of the Opole Puppet
Theater. In the musie category, the
Second Prize was awarded to
Krzysztof Dzierma for The Coun-
try ot Fajnaccy, and two Third
Prizes were received by Paweł
Moszumański tor The Book ot

Good Hope, and Paweł Kukiz for
La Kukaracza.
In the best actor category, the jury
decided not to award statutory
prizes, distinguishing instead the
actors of the Białystok Puppet
Theater playing in The Country ot
Fajnaccy, Izabela Lesner of the
Groteska Theater for the role of
Innkeeper's Wite in the production
ot The Book ot Good Hope, and
Marcel Górnicki trom the Poznań
Animacja Theater for the part ot
Władysław in King Ubu, or the
Po/es.
Once again (on October 17-24)
The Puppet Theaters Week of
Olsztyn took place. This time only
theaters from abroad participated
in it: Studio-5 from SI. Petersburg
(A Scottish Tale), Lele Puppet
Theater of Vilnius (Circus is a Cir-
cus), the Bratislava Municipal
Theater of Puppets, Pantomime
and Black Theater (Little Peter and
the Wo/t) , and the Belarus Repub-
lic National Puppet Theater of
Minsk (Cinderella or a Victory ot
Love). The hosts presented three
productions: Mio, My Mio, Czaro-
dziejski koncert (Magie Concert),
and Kró/owa Śniegu (Snow
Queen).

International
Master Courses
From the 4th tothe 11th ofSeptem-
ber at the Theatrical Center of
Banialuka in Bielsko-Biała inten-
sive theater workshops with an in-
ternational group were conducted
by Joan Baixas, Spanish painter
and theater artisl. The workshop's
theme was Anima-Animality-Ani-
mation.
In November (15-20) as part ofthe
Master Courses, a workshop was

conducted by Peter Schumann, a
world legend of the puppet theater
and founder ot Bread and Puppet.
It concluded with an open perform-
ance of Zielona Msza (The Green
Mass) directed by Schumann.

Theaters Abroad
On September 12th and 13th, the
Szczecin Pleciuga PUPP!'ltTheater
performed Trzy bajki o smoku
(Three Fables About the Dragon),
directed by Dariusz Kamiński, in
Stasburg and Schloss Brolin as
part ot the "Theater Outside the
Boundary" Program.
In October (21-24) the Wrocław
Puppet Theater performed Dzikie
łabędzie (Wi/d Swans) by Hans
Christian Andersen at the Interna-
tional Puppet Theaters Festival ot
Mistelbach, Austria.
In October (24-30) the Łomża Pup-
pet Theater participated in the In-
ternational Theater Festival of
Subotnica presenting there Made-
jowe loże (Procrastean Bed) di-
rected by Jarosław Antoniuk.
In October, 3/4 Zusno Theater was
on an almost month-Iong tour ot Brit-
tany with the production Metamor-
phoses directed by Krzysztot Rau.

Anniversaries
The 20th anniversary ot artislic
work was celebrated in September
by: Hanna Mielcarek, actress of
the Szczecin Pleciuga Theater;
Małgorzata Płońska and Eliza
Krasicka of the Białystok Puppet
Theater.
In October, the 25th anniversary of
acting was celebrated by: Ewa
Scholl from the Warsaw Guliwer
(October 14) and Piotr Gabriel of
the Ateneum Silesian Puppet and
Actor Theater of Katowice.
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In November, a triple anniversary
(45 years of artistic wark, 40 years
of directing, and the 65th birthday)
was celebrated by Wojciech Wie-
czorkiewicz, and the 30th anni-
versary of artistic work was ob-
served by Wojciech Kobrzyński,
director and manager of Teatr
Banialuka - The Theatrical Center
of Bielsko-Biała.
The 20th anniversary of artistic
wark was celebrated in January by
Włodzimierz Presia.
On February 1st, Eryka Gry-
nagiel, actress ofthe Tęcza Thea-
ter of Słupsk, celebrated the 40th
anniversary of artistic wark.
On February 4th, Janina Dorman,
actress ofthe Będzin Dzieci Zagłębia
Theater tumed 90 years of age.
On February 23rd, Leokadia
Serafinowicz, actress, scenogra-
pher, director, and a long-time
head of the Poznań Marcinek
Theater turned 85 years of age.

ASSITEJ ATESTS
The Polish Center of ASSITEJ
granted its Atests, Certificates of
Quality and Artistic Value to pro-
ductions for children and youths.
For the year 1998, the certificates
were received by the following pro-
ductions:
- Kłopoty Kacperka góreckiego
skrzata (Troubles ot Kacperek the

Mountain Sprite) from the Warsaw
Lalka Theater (dir. J. Kilian),
- Alicja w krainie czarów (Alice in
Wonderland) from the Toruń Baj
Pomorski Theater (dir. O. Spiśak),
- Toporlandfrom the Warsaw Unia
Teatr Niemożliwy (dir. W. Olejnik),
- The Book ot Good Hope from the
Cracow Groteska Theater (dir. A.
Weltschek),
- W nicość śniąca się droga (The
Road Oreaming Itself into Noth-
ingness) from Witak Theater (Teatr
Banialuka - Theatrical Center of
Bielsko-Biała, dir. M. Schejbal),
- Król Maciuś pierwszy (King Mat-
thew the First) from the Warsaw
Komedia Theater (dir. C. Do-
magała),
- Pinokio, czyli muzyczna opo-
wieść o dobrym wychowaniu (Pi-
nocchio or a Musical Story on Be-
ing Well Brought-Up) from the
Toruń Horzyca Theater (dir. C. Do-
magała),
- Księżniczka elfów (The Elf Prin-
cess) from the Warsaw Scena '96
(dir. S. Krawczyński).

The ASSITEJ awarded Petr
Nosalek with the Honorary Jan
Dorman Prize for the year of 1998.

Publications
The 24th volume of the Lalkarze
(Puppeteers) series entilted Krzy-

sztotRau (ed. Lucyna Kozień) was
published.
The Słupsk Higher School of Edu-
cation Press published a book by
Mariola Szczepańska entitled Edu-
kacja teatralna a rozwój kompe-
tencji społecznych dziecka w wie-
ku wczesnoszkolnym (Theatrical
Education and the Oevelopment ot
Social Competence in the Child at
an Early School Age).
In Katowice, a play by Edmund
Wojnarowski entitled O Jasiu który
szukał osła (Ot Johnny who was
Looking tor a Oonkey - a theatrical
parable in six exegeses) was pub-
lished with illustrations by Andrzej
Łabiniec and notes to the songs
composed by Andrzej Marko; it
also includes an interview wit h the
author.
The Ypsylon Press from Warsaw
published a collection of eleven
prize-winning plays in the playwrit-
ing competition sponsored by PO
ASSITEJ. The book was edited by
Liliana Bardijewska and is entitled
Szukamy polskiego Szekspira (We
are Looking tor a Polish Shake-
speare). The plays had been se-
lected out of 300 works submitted
in 1996 and 1998.

A New Stage
Kacperek Puppet and Actor Thea-
ter received a new, entirely profes-

sional theater building wit h a 240-
seat audience. The opening of
Maska Theater in Rzeszów took
place on the 28th of December,
and featured a first night perform-
ance of a historical production
Ludowa szopka polska (Polish
Folk Szopka) by Emilia Umińska.
Kacperek Theater will be function-
ing within the organizational frame-
wark of "Maska".

I
Farewells
Bogumił Pasternak (died on June
26th, 1999, in Katowice) - com-
poser, radioman, artistic manager
of the Ateneum Silesian Puppet
and Actor Theater of Katowice,
one of the best known artists of
Polish puppet theater.

Janusz Walesiak (died on Octo-
ber 4th, 1999, in Bielsko-Biała) -
graduate of the first year of stu-
dents of the Białystok school, an
actorofthe Białystok PuppetThea-
ter, Dzieci Zagłębia Theater of
Będzin Polski Theater of Bielsko-
Biała. From 1987, he worked with
his wife in the theater he had him-
self founded, Kwadryga.

Marian Konieczny (died on Feb-
ruary 8th) - actor of the Bielsko-
Biała Banialuka Theaterfrom 1950
to 1982.

Lucyna Kozień
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